
Nr. 76. Kraków, Niedziela 2 Kwietnia 1893. Bocznik XTT.
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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W m ie js c u .........................................
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Ńiemieckiem . . . .
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 
Pojedynczy numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pocztową 1 3  centów; — we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P renum era tę p rzy jm u je  się ty lko  za  ca ły  miesiąc.

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administrauj i Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opLcie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów  n a d sy ła n ych  R ed a kcya  nie zw raca.

Adres, B e d a k c j  t i  A d m in is t r a c j i : U l ic a  iw . J a n a  N r. 1 3 . 
T e l e f o n  S i r .  4 1 .

NOWA

REFORMA
Prenumeratę przyjmują:

zamiejscową: Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco­
wą : Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F . A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Smidowicza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej.
Z a m ie js c o w ą  p r e n u m e r a tę  i  o g ło s z e n ia  przyjmują Biura dzienników: We L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — W P r z e m y ­
ś lu  Heszeles. — W J a r o s ła w iu  Krzyżanowski. — W W ie d n iu  pp. Haasenstein & Yo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M Dukes, H. Schalok, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Societe Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e t t e ,  directeur Rue Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz* po 5 cent. — N a d e s ła n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  do Nowej Reformy (prospekta, cyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, 

1 . dla - i - ; —-a— i- -------------j— v r _ i ---------------*----- — A-1a 50 ct. od 100 egzem. la miejscowych prenumeratorów. — Należytosc uprasza się u a p rzd d  
nadesłać przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Oelera uregulowania nakładu upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową
1 miejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i agencye wy­
mienione w nagłówku dziennika.

Od Adm inistracji.

N o w i  prenumeratorowie k w a r t a l n i  otrzy­
mają bezpłatnie, jedynie za zwrotem porta w o- 
sobnej książkowej odbitce sensacyjną powieść 
Lemaitre’a „Królowie", którą obecnie w feljeto- 
nie naszego dziennika drukujemy.

Nowi prenumeratorowie m i e s i ę c z n i  mogą 
otrzymać powieść powyższa za nadesłaniem 50 
centów na ręce Administracyi.

Prenum eratorowie N . R eform y  abonować mogą 
w Administracyi naszego dziennika najlepsze hu­
morystyczne czasopismo Śm igus po cenie jedynie 
dla nich zuiżonej 90 ct., kwartalnie. 3 złr, 60 ct. 
rocznie.

Nowe M ody. illustrowany dwutygodnik dla ko­
biet, po zniżonej cenie 1 złr. 20 ct. kwartalnie.

M yśl, dwutygodnik artystyczno-literacki, po zni­
żonej cenie 1 złr. 50 ct. kwartalnie.

Motywa najwyższego trybunału.
Z powodu iuterpretacyi, jakiej uległ §. 15 u- 

stawy o stowarzyszeniach w najwyższym trybu­
nale, zestawiliśmy w przedwczorajszym numerze 
naszego pisma orzeczenia najwyższego trybunatu 
z orzeczeniami m inisterstwa spraw wewnętrz­
nych i tiybunału państwa i wykazaliśmy sprzecz­
ność, jaira zachodzi w tych orzeczeniach, oraz 
skutki, jakie interprelacya najwyższego trybunału 
przynieść może dla swobody stowarzyszeń.

Już w przedwczorajszym artykule omówiliśmy 
jeden z najważniejszych powodów, jakie najwyższy 
trybunał przytoczył na poparcie swojego orzecze­
nia. Jttśt to rzekomy wzgląd na interes państwa, 
który ma rzekomo wymagać, aby władze po li­
cyjne mogły kontrolować wszelką dyskusyę i 
wszelkie przemówienia, jakie mogą miejsce na 
zgromadzeniach stowarzyszeń. Motyw to zaczer- 
pany z przykazań dawnego system u, który czu­
jąc słabość despotycznego państwa, starał się 
otoczyć je nieskończonym szeregiem środków ostro­
żności. Policya prewentywua była bóstwem owe­
go systemu, a bałwochwalczy kult dla tego bó­
stwa nie zaginął jeszcze dotychczas. Wyciągnęli­
śmy w poprzednim artykule wszystkie konse- 
kwencye, jakie zagrażają stowarzyszeniom, wsku­
tek zapatrywania jakie najwyższy trybuuał spra­
wiedliwości wygłosił w owem orzeczeniu. Idąc o 
krok dalej, nie popełnionoby niekonsekwencyi, 
gdyby kazano o wszelki, h uroczystościach życia 
prywatuego, przy których, według istniejących

zwyczajów, wypowiada się mowy, jak wesela, 
chrzciny i t. p., —  donosić władzy bezpie­
czeństwa i na każdą taką uroczystość wysyłano 
komisarza. Również i tu możnaby z równą loiką 
powołać się na interes państwa, który wymaga, aby, 
takie przemówienia kontrolowano. Wszak zgroma­
dzenia familijne bywają niejednokrotnie liczniej­
sze, niż odczyty w niektórych stowarzyszeniach. 
Na szczęście przeciw temu bronią nas istniejące 
ustawy.

W duchu tych ustaw, a pawet wprost w § 5 
ustawy o zgromadzeniach, znalazłby był nato­
miast najwyższy trybunał o wiele trafniejsze pod­
stawy do interpretacyi §. 15 ust. o stow. niż w 
orzeczeniu trybunału państwa na które się powo­
łuje. Wykazaliśmy, że to orzeczenie jest sprzecznem 
z iunem orzeczeniem tego trybunału. Ta sprzecz­
ność nie powinna i nie mogła ujść uwagi naj­
wyższego sądu i dla tego dla prawnika badają­
cego przedmiotowo sprawę , ani jedno, ani dru­
gie orzeczenie nie mogło i nie powinno być 
aksjom atem . Nie mogło i nie powinno było ujść 
uwagi najwyższego trybunału, że orzeczenie, które 
słowo „ Vereinsversa,mmlungu tłómaczy na ko­
rzyść swobody stowarzyszeń jest późuiejszem, 
a choć, jak już przytoczyliśmy orzeczenie później­
sze nie znosi wcześniejszego, to jeżeli później­
sze orzeczenie wypowiada odmienne zapatrywanie, 
niż poprzedn ie , to loicznym jest wniosek, że 
władza orzekająca zmieniła swoje zapatrywanie 
i pierwsze orzeczenie uznała za błędne. Pow o­
łując się na powagę trybunału państwa, na­
leżało zatem powołać się na orzeczenie wypo­
wiadające zapatrywanie, że do odczytów, koncer­
tów i t. p. zebrań stowarzyszenia § 15 ust. o stow. 
nie ma zastosowania.

W prywatnym  charakterze tego rodzaju ze 
brań, w okoliczności, że na nie przybywa tylko 
pewna liczba osób należących do stowarzyszenia, 
leży dostateczny motyw, aby zebrania te nie po­
dlegały kontroli takiej, jakiej ulegają zgromadze­
nia publiczne. W szak już ustawa o zgromadze­
niach od takiej kontroli uwolniła wszystkie zgro­
madzenia ograniczone na udział zaproszonych 
gości, a nawet publiczne zabawy, pochody we­
selne i t, d. Nie brak zresztą w samej ustawie 
o stowarzyszeniach dostatecznych wskazówek, że 
tylko in terp retacja  orzeczeń ministerstwa i try­
bunału państwa wydanych w r. 1885 jest uza­
sadnioną.

Słusznie całkiem oba niższe sądy, które orze­
kały w sprawach karnych rozpatrywanych przez 
najwyższy trybunał sprawiedliwości, powołały się 
na § 14 ust. o stow. W paragrafie tym czytamy, 
że każde stowarzyszeuie może swoje zgromadze­
nia odbywać publicznie, lecz że w dyskusji i 
w głosowaniu mogą brać udział tylko członko­
wie stowarzyszenia. Już w tym paragrafie użyto 
wyrazu Vereinsversammlungen  przepisując, że 
ani członkowie ani goście nie mogą na nie przy­
bywać uzbrojeni. Jeżeli zatem w § 15 i 18 uży­
to tego samego wyrażenia, to nie ulega chyba 
wątpliwości, że miano w nich na myśli tylko zgroma­
dzenia, na których ma się odbywać dyskusja i 
mają zapadać uchwały. Najwyższy trybunał w o- 
rzeczeniu swojem stara się wprawdzie zbić to 
zapatrywanie, nie zdaje nam się jednak, aby przy­
toczone motywa miały siłę przekonywującą ka­
żdego.

Nie możemy zgodzić się, aby wyrazowi Ve- 
reinsversammlung w codziennem życiu i powsze­

chnie nadawano znaczenie obejmujące wszelkie 
zgromadzenia i zebrania stowarzyszeń. Przeci­
wnie sądzimy, że powszechnie wyrazu tego używa 
się tylko na oznaczenie zgromadzenia które w myśl 
statutów ma prawo decydować o losach i intere­
sach stowarzyszenia. Zebrań członków celem wy­
słuchania koncertu, odczytu i t. p. nikt tym wy­
razem nie obejmuje. Motyw t*> zresztą wobec ze­
stawienia §§ 15 i 18 z § 14 zbyt słaby.

O wiele silniejszem jest powołanie się na §. 
19 ustawy o stowarzyszeniach, który zawiera 
postanowienie, że o posiedzeniach wydziału i or­
ganów kontrolujących, nie potrzeba zawiadamiać 
władzy i na cakie posiedzenia komisarz policji 
lub starostwa, nie ma wstępu Mimo to nie wy­
daje nam się, aby §. 19 przemawiał na korzyść 
zapatrywania najwyższego trybunału. Z okoliczno­
ści, że jako jedyny wyjątek, przytoczono posie­
dzenia wydziału i organów kontrolujących, nie 
wypływa wcale, aby w poprzednich paragrafach 
mówiono o wszystkich choćby towarzyskich zgro­
madzeniach członków stowarzyszenia. Przeciwnie, 
jeżeli jako jedyny wyjątek przytoczono posiedze­
nia, na których wyłącznym przedmiotem są obra­
dy i uchwał) w interesach Towarzystwa, to loi- 
czuie wypływa tego tylko ten wniosek, że obo­
wiązek donoszenia o zgromadzeniach i prawo 
wysyłania komisarza, odnosi się tylko do zgroma­
dzeń, na których odbywa się dyskusja i zapadają 
uchwały. Inaczej prawodawca musiałby przyto­
czyć więcej wyjątków, gdyż nie podobna przy­
puścić, aby mając zamiar zabezpieczyć swobodę 
stowarzyszania się i swobodę towarzystw, zamie­
rzał równocześnie ograniczyć tę swobodę w ten 
sposób, aby o każdem codziennem zgromadzeniu 
się członków n. p. celem przeczytania gazet lub 
gry w karty, należało zawiadamiać władzę i aby 
ta władza miała prawo na takie zebrania wysyłać 
komisarza.

Orzeczenie najwyższego trybunału sprawiedli­
wości musimy zatem uważać za zupełnie błędne 
i nieuzasadnione. Wpływ tego orzeczeni i na pra­
ktykę nietylko adm inistracyjną, która je wyzyska, 
ale również na praktykę sądową, która orzecze­
niem tern je s t do pewnego stopnia związaną, 
będzie jednali bardzo stanowczy. Z tym faktem 
liczyć się należy koniecznie i dlatego nie ma in ­
nej drogi, jak tylko droga ustawowej in terp reta­
cyi i dlatego powtarzamy nasze żądanie, aby 
przez zmianę ustawy st i r m  się usunąć niebez­
pieczeństwo, jakie zagraża rozwojowi stowarzy­
szeń.

Metropolita a moskalofile.

Posiadają, że czasami „sama cierpliwość się 
zniecierpliwi. “ Można to zastosować obecnie do 
metropulity ruskiego, ks. Sembratowicza, który 
stanowczem wystąpieniem przeciw obecnej go­
spodarce moskalofiiskiej w „Narodnym Domu“ 
oburzył na siebie nieustannie wichrzącą w kraju 
klikę moskiewską. Jakkolwiek czytelnikom na­
szym sprawa ta jest znaną, dla przypomnienia 
jednak i wyjaśnienia sytuacji, w krótkości przed­
stawimy rzecz całą. Przed kilku dziesiątkami lat, 
po krwawym pamiętnym 48 roku, naród ruski 
wybudował ze składek drobnych duży budynek 
przy ulicy Ormiańskiej obok starej, spalonej pod­

czas bombardowania Lwowa akademii, nazwany 
„Narodnym Domem". Miał on się stać siedli­
skiem i ogniskiem rozwoju narodowych ruskich 
zasad, miłości ruskiej ziemi i ruskiego ludu, miał 
tępić zapędy z północy i silnym murem ochra­
niać Ruś od prądów, wiejących z caratu. Ruś 
chełpiła się „Narodowym Domem".

Z biegiem jednak lat insty tucja  ta narodowa 
przeszła w ręce ludzi, dla których Ruś, U kraina 
wolna, swoboda praw narodowych, niezależność, 
stały się jakiemiś niezuanemi, obcemi, a nawet 
wstrętnemi hasłami. „Narodny Dom -' zamiast o- 
gniskiem ducha narodowego, stał się gniazdem 
moskalofilstwa, aiedliskiem głównym zgubnych a- 
gitacyj moskiewskich. W „Narodnym Domu" 
skupiło się w ostatnich czasach wszystko, co
tchnie nienawiścią ku ojczystej Rusi, niezależnej 
od Petersburgu ; stąd płyną rozkazy na prowin- 
cyę, tu odbywają się obrady, tu kują nienawiść i 
pogardę dla tych, co mają odwagę głosić w Sej­
mie i parlamencie, że Ruś to nie Rosya, że Ru­
sin to nie Moskal, a Ukraina to nie prowincya 
carskiego im peryum  i wiara ruska to nie prawo 
sławie.

Protektorem  tej instytucyi jest od dłuższego 
czasu metropolita Sylwester. Starał' on się różne- 
mi sposobami naprawić złe, .N arodny Dom"
zrobić tem, czem być powinien — wszelkie je ­
dnak starania spełzły na n iczem ; cierpliwie je ­
dnak znosił m etropolita wszystko, łudząc się na­
dzieją, że przecież może uda się jakoś bez hała­
sów i publicznego zgorszenia naprowadzić insty­
tucję  na właściwe tory. Gdy nie pomogły prośby 
ani 'napomnienia, a „Narodny Dom" staw ał się 
coraz częściej teatrem antinarodowych scen, do­
stojnego protektora cierpliwość się wyczerpała, 
chwycił się ostatecznego środka — g r o ź b y .

Albo się zastosujecie do mego żądania, albo
nadal protektorem  „N aroJnego Domu" nie będę, 
powiedział metropolita i postawił warunki, w tym 
wypadku słuszne i na miejscu.

Pierwszy z nich domaga się, aby zarząd „Na- 
rodnego Domu-' nie posługiwał się w urzędowa­
niu j ę z y k i e m  z m o s k w i c z o n y m ,  ale *aby 
używał czystego języka ruskiego. Rzecz .jasna, że 
to żądanie zupełnie racjonalne ; sprawiedliwe. 
Instytucya ta bowiem została wzniesiona za pie­
niądze ruskiego narodu, a nie za pieniądze mos­
kiewskie. W całej Galieyi — słusznie pisze B iło  
w tej sprawie —  me ma ani jednej wioski, 
rąby zamieszkiwali Rosyanie, więc dlaczegóż „Na­
rodny Dom “ ma w swojem urzędowaniu i w wy­
dawanej gazecie używać moskwicyzmu i do tego 
jeszcze pokaleczonego. Przeciw językowi ruskiemu 
wydał carat ukaz w 1876 roku, widocznie „Na­
rodny Dom" uznaje rozkazy i do nich się sto­
suje, jakie wychodzą z Petersburga.

W dalszym ciągu zażądał metropolita, aby w 
„NarodDym Domu" nie mieściło się nadal To­
warzystwo akademickiej młodzieży, tak zwany 
K ru zo k , znany ze swych tendencyj i moskiew­
skich dążności. Towarzystwo to tak już nisko 
upadło, że  c z ł o n k o w i e  j e g o  p o r z u c i l i  
o j c z y s t y  j ę z y k  nietylko w piśmie, ale i w 
codziennem życiu, w potocznej mowie.

Ludzie młodzi, kwiat narodu, młodzież akade­
micka, na której barkach naród przyszłość swoją 
składa, p o s ł u g u j e  s i ę  o b c ą  m o w ą  m o s ­
k i e w s k ą ,  gardząc pięknym językiem kochanej 
L krainy.

Takiej młodzieży pomieszczenia bezpłatnego in­

stytucya narodowa dawać nie powinna, bo tem 
samem pochwala i popiera jej dążności i pod 
trzymuje, a naw et wzmacnia złowrogie i zgubne 
dla narodu zasady „Narodny Dom" pcwinien 
stać na straży jeżyka macierzystego, tej narodo­
wej świętości, a nie pomagać do wyzucia się z 
niej. K ruzok  może żądać pomocy i poparcia ty l­
ko ram, dokąd oczy swoje, tęsknie zwraca, —  
nad Newą.

W śród innych żądań metropolity spotykamy 
dalej n. p. to, aby „Narodny Dom" przj’ją ł kilka 
osób w pośród swych członków, których zarząd 
przyjąć nie chciał. Sprawa to znana. Nie chciano 
swego czasu zapisać kilku posłów narodowców.

„Narodny Dom" utrzymuje także u siebie bur­
sę dla młodzieży. Otóż metropolita zażądał’ w 
końcu, aby bursa ta wychowywała młodzież w 
d u c h u  n a r o d o w y m .  Ozy to żądanie uznają 
także niektóre pisma lwowskie, zmieniające bar­
wę według pory roku, za niesłnszne i powiedzą, 
że metropolita wtrąca się w nie swoje spraw y? 
Bursa za ruskie krajowe utrzym ywana pieniądze 
wychowywać powinna młodzież na dobrych oby­
wateli i patryotów — a nie przyszłych członków 
K ru zka , a następnie naśladowców Naumowieza, 
Monczałowskiego, Płoszezańskiego i innych po­
dobnych. „Narodny Dom" zamiast atoli krzewić 
wśród swojej młodzieży miłość Ojczyzny i naro­
du, wychowuje pokolenie zdziczałych agitatorów — 
uczniowie bursy zamiast w ruskiem gimnazyum 
kształcą się w ń i e m i e c k i e m ,  dlatego, aby 
się przypadkiem nie nauczyli mówić po rusku i 
nie nabrali narodowego ducha.

Takie są żądania metropolity. Musimy im przy­
znać racyę i sprawiedliwe motywa, co więcej 
dziwiłoby nas, gdyby ks. Sembratowicz był po­
zwolił nadal szerzyć się tej zarazie i zgniliźnie 
wśród ruskiego społeczeństwa.

Szkoły Galieyi w świetle s ta ty ­
styki.

Powszechne i szczere zainteresowanie, jakie 
cały kraj nasz okazuje dla spraw szkolnictwa, 
znajduje obfity materyał, zyskany przy ostatnim 
spisie ludności w roku ubiegłym. Sądzimy więc, 
że nie od rzeczy będzie, korzystając z pracy, 
zamieszczonej w marcowym zeszycie czasopisma 
M uzeum , organie Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych, zaznaczyć, jak  szkolnictwo nasze ludo­
we, w p r ó w n a n i u  d o  i n n y c h  k r a j ó w  
m o n a r c h i i ,  a zwłaszcza Czech i Dolnej Au- 
stryi, przedstawia się w świetle liczb statystycz­
nych. Liczby te wyjęto z książki, wydauej przez 
biuro cenlraluej komisyi statystycznej w Wiedniu 
w roku 1893 pod ty tu łem : „Statistik der allge- 
meinen Volksschtden und Burgersćhulen in  den 
im  Reichsrathe vertretenen Kónigreichen nnd  
L a n d e m nadto zas skorzystano tutaj ze „S p ra ­
wozdania '“ Rady szkolnej krajowej z roku 1892.

C o  d o  s z k ó ł  l u d o w y c h  tedy stosunek 
nasz do innych krajów jest opłakany, —  jak  to 
już niejednokrotnie mieliśmy sposobność wyka­
zać. Obecnie wyświetlić pragniem y także, o ile 
ten stosunek z m i e n i ł  s i ę  względnie do tego, 
co było przedtem , a o ile pozostaliśmy jeszcze 
wtyle za innem i krajami. W ogóle wyraźniejsza 
zmiana na lepsze datuje się u nas w zakresie

k r ó l o w i e
p o w i e ś ć

J u l e a  i a e m u i t r e ’a .
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XXXI.
Nazajutrz Ohrystyan XVI, siedząc w swym fo­

telu na kółsach, przewodniczył radzie ministrów. 
Stan jego zdrow ą polepszył s ię : mógł poruszać 
palcami i cokolwiek ręką, a chociaż mówił sła­
bym głosem i z trudnością wymawiając wyrazy, 
można go było przecież zrozumieć: silna wola, 
podniecona potrzebą naglącego obowiązku, pod­
trzymywała jego dogorywający organizm.

— Bóg mnie doświadcza, p a ro w ie , i to na 
wszelki sposób. Na uboczu oczekiwałem już ostat­
niego wypoczynku, a On zesłał na mnie naj- 
śroższe ciosy, jakie spaść mogą na ojca i króla, 
i możnaby powiedzieć, że tylLc oddalił moją 
śmierć i przywrócił mi odrobinę życia, ażebym 
lepiej uczuł ciężar jego prawicy.... Ale spełńm y 
nasz obowiązek. . .

w mszował generałowi KersteDOWi jego ener­
gii, zawiesił wydawnictwo dwunastu dzienników, 
zarządził rewizyę u przywódców stronnictw ie- 
wolucyjnych, niektórych kazał uwięzie i skonsy- 
gnował wojska załogi marburskiej.

Potem  oświadczył, że nowa Izba ma bye wy­
brana i zwołana w najkrótszym czasie. „Ze wzglę­
du na nieszczęśliwe czasy", zrobił 1° ustępstwo 
„nowym dążnościom" i nie uważał za stosowne 
cofać tego, co postanowił książę Herman. Powie­
rzył hrabiemu Moellnitz raisyę utworzenia no­
wego ministerstwa, i postanowił, że po ukonsty­
tuowaniu się nowego gabinetu, zrzeknie się tronu 
na rzecz swego wnuka.

.. Dochodzenie sądowe w sprawie podwójnej 
zbrodni, popełnionej w Orsowie, nastręczyło mnó­
stwo nierozwikłanych trudności i przypuszczeń.

Tajemnicza ta sprawa roznamiętniała publiczność 
Król liczył z początku ua to, że śmierć dwóch 
książąt, pomimo iż jeden był pogardzany, a drugi 
stał się niepopularnym, obudzi wielkie współczu­
cie i oburzenie pośród ludu, na czem zyska idea 
monarchiczna i interesa konserwatywne.

Istotnie, kiedy umysły uspokoiły się po pierw- 
szein wrażeniu, lud doznawał predewszystkie m 
uczucia pustej ciekiwości i w podwójnym królo- 
bójstwie widział tylko niezwykłe zdarzenie skan­
dalicznej kroniki; ale skutek tej ciekawości był 
taki sam, jakiego król się spodziewał. Cała Alfa- 
nia zapomniała na parę tygodni o sprawach po­
litycznych i socjalnych, troszcząc się jedynie 
o rozwikłanie „tajemnicy orsowskiei" i pozosta­
wiła w spokoju rząd.

Przez zręczność, czy też z przekonania, król 
wyraził przypuszczenie, że synowie jego padli 
ofiarą socyalistycznej zasadzki, i całe śledztwo 
prowadzone było w tym duebu. Fakta  zdawały 
się myśl tę potwierdzać. Atoli niepodobna było 
odkryć ich przed publicznością, nie zdradzając 
równocześnie pewnych sekretnych szczegółów 
z życia obu książąt; niepodobna było zadenun- 
cyować wrogów państwa, nie narażając pośmier­
tnej opinii ich ofiar. Król zgodził się wszakże 
bez wahania na to, aby uchylić w połowie za­
słonę z tajemnicy prywatnego życu książąt, 
w Przekonaniu, że wyższy interes nakazuje mu 
narazić się na obrażającą niedyskrecyę publicznych 
komentarzy.

lo ż  dzienniki w M arburgu podały kolejno na­
stępujące doniesienia:

„Śledztwo w sprawie orsowskiej znacznie po­
stąpiło naprzód. Pisaliśmy już, że w zamku mie­
szkała niejaka hrabina Leilow, która od chwili 
zamachu zniknęła bez wieści. Otóż stwierdzono, 
że pod nazwiskiem hrabiny Leilow ukrywała się 
panna F ryda Thalberg, dama honorowa Jej Kró­
lewskiej Wysokości księżny W ilhelminy. Książę 
H erm an okazywał pannie T halberg szczególną 
sympatyę. co łatwo zrozumieć, gdy się wie, że 
ta młoda osoba była cioteczną w nuczką m argra­

biego Frauenlaub. byłego guw ernera księcia, i że 
kiedy poróżniwszy się ze swym dziadkiem za­
mieszkała z matką w Paryżu, książę H erm an 
spotkał ją tam, pogodził ją  z jej starym  opieku­
nem i sam wprowadził ją  na dwór. Książę miał 
dla niej uczucie, jakie miewamy często dla osób, 
którym wyświadczyliśmy wielkie przysługi. Ksią­
żę nie wiedział czy też nie chciał pamiętać o 
tem, że panna Thalberg była wnuczką agitatora 
Karyskina, że miała w Paryżu stosunki ze słyn­
ną Awdotyą Lataniew, i że nawet w nowem 
swem położeniu była na wskroś przejęta naj- 
przewrotniejszemi ideami.

„Panna Thalberg była wątłego zdrowia i od 
czterech miesięcy, skutkiem starań swego dziadka, 
zamieszkała w zamku Orsowa pośród lasów, aby 
się leczyć świeżem powietrzem. Dlaczego przy­
brała nazwisko hrabiny Leilow ? Szczegół ten 
tłomaczy się zapewne upodobaniem do tajemni­
czości, jakiem  odznaczają się po większej części 
agitatorowie. Zda e się rzeczą pew ną, że przed 
ową fatalną nocą książę H erm an , powodowany 
niezwykłą dobrocią, z której był znany, przyje­
żdżał ze dwa razy osobiście do Orsowy dowiady­
wać się o zdrowie panny Thalberg.

„Jego Królewska Wysokość źle trafił jednakże 
ze swą dobrocią. Jest bowiem teraz rzeczą wi­
doczną, że Fryda, kłóra do ostatniej chwiii utrzy­
mywała stosunki z najskrajniejszemi żywiołami 
partyi socyalistycznej, zdradziła haniebnie swego 
królewskiego protektora i zwabiła go pod jakimś 
pozorem do zamku Orsowy, aby go wydać m or­
dercom.

„W papierach panny Thalberg znaleziono list 
od Awdotyi Lataniew, zapowiadający jej wizytę 
znanej rewolucyonistki na ten sam dzień, w któ­
rym spełnioną została straszua zbrodnia.

„W ładza poszukuje obecnie Frydy Thalberg i 
Awdotyi Lataniew".

„Dowody, obciążające Awdotyę Lataniew mno­
żą się coraz bardziej. Rewolwer, znaleziony w sa­
lonie zamku Orsowy, poznany został przez pew­

I
nego handlarza broni w M arburgu, który zeznał, 
że sprzedał go przed dwoma tygodniami pewnej 
kobiecie, której rysopis zupełnie odpowiadał ry­
sopisowi Awdotyi Lataniew.

„Prócz tego widziano kobietę wyglądającą na 
Awdotyę Lataniew w dzień zbrodni, około trze­
ciej godziny po południu, w odosobnionej oberży 
na drodze z K irchdorf do Steinbach".

„Awdotya Lataniew  aresztowaną została wczo­
raj wieczór w meblowanym pokoju, który wynaj­
m owała w M arburgu, przy ulicy Wierzbowej: była 
bowiem na tyle nieostrożną że powróciła do opuszczo 
nego mieszkania. Nie stawiała żadnego oporu agen­
tom policyi i poprzestała tylko na wypowiedzeniu 
tych s łó w  „Czekałam na w as: dobrze więc". 
Badana przez sędziego śledczego, odpowiadała 
z największym cynizmem. Wyznała, że była z wi­
zytą u panny Thalberg w dzień spełnienia zbro­
dni i że rewolwer, znaleziony w sak nie, był jej 
własnością. Powiedziała, że pochwala zabójstwo 
księcia Herm ana, ale zaprzeczyła, iżby ona miała być 
sprawczynią zamachu. Pod kuniec przesłuchania 
błagała, aby jej udzielono wiadomość o jej mło­
dej przyjaciółce, a gdy jej na to nic nie odpo­
wiedziano, zaczęła płakać.

„Co do F ry d y  T halberg , nie zdołano do tych­
czas trafie na jej ślad.

„Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że nie kto 
inny, jeno Awdotya Lataniew zabiła księcia Her­
m ana; zapiera się wprawdzie statecznie, ale to 
się nie zgadza z innem i jej zeznauiami. Czy mia­
ła innych wspólników oprócz F ry d y ?  Okaże się 
to niezadługo, ponieważ ci z pomiędzy przywód­
ców partyi rewolucyjnej, którzy pozostawali w 
bliższych stosunkach z Awdotyą Lataniew, zostali 
aresztowani.

„Co do księcia Ottona, jest bardzo prawdopo- 
dobnem, że zabójcą jego był dozorca Gunther. 
Przeszłe życie tego starego żołnierza jest wpraw­
dzie bez zarzutu, atoli uddany był z ciałem i 
duszą pannie Thalberg, tak iż nie jest rzeczą

wykluczoną, że mógł w tym wypadku posłuszeń­
stwo posunąć aż do zbrodni. A zresztą mógł 
także nie wiedzieć, kogo zabijał.

„Kula, która ugodziła księcia Ottona jest tego 
samego kalibru, jak strzelba, której zwykle uży­
wał stary dozorca. Prawda, że nie znaleziono 
żadnych śladów krwi na ubraniu G unthera, 
chociaż musiałby był wlec swą ofiarę przeszło 
sto metrów od miejsca spełnienia zabójstwa. Ale 
też z rany księcia Ottona niewiele krwi wyszło, 
a przytem G unther miał całą noc czasu na zni­
szczenie ubrania, które miał na sobie w chwili 
dokonania zbrodni.

„W edług opinii lekarzy, śmierć księcia Ottona 
musiała później nastąpić, niż śmierć jego brata. 
Można przypuszczać, że Otton zdołał wymknąć 
się z zamku i że Gunther, który trzymał straż 
na zewnątrz, ugodził go w chwili, gdy uciekał 
przez ogród.

„Ale za pomocą jakich środków zwabiono 
księcia Ottona o lak późnej godzinie do tego 
ustronnego domu? Nie trzeba zapominać, że 
książę Otton lubił nieraz, za przykładem  Chry- 
styana X II, w prebraniu wmięszać się w tłum, 
szukając niewinnych przygód. Stwierdzono, że w 
wigilię zbrodni, był incognito na zabawie publi­
cznej w Steinbach i że poznał tam wnuczkę 
starego dozorcy. Musimy nadmienić, że Katarzy­
na G unther była jak najgorszych obyczajów. J a ­
ką zasadzkę m ogła zgotować przebiegłość tej 
dziewczyny pobłażliwej dobroci księcia Ottona? 
Tego właśnie jeszcze niewykryto.

„Do tej chwili G unther i Kasia milczą upar­
cie. Można się wszakże spodziewać, że sam otne 
więzienie pokona ich upór.

„Co do F rydy Thalberg, ważne poszlaki sk ła­
niają do przypuszczenia, że zdołała ukryć się w Lon­
dynie lub w Paryżu".

3 (C. d. n.)
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lipeu b. r. będzie można wydawać pożyczki w 
nowych listach zastawnych.

Zastępstwo Banku krajowego na powiat sądo­
wy duklański, zostało zgodnie z propozycyą Ban­
ku powierzone Towarzystwu zaliczkowemu w 
Dukli.

Przypomną s b i e  zapewne czytelnicy N . R efor­
m y  poruszoną przed niedawnym czasem w tem 
piśmie sprawę nadużywania łatwowierności na­
szych rolników przez firmę M. Nawratila, fabry­
kanta sztucznych nawozów w Żywcu, który na­
wet ogłosił był w odpowiedzi na artykuł N . -Re­
form y  obszerną obronę w rubryce: „N adesłane11. 
Otóż na wniosek koraisyi krajowej dia spraw roi 
niczych, odniósł się był W ydział krajowy w tej 
sprawie do Namiestnictwa z prośbą, by wyroby 
owej fabryki urzędownie zbadać poleciło i wzięło 
w opiekę naszych włościan przed wyrobami, opa- 
trzonerai etykietą z orłem rządowym i napisem : 
„c. k. uprzywilejowana fabryka".

Odpowiedź na ten krok nie dała na się czekać, 
niedawno bowiem został W ydział krajowy zawia­
domiony, że fabryka wspomniana została zarzą­
dzeniem starostwa w Żyweu, ,,jako nie. odpowia-. 
dająca postanowieniom ustawy przemysłowej zam­
kniętą z końcom zeszłego roku, i że polecono 
starostwu w Żywcu, aby przeciw p. M. Nawrati- 
lowi wdrożyło postępowanie karne, „za niepra­
wne używanie firm y: „Pierwsza c. k. wyłącznie 
uprzywilejowana fabryka nawozów sztucznych z 
substancyi m ineralnych", oraz za nieprawne u- 
żywanie na reklamach i przepisach o sposobie 
użycia nawozu, orła państwowego". Podniesie­
nie więc tej sprawy przez prasę odniosło pożą­
dany w tym wypadku skutek i położyło koniec 
nieuczciwemu przemysłowi.

Zwięzek stronnictwa chłopskiego.
Pisaliśmy swego czasu o inicyatywie. jaką pod­

czas zeszłorocznej sesyi sejmowej podjął poseł 
Stanisław P o t o c z e k  w sprawie utworzenia o- 
sobnego stronnictwa chłopskiego w Sejmie i w 
kraju. Pisaliśmy o odezwie z tego powodu wy­
danej i rozrzuconej po kraju, którą jednak w zbyt
ogólnych jeszcze zakreślono ramach, aby z niej
można było wysnuć pewne realne i konkretne 
wnioski.

Ograniczyliśmy się przeto wtenczas na zanoto­
waniu tego znaczącego objawu i na wyrażeniu szcze­
rego zadowolenia z inicyatywy, podjętej w celu 
rozbudzenia politycznego życia wśród włościan. 
Rok minął od tej pory i zdawało się, że sprawa 
nie wyszła po za owe pierwsze, nieśmiałe jesz 
cze kroki. Obecnie dowiadujemy się, że rzecz 
miała się przeciw nie: iuicyatorowie nie zmarno­
wali czasu, pracowali bez niepotrzebnego rozgło­
su, postanowili założyć Towarzystwo polityczne 
w kraju celem roztoczenia propagandy swych
zasad na szersze kręgi społeczne, ułożyli w tyra
celu statut i uzyskali nań potwierdzenie namie­
stnictwa.

Zanim pozwolimy sobie poczynić z swej stro­
ny jakiekolwiek uwagi co do celów i zasad no­
wego Towarzystwa, które pod nazwą „Związek 
stronnictwa chłopskiego" zawiązuje się i działal­
ność swą rozpoczyna, poprzestajemy dziś na po­
wtórzeniu ważniejszych ustępów z wspomnianego 
statutu.

Celem Towarzystwa — jak orzeka §. 2 statu­
tu —  jest „popieranie sprawy chłopskiej, w myśl 
następującego p rogram u: Poprawa stosunków pra­
wnych i społeczno-gospodarskich na korzyść chło­
pa i chłopskiej własności przy zachowaniu pod­
staw religijnych, narodowych i państwowycn, a 
więc w sposób legalny czyli dozwolony ustawa­
mi państwa austryackiego, oraz zgodny z nauką 
wiary św. katolickiej, dla dobra narodu i „przez 
sprawiedliwość do jedności, jednością i pracą do 
siły".

Mianowicie zaś celem Towarzystwa jest: 1) Roz­
szerzenie poznania i poczucia praw obywatelskich, 
zasadriiczerai ustawami państwa poręczonych, tu­
dzież innych praw obywateli austryackich. Obro 
na tych praw wogóle, tudzież pouczanie o spo­
sobach legalnej obrony w wypadkach naruszenia 
tych praw, albo przeszkody w swobodnem wyko­
nywaniu i używaniu tychże.

2) Szerzenie poczucia sprawiedliwości, wzajem­
nej pomocy i potrzeby stowarzyszenia, jako naj­
ważniejszych środków, prowadzących do pomno­
żenia korzyści i uchylenia wyzysku.

3) Dążenie do zmniejszenia i usunięcia niepo­
trzebnych opłat wydatków.

4) Dążenie do wprowadzenia w ustawodawstwo 
i praktykę sprawiedliwego rozkładu podatków, o- 
raz zasady „równej miarki dla wszystkich" przy 
wymiarze ciężarów publicznych.

5) Dążenie do wprowadzenia sposobów, uła­
twiających naby w an i|| powiększanie, uporządko­
wanie i wogóle podniesienie gospodarstw mniej­
szych".

Cele te zamierza Towarzystwo osiągać nastę- 
pującemi środkami, wyraienionemi w §. 3: 1) Roz­
powszechnianie pisma, uznanego za organ Towa 
rzystwa oraz innych pism i broszur, służących 
celom Towarzystwa. 2) Odczyty, mowy, pogadan­
ki, pouczenia i wzajemna pomoc w sprawach 
prawnych. 3) W pływ prawem dozwolony na wy­
bory gminne, powiatowe, sejmowe, do Rady pań­
stwa i inne. 4) Zgromadzenia Towarzystwa. 5; 
Powszechne i publiczne zgromadzenia (wiece lu­
dowe) w różnych okolicach kraju.

Środki m aterialne (§. 4) czerpie Towarzystwo 
z wkładek członków i datków dobrowolnych. 
Członkiem Towarzystwa (§. 5) może być każdy 
pełnoletni obywatel austryacki, płci męskiej, w y ­
z n a n i a  c h r z e ś c i a ń s k i e g o ,  którego zarząd 
Towarzystwa przyjmie. Zarząd ma prawo wyklu­
czyć członka, jeżeli tenże Towarzystwu szkodzi.

Siedzibą Towarzystwa jest Nowy Sącz. W kład­
ka członków wynosi najmniej 50 cent. rocznie. 
Zarząd Towarzystwa składa się z ośmiu człon­
ków, na jeden rok wybieranych. Zgromadzenia 
Towarzystwa są dw ojakie: w a l n e ,  zwyczajnie 
raz na rok zwoływane, i p o s p o l i t e  (§. 13), 
odbywane w miarę potrzeby w celu narad i u- 
chwał w przedmiotach nie zastrzeżonych walnym 
zgromadzeniom i zarządowi Towarzystwa, a to 
celem wzajemnego porozumiewania się w sp ra­
wach, należących do zakresu działania Towarzy­
stwa.

Amerykański traktat ekstradycyjny.
Senat Stanów' Zjednoczonych uchwalił w lu­

tym br. traktat z rządem rosyjskim, podług któ­
rego „będą wydani Rosyi wszyscy oskarżeni o 
zamach na życie cara, albo któregokolwiek człon­
ka carskiej familii, n i e  t y l k o  c z y n e m ,  a l e  
u d z i a ł e m  w s p i s k u ,  k t ó r y b y  m i a ł  do  
t a k i e g o  z a m a c h u  d o p r o w a d z i ć " .  Traktat 
ten nie został jeszcze podpisany przez nowego 
prezydenta Stanów Clevelanda, a więc nie ma 
mocy obowiązującej; gdyby jednak został ostate­
cznie zatwierdzony, nie trudno zgadnąć, że pod 
takim pozorem rząd carski może zażądać ekstra* 
dycyi wszystkich politycznych wychodźców z 
Rosyi.

Przeciw takiej uchwale amerykańskiego senatu 
zaprotestował też natychmiast „ Z w i ą z e k  w o l ­
n e j  r o s y j s k i e j  p r a s y "  w Londynie, zachę­
cając wszystkich do oświecenia opinii publicznej 
w Stanach Zjednoczonych i do przeprowadzenia 
agitacyi, mającej na celu nie dopuszczenia tego, 
ażeby Ameryka, będąca dotychczas wolnym przy­
tułkiem wszystkich uciemiężonych, stała się na­
rzędziem carskiego despotyzmu. Nie wiemy o ile 
sprawiedliwera jest twierdzenie, wyrażone w ode 
zwie „ Z w i ą z k u "  i zaczerpnięte z amerykań­

skich gazet, że rząd carski przyrzekł b. prezy­
dentowi Harri onowi swoje poparcie w sprawie 
zaboru europejskich amerykańskich kolonij. np. 
wysp Antylskich i K anady; jest to dosyć zgodne 
z wiadomemi dążnościami partyi republikańskiej, 
której hasło jest: Ameryka dla Amerykanów. 
Ale co nie ulesa wątpliwości, to ogromne nad­
użycia, które się w skutek powziętej uchwały stać 
mogą. Wszak każdego em igranta rząd rosyjski 
przedstawić może, jako u c z e s t n i k a  z a m a ­
c h u  n a  c a r a ,  boć przecie nikt sądowych po­
stępowań moskiewskiej policyi kontrolować nie 
może. A z praktyki dawnych politycznych pro­
cesów w Rosyi występuje na jaw. że każdego 
można oskarżyć o najrozmaitsze zbrodnie tam, 
gdzie ani jawności, ani wolnej obrony niema.

Spodziewamy się, że teraźniejszy demokraty­
czny prezydent Zjednoczonych Stanów nie po­
pełni takiego politycznego błędu, ażeby miał, 
gwoli carskim zachciankom, naruszyć jedną z za 
sadniczych podstaw całego amerykańskiego spo­
łeczeństwa Niech Rosya zaprowadzi u siebie ja ­
wne sądy i wolność słowa a wtedy można 
się będzie przekonać czy oskarżenia o z a b ó j ­
s t w o  są. uzasadnione i zadość uczynić wszelkim 
wymaganiom sprawiedliwości. Wszak krańcowe 
rosyjskie stronnictwo wtedy się tylko chwyciło 
dynamitu, kiedy wszelkie próby legalnej propa­
gandy okazały się niemożliwemi i jesteśmy pe­
wni, że zamachy natychmiast ustaną, skoro rząd 
carski pozwoli legalnej, cywilizowanej, n i e c a r- 
s k i e j działalności.

„Amerykanie powinni zrozumieć ftak kończy 
wspomniona odezwa), kogo i co przetstaw ia nę­
dzna kupka intrygantów i ograniczonych ludzi, 
czelnie powtarzająca: „Rosya, to m y". Ale oso­
bliwie ważne w teraźniejszej chwili wszelkie fa­
kty, poczerpmęte z najświeższej praktyki, które- 
by wykazały, jak się wymierza w carstwie rosyj­
skim tak zwana sprawiedliwość nad politycznemi 
przestępstwami, któreby wyjaśniły czysto inkwi- 
zycyjny Charakter śledztwa, niejawność sądu i 
zupełniejszą jego uległość rozkazom władzy ad­
ministracyjnej... Trzeba się przytem postarać, aże­
by wszelkie próby takiego traktatu były na zaw­
sze uniemożliwione". Ze swojej s;ronv dodamy, 
że nieźle by było, gdyby amerykańska Polonia 
przyłączyła się do takiego protestu i do należytej 
agitacyi, pomimo różnicy zapatrywań, bo niewia­
domo do czego może dojść rosyjska dyplomacya, 
rozzuchwalona pierwszera powodzeniem.

Agitacyą przeciw carskim roszczeniom kieruje 
w Ameryce J e r z y  R e n n a n ,  którego adres 
tutaj podajemy dla tych, którzyby chcieli mu do­
starczyć faktów, wyjaśniających wszystkie carskie 
sądowe i inne bezprawia: „George K ennan, 1318, 
M assachusetts Av., W ashington".

Przegląd polityczny.
K raków , 1 kwietnia.

O ile z dzienników wiedeńskich wynika, stron­
nictwo zjednoczonej ławicy nie ma bynajmniej 
wesołych widoków powodzenia w różnych sej­
mach krajowych, jakie się w kwietniu zbierają.

W sejmie czeskim zanosi się na wielką wal­
kę. Na wysnuwanie takich domysłów nie trzeba 
wielkiej udolności przewidywania, bo wiadoma 
rzecz, że zawziętość Czechów z Niemcami jest 
tak wielka że jedni drugim będą się sprzeciwiać 
wszędzie i w każdej sprawie która w jakikol­
wiek sposób może wyjść na korzyść jednego 
z pow'aśniouych narodów. Ciekawera jest tylko 
to, jakie stanowisko zajmą względem siebie trzy 
grupy czeskie, t. j. M łodoczesi, grupa czeskiej 
szlachty feudalnej i garstka Staroczechów, którzy 
zdobyli się przeszłego roku dnia 1 listopada na 
wspólną konferencyę i na ogólnikowy program, 
ale mimo to od owego czasu nie przestali się

szkolnictwa ludowego dopiero od lat kiku. Gdyś­
my bowiem w roku 1850 mieli w całym kraju 
2.224 szkół tej kategoryi, to  l i c z b a  t a  n i e  
z m i j e n i ł a s i ę  p r a w i e  z u p e ł n i e  p r z e z  
l a t  t r z y d z i e ś c i .  Kto temu w in ien , — du- 
żoby o tem pisać i mówić, przyznać się jednak 
do tej winy muszą ci, co do rządów się rwali i 
z lekkiem sercem za nie odpowiedzialność na 
siebie brali. Dopiero w roku 1885 doprowadzi­
liśmy szczęśliwie do 3.11>7 szkół, w roku 1890 
posiadaliśmy ich 3.653, —  nie więcej. Taką 
liczbę szkół bez mała posiadały Czechy już przed 
60 laty (3.201), obecnie zaś posiadają ich d w a  
r a z y  t y l e  przy mniejszej liczbie ludności, od 
Galicyi. A więc skrzętuiejsza działalność na polu 
szkolnictwa ludowego datuje się u nas dopiero 
od lat 12, — nie zdołała ona jednak uczynić 
zadość istniejącej potrzebie, jak tego zresztą najo­
czywistszym dowodem jest liczba a n a l f a b e ­
t ó w ,  dochodząca w niektórych powiatach do 
90% ogólnej liczby mieszkańców.

M onstrualny stosunek wykazuje zestawienie 
liczby nauczycieli w Czechach i u nas Czechy 
liczyły w roku 1890 nauczycieli 20.630, gdy u 
nas było ich zaledwie 8.768. S a m y c h  n a u ­
c z y c i e l e k  r o b ó t  mają Czechy 3.232, u nas, 
gdzie lud także ma do robót ręcznych zamiłowa­
nie i uzdoluienie, jest takich nauczycielek 569, z 
tych zaledwie 43 kwalifikowanych.

Wedle ostatniego spisu ludności było w Gali­
cyi dzieci obowiązanych do nauki szkolnej 
1,333.294, — z t y c h  p r a w i e  p ó ł  m i l i o n a  
n i e  m o g ł o  p o b i e r a ć  n a u k i  z p o w o d u  
b r a k u  s z k ó ł  w g m i n a c h .  Mianowicie z tej 
liczby (1,333.294) dzieci w wieku szkolnym, 
było z a p i s a n y c h  do szkoły 930.201, a trze­
cia część z nich (315.074) nie uczęszczała na 
naukę. W C z e c h a c h  w tyrasamyra czasie 
liczba dzieci uczęszczających do szkoły była o 
5.469 w i ę k s z ą  od liczby zapisanych, gdy u 
nas była m n i e j s z ą  o 311.077. Nawet kraje 
takie, jak B u k o w i n a ,  nie przedstawiają ani 
w dziesiątej części tak opłakanych stosunków.

Je s t wprawdzie w tym kierunku u nas pewien 
postęp, świadczący o stałych, choć niedostatecz­
nych usiłowaniach. Jeszcze w roku 1855 m ie­
liśmy zaledwie 90.991 dzieci uczęszczających do 
szkoły, gdy w roku 1885 było ich już 426.046,— 
nie jest to jednak liczba odpowiadająca choćby 
w przybliżeniu ogólnej liczbie zaludnienia. ,

Nie dość na tem, -— ale i te szkoły ludowe 
jakie mamy, nie posiadają w dostatecznej mierze 
s i ł  n a u c z y c i e l s k i c h .  I  tak, gdy u nas w 
roku 1890 na jednego nauczyciela wypadało 97 
uczniów na wsi, a 88 w ogólności, to w Cze­
chach na jednego nauczyciela liczono 68 dzieci 
na wsi, a 57 w ogólności, w Dolnej Austryi ty l­
ko 63 na wsi, a 56 w ogóle.

Stosunek ten tłomaczy liczba s e m i n a r y ó w  
n a u c z y c i e l s k i c h  w porównaniu z iunemi 
krajami monarchii. W inien już tutaj wyłącznie 
rząd, — pośrednio zaś ci, co się nie dość skute­
cznie o zaspokojenie potrzeb kraju upominali. 
W roku 1890 było w c a ł e j  P r z e d l i t a w i i  
70 seminaryów, z tego 42 męskich, 28 żeńskich. 
Z tej ogólnej liczby (70) przypada na C z e c h y  
17, na D o l n ą  A u s t r y ę  10,  —  a t y l k o  9 
n a  G a l  i c y ę. Największą ilością uczniów w tych 
zakładach szczycą się C z e c h y , bo wynosiła ona 
tam  2.798, potem D o l n a  A u s t r y a  1.448, za 
niemi dopiero Galicya z liczbą 1.447 uczniów 
Tym stosunkom odpowiadają pozycye b u d ż e t u  
p a ń s t w o w e g o .  Z kwoty 913.520 złr. przezna­
czonej na sem inarya męskie w Przedlitawii, 
otrzymują Czechy 254.300 złr., — G a l i c y a  
128.700 z łr .; z kwoty 447.200 złr. na sem ina­
rya żeńskie otrzymujemy zaledwie 43.100 złr., 
gdy n. p. Dolna Austrya ma prawie trzy razy 
tyle, bo 120.400 złr.

** *

Na podstawie cyfr powyższych dochodzimy

Pierwsze krytyczne wydanie dzieł
Adama Mickiewicza.

Niezwykła, wyjątkowa cześć, jaką naród polski 
otacza idealną postać króla wieszczów swo­
ich, z jaką uwielbia nieśm iertelną spuściznę jego 
genialnej twórczości, od dłuższego już czasu — 
wśród rozlicznych innych objawów —  znajdowa­
ła wyraz w coraz to częstszera wypowiadaniu 
pragnienia, by Adam Mickiewicz obok pomnika 
kruszcowego, który na rynku krakowskim ma sta­
nąć niedługo, — posiąść mógł wkrótce niemniej 
trwały pom nik duchowy w formie krytycznego 
wydania dzieł swoich, pomnik, jakim inne narody 
cywilizowane zwykły „W ielkich" swoich darzyć 
I  mimowolnie zwracały się przytem  serca pol­
skie ku istniejącemu we Lwow.e Towarzystwu i- 
mienia Adama Mickiewicza, jako iustytucyi. po­
wołanej może najbardziej do godnego tej myśli 
urzeczywistnienia.

Toż z niekłamaną radością całe społeczeństwo 
nasze przyjęło przed kilku miesiącami wiadomość, 
że wspomniane Towarzystwo krząta się około 
„pierwszego krytycznego wydania" pism najwięk­
szego polskiego pieśniarza.

Równocześnie jakoś z tą zapowiedzią, w sfe­
rach literackich „chodziły słuchy", przyjmowane 
początkowo z pewnem niedowierzaniem, że pró­
bę takiego „krytycznego" wydania dzieł Mickie­
wicza mieć będziem znacznie wcześniej, niedługo, 
wkrótce już, —  a to dzięki mrówczej pracy je ­
dnego człowieka, który od lat kilku skrzętnie ku 
tem u gromadzi raareryały, spokojnie a wytrwale 
przeprowadza wytrawne i głębokie studya i bli­
skim jest ucieleśnienia swej myśli, dawno po­
wziętej i wymarzonej.

Rzeczywistość rozprószyła niedowierzania. Isto­
tnie — zanim spełniła się zapowiedź Towarzy­
stwa lwowskiego, zanim zaczęła się spełuiać — 
boć praca tego rodzaju poważnie pojęta i słusz­
nie na pewną liczbę jednostek rozdzielona, wy­
maga mniej lub więcej długiego czasu, —  z po­
czątkiem bieżącego roku w nakładzie Księgarni 
Polskiej we Lwowie wyszło z druku czterotomo­
we wydanie poetycznych utworów Adama w o- 
pracowaniu zaszczytnie w polskiej krytyce znane­
go dra Henryka Biegeleisena, o którem, — nie

do wyników i wniosków nie nowych wprawdzie, 
lecz za to tak doniosłych, że przypominanie ich jak 
najczęstsze uważamy za jeden z najważniejszych 
naszych publicystycznych obowiązków7. Na polu 
oświaty ludowej stoimy tak nisko, że będziemy 
przedmiotem urągowiska obcych, a winowajcami 
wobec siebie samych, jeśli w jak najkrótszym 
czasie nie doprowadzimy tutaj do wydatniejszych 
rezultatów. Ludzkość nie będzie oglądać się na 
nas w swym cywilizacyjnym pochodzie, — lecz 
zostawi nas, wraz z naszym nieoświeeonym 
ludem, w towarzystwie narodów, niegodnych na- 
szei dziejowej przeszłości i aspiracyj, jakie żywi­
my na przszłość. P o t r z e b a  w i ę c  p o ś w i ę ­
c i ć  s i ę  d l a  t e g o  l u d u ,  odłożyć pewien 
grosz, niby podatek narodowy, na oświatę ludu, 
a z kwot nieznacznych, l e c z  g ę s t ą  d a w a ­
n y c h  r ę k ą ,  urosną sumy, które pozwolą nam 
wytworzyć o ś w i a t ę  n a r o d o w ą  wśród ludu, 
zyskać w nim potężną klasę światłych obywateli 
kraju i ojczyzny.

W Czechach chłop kocha swój kraj, czuje się 
cząstką narodu; ależ bo kraj ten dał mu o ś w i a ­
t ę ,  a przez nią warunki dobiobytu. Dziś lud 
czeski jest podwaliną narodu, - praca nad jego 
oświatą opłaciła się sowicie w zamożności i bo­
gactwie kraju, w przywiązaniu ludu do narodo­
wej spuścizny. Dlaczegóżbyśmy tychsamych szla­
chetnych instynktów nie mieli obudzić w na­
szym ludzie ? P o t r z e b a  j e d n a k  n a  t o  p r a ­
c y ,  n i e  o d e r w a n e j  i w y j ą t k o w e j ,  l e c z  
g r o m a d n e j  i s o l i d a r n e j ,  w y t r w a ł e j  
i o f i a r n e j ,  —  bo praca ta jest nam w spu- 
ściźnie przekazaną; od niej zależy przyszłość na- 
rodui Zrobiliśmy wiele, względnie do tego, co 
zaniedbały wieki, — pozostaje do zrobienia bez 
porównania więcej względnie do tego, cośmy zro­
bić byli powinni.

Sprawy krajowe.
Lwów, 31 marca.

(S.) W wykonaniu uchwały sejmowej z duia 
6 kwietnia zeszłego roku. zarządził Wydział kra­
jowy uchwałę powziętą na jednej z ostatnich se- 
syj swoich otwarcie ekspozytury krajowego biura 
melioracyjnego w Kołomyi. Kierownictwo tej eks­
pozytury, poruczone zostało p. Ludwikowi Sobo­
lewskiemu, inżynierowi melioracyjnemu w W y­
dziale krajowym; ma ona za zadanie udzielanie 
właścicielom gruntów, potrzebującym przeprow a­
dzić melioracye gruntowe, pomocy technicznej, 
obejmować będzie powiaty polityczne: kossowski, 
śn iatyński, horodeński, kołoinyjski, zaleszczycki 
i borszczowski, a dopóki nie będzie zorganizo­
waną ekspozytura osobna w Stanisławowie, 
rozciągać się ona będzie także na powiaty: 
stanisław ow ski, bohorodczański, nadworniański, 
tłumaeki, podhajecki, buczacki, czortkowski i hu- 
siatyński. Ekspozytura udzielać będzie, stosownie 
do uchwały, jaką Sejm w roku zeszłym na wspom- 
nianem  wyżej posiedzeniu powziął, pomocy swej 
rolnikom bezpłatnie, a podania z prośbą o tę po­
moc winny być wnoszone za przewodnictwem 
kierownika ekspozytury do 'W ydziału krajowego.

Uchwałą, powziętą na dzisiejszem posiedzeniu, 
ustanowił Wydział krajowy stosownie do wnio­
sku dyrekcyi Banku krajowego i zgodnie z opi­
nią rady nadzorczej tegoż Banku, zmianę dotych­
czasowej stopy procentowej dla pożyczek hipo­
tecznych w Banku krajowym zaciąganych, j  zniża­
jąc ją z 4 7 , na 4% rocznie, a zarazem wydal 
przepisy o udzielaniu pożyczek hipotecznych przez 
Bank krajowy udzielanych, zastosowane do wyżej 
podanej zmiany. W skutek tego przystąpi Bank 
krajowy do przygotowania emisyi 4% listów za­
stawnych, a wobec znanej energii dyrekcyi Ban­
ku, jest nadzieja, że wszelkie potrzebne formal­
ności dadzą się dość rychło załatwić i że już w

przesądzając rezultatów, jakie wydadzą zabiegi 
sympatycznej instytucyi — twierdzić można śmia­
ło, że na długo jeszcze pozostanie pierwszem, 
prawdziwie krytyczuem i najlepszem dzieł Mic­
kiewicza wydaniem.

W rażenie, jakie się odnosi z przelotnego choć­
by przejrzenia tej publikacyi o iście olbrzymiej 
wytrwałości i pracy wydawcy, najśmielsze prze­
chodzi oczekiwania. W rzeczy samej nie wiado­
mo, co podziwiać więcej, czy drobnostkową sta­
ranność, dyktowaną uwielbieniem dla wieszczej 
spuścizny Adama, czy różnorodność stanowisk, 
z jakich wydawca każdy niemal utwór poety o- 
cenia i w przypiskach objaśnia, czy w końcu od­
wagę, z jaką ogłosił dzieło, które przeciętne siły 
jednego człowieka stanowczo przerastać musi.

Rzut oka na treść, zawartą w niniejszem wy­
daniu, da wyobrażenie o jego niezwykłej wartości 
i znaczeniu.

Przedewszystkiem podnieść wypada, że wydaw­
ca po raz pierwszy przeprowadził tu chronologi­
czny układ dzieł Mickiewicza, od ukazania się w 
roku 1822 pierwszej wiązanki „Ballad i Roman­
sów", aż do ostatnich, mistycyzmem owianych 
hymnów, pisanych w noc Świętojańską 1842 r.

Idą tedy’ nasamprzód w 1 tomie „Ballady i 
Romanse" (1822), „Grażyna" (1823), „Sonety" 
(1826), i „Konrad W allenrod" (1828). Otwiera 
zaś ten tom „Przem owa", nieśmiało jeszcze u- 
spra wiedli wiająca pierwszy występ poety, a dopeł 
nia cięta rozprawa „O krytykach i recenzentach 
warszawskich", broniąca nowego, romantyczne­
go kierunku od namiętnych gromów zaśniedzia­
łej szkoły klasycznej. — Z wierszy, zawartych w 
tym  pierwszym tomie, zwracają uwagę, jako nie­
objęte żadnera z dotychczasowych zbiorowych 
wydań Mickiewicza: Sonet X X III („Gdzie daw- 
nięj, źrenicami oświecane Twemi" i t. d.). ciąg 
dalszy „Renegata" („Basza"), waryanty „Graży­
ny" p. t. „Korybut książę Nowogródka", wary- 
an t sonetu „Ranek i wieczór" p. t. „Para", tu­
dzież waryanty „Konrada W allenroda", ogłoszone 
z autografów poety.

W porządku ściśle chronologicznym musiano 
oczywiście zrobić wyłom co do II  i IV części 
„Dziadów", k ń re , — aczkolwiek należy im się 
miejsce tuż po „Balladach i Romansach", —  ze 
względu na całość i związek z następuem i częś­
ciami „Dziadów" zamieścił wydawca w tomie dru­
gim (1822 — 1832) wraz z waryantami, również 
nie ogłoszonemi w żadnem wydaniu dotychczaso-

wem. Ponadto w tym tomie znalazły także miej­
sce przypadające na rok 1832 „Księgi narodu i 
pielgrzymstwa polskiego".

Tom trzeci wypełnia „Pan Tadeusz" (1834) z 
waryantami, po raz pierwszy tu ogłoszonemi. O- 
statni tom wreszcie mieści wszystkie pomniejsze 
utwory Adama, od najrańszej doby jego poetycz­
nej działalności, aż do ostatnich wierszy politycz­
nych, ułożone również chronologicznie, a zgrupo­
wane w działy następujące: poezye oryginalne, 
przekłady, improwizacye i wiersze, przypisywane 
Mickiewiczowi. Z utworów po raz pierwszy w tym 
tonre zbiorowem objętych wydaniem, wymienia­
m y: „W albumie P. Sękowskiej", „Do Francisz­
ka Grzymały", „Na ks. Puławskiego", „Na Jana 
Czyńskiego", „Na spór ks. Gurowskiego z ks. Pu­
ławskim ", „Bajka", „Fragm enty", „W iersz w i- 
mionniku Jana  Wiernikowskiego", „W iersz do H. 
S.“, „Mazur" i kilka iinprowizacyj, równie jak 
w aryanty, wprost z autografów drukowane

Widzimy więc, że wydanie niniejsze obejmuje 
wszystkie poezye Adama Mickiewicza, w ojczy­
stym pisane języku, i wyłącznie poezye: nie ma 
w niem przeto ani wykładów poety o literaturze 
słowiańskiej, ani politycznych artykułów dzienni­
karskich, ani korespondencyj.

Nie umniejsza to bynajmniej wartości publika­
cyi, której pierwszą zasługą jest to, czem się wła­
śnie różni od wydań poprzednich, tj., że po raz 
pierwszy daje tekst poezyj Adama a u t e n t y c z -  
n y , czerpany u samego źródła, bo z pierwszych 
wydań, drukowanych pod okiem samego poety, 
z uwzględnieniem jego autografów. Nie ograni­
czając się jednak na tem, wydawca w porówna­
niu tekstu sięgał także do wydań pośmiertnych, 
zawierających waryanty z rękopisów Mickiewicza, 
a nawet tu owdzie istotne poprawki błędów. 
Skrupulatność swą posuwał wydawca nawet do 
tego, że starał się konsekwentnie zachować piso­
wnię autora, z wymaganiami czasu nie zupełnie 
może zgodną. Możnaby zwrócić uwagę, że takie 
trop de zele nie odpowiada istomej potrzebie, acz 
z drugiej strony nie jest szkodliwe, zwłaszcza, że 
że nie posunięte do przesady. Interpuukcyę au­
tora zachowano również staiannie, jako charakie 
rystyczną, o ile tu i owdzie nie stała na prze­
szkodzie myśli, której uwydatnieniu wydawca słu­
sznie pierwsze miejsce naznacza. Dla wygody czy­
telników nadto ponumerowano wszystkie wiersze 
Mickiewicza, a obliczenie to — acz mniejszej

wagi —  również po raz pierwszy dokonane, po­
zwala cyfrowo ująć produkeyę Adama.

Dla dokładności zaznaczamy jeszcze, że do po­
szczególnych tomów dodano współczesne portre­
ty Mickiewicza z jego podpisem. Pierwszy z ko­
lei portret przedstawia A dam a, wspartego na 
Judahu skale drugi tom zdobi medalion rysowa­
ny przez Olszewskiego, w trzecim fotografia ze 
słynnej rzeźby Dawida, ostatni wreszcie portret 
zdjęty z fotografii Szwajcera, przedstawia poetę 
w ostatniej dobie jego działalności. Nadto zdobią 
to wydanie cztery podobizny utworów Mickiewi­
cza, mianowicie karta z autografu „Don Karlosa", 
cały autograf „Farysa", karta z „Konrada Wal­
lenroda" i najcenniejsza z pośród nich karta z rę­
kopisu „Pana Tadeusza,"

W szakże na tem nie koniec rzetelnej zasługi 
dra Biegeleisena, znacznie ją  powiększa wzrusza­
jąca sumienność, z jaką wydawca każdy, najdro­
bniejszy nawet utwór poety traktuje. Mamy tu 
na myśli ze wszech miar poważny aparat kryty­
czny, przez wydawcę-autora nagromadzony, który 
pod niejednym względem ciekawe i nowe rzuca 
światło tak na poszczególne płody poezyi Mickie­
wicza , jak na rozmaite doby jego twórczości, i 
z tego powodu na bliższą zasługuje uwagę.

Najpierw bowiem na końcu każdego tomu za­
mieszczono przy każdym utworze przypiski za­
wierające wszystkie, najbłahsze nawet odmiany, 
poprawki lub błędy tek s tu , od pierwszego ogło­
szenia w współczesnych pismach aż do osta­
tnich wydań zbiorowych; zestawiono dalej wszy­
stkie wydania danego utw oru, oddzielne, zbioro­
we, a nawet ludowe i szkolne, nadto podano 
przekłady poezyj na języki słowiańskie, germ ań­
skie i romańskie. Po raz pierwszy też określono 
dokładniej czas powstania utworów Mickiewicza, 
nie pomijając najdrobniejszego wierszyka, głów ire 
na podstawie własnej korespondencyi'poety albo 
przyjaciół jego i dodano nader starannie ułożoną 
bibliografię literatury, odnoszącej się do poety i 
pism jego. Dział ten bibliograficzny obejmuje 
ogółem 120 strou ścisłego druku.

N ader pożądaną nowością wobec szerzącego 
i pogłębiającego się u nas w najnowszych cza­
sach kierunku ludoznawstwa, jest rozdział osobny 
„M otyw y ludowe w utworach A dam a  M ickiew i­
cza“ ; wskazano tu po raz pierwszy na analogi­
czne pieśni, podania i wierzenia gminne, które 
„posłużyły za kanwę do wzorzystej tkaniny 
poety."

W końcu dodał jeszcze wydawca do „Dzia­
dów" i „Ksiąg narodu i pielgrzymstwa polskie­
go" treściwe, oryginalne studya w tomie II, któ­
re same w sobie posiadają niepospolitą w ar­
tość.

Dział krytyczny, o którym mowa, przedstawia 
się w bardzo poważnych rozmiarach. Dość nad­
mienić, że na 118 ai kuszy objętych całem tem 
wydaniem, około 74 arkuszy przypada na tekst 
utworów Mickiewicza, 44 zaś na tę właśnie część 
krytyczną, na którą wydawca i czytelnik in teli­
gentny nie małą zwraca uwagę. Znaidą się w pra­
wdzie krytycy, którzy zarzucą wydawcy, że „prze­
ładował" materyałem krytycznym publikacyę, 
przeznaczoną przez niego samego dla szersze­
go ogółu publiczności. Zarzut taki wszakże upa 
da wobec wyraźnego oświadczenia wydawcy 
w przedmowie, że „w tańszem wydaniu dzieł 
Adama postanowił opuścić swoje do -nich p rzy ­
piski." Postanowienie to uważać należy za Bar­
dzo racyonalne.

Przedstawiliśmy pokrótce treść i układ tego 
cennego wydawnictwa, podnosząc w niem to. co 
sąd rzetelny podnieść i ocenić każe. Krytyka Fa­
chowa znajdzie niewątpliwie w tem wydaniu kry- 
tycznem pod niejednym względem usterki i braki. 
Rzecz to zresztą n a tu ra ln a , bo praca jednostki, 
na którą składają się gdzieindziej całe grona p o ­
ważnych badaczy, nie może być doskonal;' 
W sprawozdawczej notatce niech nam jednak bę­
dzie wolno wyrazić cześć należną trudom czło­
wieka, który szlachetnym powodowany pietyzmem, 
nie wahał się poświęcić czas i siły na to, aby 
ułatwić następcom zadanie wyczerpująco kryty­
cznego wydania - pism twórcy „Pana Tadeusza".

„Krzepiła mnie — wyznaje dr. Biegeleisen — 
w tej ciężkiej pracy, pochłaniającej wszystkie nie- 
mal siły moje przez półtora ro k u , nadzieja, że 
te najwonniejsze kwiaty poezyi naszej umają 
choćby jednę niską, mchem porosłą strzechę, że 
rozjaśnią może na chwilę ciemne kąty suteranów, 
nadzieja, że orlich polotów „Ody do młodości" i 
„Farysa" nie zagłuszy turkot maszyn, że nie ska­
la wszystkiego brzęczący pieniądz..."

Nie wątpimy, że nadzieja ta w krótkim czasie 
się spełni na chlubę polskiej literatury i społe­
czeństwa, które takich wydając pracowników, naj­
lepiej dowodzi swej niespożytej żywotności.

E . Adam
-  iiiU r io -  „i ■



Kraków, 2 Kwietnia 1893. N O W A  E E F O E M A. Nr. 76. 8

z sobą kłócić i wzajemnie sobie szkodzić nawet 
w sprawach ogólnie-narodowego znaczenia.

Sejm tyrolski —  o ile się zdaje — zbierze się 
również w warunkach nieprawidłowych, bo po­
słowie z południowego włoskiego Tyrolu, z' krainy 
trydenckiej, mają podobno zamiar i w tym roku 
wstrzymać się od udziału w wspólnej pracy sej­
mowej.

Największą boleścią jednak napełnia Niemców 
ze stronnictwa zjednoczonej lewicy to, że w sej­
mie styryjskim sami Niemcy zamyślają rozdzielić 
się na dwie grupy. Dotąd w tym sejmie stosunki 
układały się w taki sposób , że żywioły autono­
miczne, złożone ze zwolenników klerykalizmu i 
ze Słowieńców, trzymały się razem, ale były 
w mniejszości, bo liczyły razem 28 głosy, gdy 
stronnictwo centralistyczne złożone z '39 posłów 
miało pew ną większość. To stronnictwo miało 
oprócz tego znamię iiiemipckości, a składało się 
z dwu grup: ze zwolenników liberalnej lewicy i 
niemieckich narodowców. Teraz ci niemieccy na­
rodowcy zamierzają utworzyć osobne stronnictwo 
i spodziewają się mimo to utrzymać przewagę 
nietylko nad zwolennikami lewicy, ale i w całym 
sejmie, bo nie w ątpią, że w sprawach narodo­
wych liberalna lewica musi iść za uimi.
, Zważywszy to nie będziemy się dziwić, że 
dzienniki liberalnej zjednoczonej lewicy Izby po­
selskiej już teraz biadają nad te m , na co się 
w sejmie styryjskim zanosi. Dotąd przyzwyczajo­
ne były do tego, że zjednoczona lewica w Izbie 
poselskiej Rady państwa zajmowała poważne i 
dominujące stanowisko wobec rządu i innych 
stronnictw skutkiem swej poważnej liczby gło­
sów, teraz zaś mają podstawę do obawy, że 
w jednym z sejmów, w którym stronnictwo ich 
przywykło rej wodzić, znajdzie się w mniejszości. 
To je trapi, i to utrapienie pojmujemy, chociaż 
go nie podzielamy.

I w innych sejmach krajowych zanosi się rów­
nież na zm;anę stosunków i na odmienne ugru­
powanie się stronnictw. Chociaż nie będzie prze­
wlekłych i drażliwych rozpraw Izby poselskiej, 
nie braknie pobudek, które w sejmach krajowych 
doprowadzą do żwawych rozpraw i sporów o 
kwestyę postępu , praw narodowych i autonomii.

Znany półurzędowy organ austryacki, Frem den- 
blatt, —  zamieścił wczoraj dłuższe sprostowanie 
wiadomości, rozgłaszanyeh w prasie zagranicznej 
o podróży arcyksięcia R a i n e r a  na srebrne we­
sele królestwa włoskich. Przedewszystkiem za­
przeczył F r.-B l. prawdziwości doniesień londyń­
skiego Standardu  o rzekomej rozmowie hr. Kai­
n o w eg o  z nuncyuszem Galimbertim. Nie wchodząc 
jednak w to, czy austro-węgierski m inister spraw 
zagranicznych rozmawiał z reprezentantem  Waty­
kanu o podróży arcyksięcia Rainera do Rzymu, 
czy nie, — uderzającem jest oświadczenie F rem - 
d en -B la ttu , że arcyksiąże R a i n e r  będzie go­
ściem króla włoskiego i w c a l e  n i e  m i a ł  i 
n i e  m a  z a m i a r u  s k ł a d a ć  w i z y t y  p a ­
p i e ż o w i .  Cokolwiek spowodowało taką decy- 
zyę dworu wiedeńskiego, pewną jest rzeczą, że 
fakt tego rodzaju daje wiele do myślenia i na­
prowadza na uzasadnione domysły.

Równocześnie spotykamy się z wiadomościami 
z Rzymu, że podróż arcyksięcia Rainera do Rzy­
mu wywarła b a r d z o  p r z y g n ę b i  a j  ą c e w r a -  
ż e n i e  w W atykanie, —  i że kardynał R a m -  
p o 1 1  a upatruje w tem dowód niezręcznej akcyi 
nuncyusza wiedeńskiego.

Z  N iem iec.
Gwałtowny artykuł N ordd. A llg. Z tg  przeciw 

Francyi wywołał zgorszenie w liberalnej prasie 
wiedeńskiej, gdy tymczasem dzienniki pruskie za­
chwycają się tem  „ u p o m n i e n i e m  F r a n c y i ,  
a b y  n i e n a r u s z a ł a  p r a w  m i ę d z y n a r o ­
d o w y  c h “.

Przy tej sposobności podają dzienniki niemiec­
kie szczegóły napaści na wydalonego korespon­
denta berlińskiego O t t o n a  B r a n d e s a .  Faktem 
ma być, że na rodzinę jego, gdy zdążała na dwo 
rzec kolejowy w Asnier, napadła gromada mło­
dych ludzi i obrzuciła ją  kamieniami. Najstarsza 
córka Brandesa ugodzoną została kamieniem w 
głowę tak silnie, że upadła na ziemię. Silne ude­
rzenia dostały się także kilku dzieciom wydalo­
nego Niemca, który telegrafował natychmiast o 
całem zajściu do ambasadora niemieckiego w Pa­
ryżu hr. Miinstera. Rząd francuski wdrożył na­
tychmiast energiczne śledztwo i wyraził ubolewa­
nie z powodu wypadku, którego nikt nie mógł 
przewidzieć.

Zapewne — wybryk ten nie przynosi zaszczy­
tu Francyi, równocześnie jednak nie podobna za 
nadużycie kilku lub kilkunastu ludzi czynić odpo- 
wiedzialnem całe społeczeństwo, a cóż dopiero 
rząd. W ogóle wszyscy powód do tej napaści pół- 
urzędowego pruskiego dziennika na rząd francu­
ski upatrują w tem, cośmy także z naciskiem 
podnieśli, że hr. Caprivi chciał w ten sposób uto­
rować drogę projektowi wojskowemu.

U padek m inisterstwa Ribota.
DrobDy ni, pozór powód sprowadził upadek 

ministerstwa R i b o t a ,  które przetrwało najcięż 
sze chwile wal politycznych. Ministerstwo to 
przez dłuższy czas opierało się burzy panamskiej, 
obecnie upadło skutkiem konfliktu pomiędzy Izbą 
depntowanych a senatem o załatwienie budżetu 
Konflikt ten nie miałby wielkiego znaczenia 
gdyby poza finansowemi kwestyami, które 
wywołały, nie ukrywały się głębsze przyczyny 
czysto-politycznej natury.

Przedewszystkiem okazuje się w tem stano 
wczość i samodzielność senatu, któi 5 z większą 
niz pierwej energią zabiera głos w sprawach 
ogólnej polityki Izba deputowanych zdyskredy 
towała się w opinii narodu i w teJ samej mierze 
wzrosła powaga senatu. Już przez wybór Juliu 
sza F e r r y ’e g o ,  a następnie C B a l i e  m e  1 
L a c o u r a  na prezydenta zaznaczył senat samo 
dzielm- swe stanowisko, aloowiem żaden z tych 
prezydentów nie odpowiadał widokom minister­
stwa ani pałacu Elizejskiego. Obecnie zas senat 
wywołał Konflikt jedynie w tym celu, aby^ zachwiać 
pozycyę gabinetu Ribota. To też niektóre dzień 
niki wyraziły opinię, że obecny konflikt senatu 
z Izbą deputowanych był tylko walką Constansa 
z Ribotem. Oportuniści pod przywództwem Con­
stansa obalili budżet w senacie, aby wyrazie nie 
ufność Ribotowi. W Izbie zaś radyhali połączyli 
się z prawicą w tym samym celu. Tym sposo 
bem wszystkie stronnictwa w obu ciałach usta 
wodawczych, pod wpływem rozmaitych motywów

i przez przeciwne uchwały, przyczyniły się do 
upadku Ribota.

W  toku całego sporu rząd okazał się słabym 
i łatwo ustępującym w nadziei, że w ten sposób 
uratuje swą pozycyę, tymczasem nic mu to nie 
pomogło. Kiedy senat odrzucił podatek od napo­
jów i podatek giełdowy, minister skarbu Tirard 
oświadczył się wbrew pierwotnem u swemu prze­
konaniu za oddzieleniem tych projektów od budżetu. 
Izba jednakże nie zgodziła się na to i rząd po­
został w mniejszości.

W łaściwą przyczyną upadku Ribota było jednak­
że przesilenie panamskie. W toku całego przesi­
lenia ministerstwa Ribota nieraz okazało się sla­
bem i niezdecydowanem. Więk szość Izbynie za­
pomni nigdy, że B o u r g e o i s  w ydał najwybi­
tniejszych polityków na pastwę żywiołów rady­
kalnych. Ministerstwo straciło przyjaciół i nie 
zdołało zjednać sobie oszczerców. Obecnie, kiedy 
umysły nieco się uspokoiły, większa część dzien­
ników republikańskich zarzuca ministerstwu Ri­
bota, że z jego winy skandal panamski przybrał 
tak olbrzymie rozmiary.

Teraz oczy wszystkich zwracają się na Con­
stansa, ale Constans zgodzi się objąć władzę je ­
dynie pod warunkiem rozwiązania Izby, tymcza­
sem Izba uchwaliła tylko na jeden miesiąc pro- 
wizoryum budżetowe, a więc nie może być od 
razu rozwiązaną. Zdaje się przeto, że pierwej po­
wołane będzie do rządów przejściowe ministeryum 
D e v e l l e ’a,  B u r d e a u  lub innego z drugo­
rzędnych mężów stanu.

Z  R osyi i  zaboru rosyjskiego.
Głód w Rosyi, o którym już dawno pisaliśmy, 

(p N . R ef. nry 1 , 25, 29, 47 br.) zaczyna zwra­
cać uwagę niem:eckich gazet. Mówiliśmy nieraz, 
że chociaż rząd rosyjski n a j s u r o w i e j  z a b r a ­
n i a  w s z e l k i c h  a r t y k u ł ó w  o g ł o d o w e j  
k l ę s c e ,  przednówek będzie straszn y ; to też 
nas nie dziwi np. w W iener Tagbl. opisanie gło­
du w g u bern iach : woroneskiej, tulskiej, chersoń- 
skiej, kurskiej, połtawskiej, riazańskiej, kazańskie;, 
besarabskiej i ziemi Dońskich Kozaków. Szanowna 
gazeta mogła była dawno od nas się dowiedzieć, 
że umierają z głodu oprócz tego Podole, gub. 
djowska i tobolska i Finlandya, nie mówiąc o in­
nych nadwołżańskich miejscowościach. Rząd wy­
dał już w tym roku na głodowe zapomogi prze­
szło 50 mil. rubli, a z i e m s t w a  żądają jeszcze 
większych sum, bo liczba ogłodzonej ludności 
wynosi nie 18.000.000, jak pisze W iener Tagblatt, 
’ecz przeszło 25,000.000. Do tego trzeba dodać, 
że w wielu innych obwodach mają jeszcze co 
jeść, -ale nie mają z pewnością czem zasiać. Gdy 
się doda do tego t y f u s  g ł o d o w y ,  osobliwie 
na Podolu, na Ukrainie i nad Wołgą, brak paszy 

bydła, które padło jeszcze w 1891 roku, otrzy­
ma się położenie prawdziwie rozpaczliwe Jeśli 
nie będzie w tym roku n a d z w y c z a j n e g o  u r o  
d z aj u, przyszła zima nie będzie lepszą od tera­
źniejszej, bo rząd carski, chcący upozorować tw ier­
dzenie, jakoby w s z y s t k o  b y ł o  w p o r z ą d k u ,  
jozwala wywozić zboża i do nowych żniw wszyst­
ko to nawet, co się wydaje na posiewy, utonie 
w głodnych żołądkach.

Z  Serbii.
W  przyszły czwartek ma się zebrać nowo wy­

brana skupczyna. W  ostatnich dniach rozeszła 
się pogłoska o odroczeniu zebrania skupczyny. 
Prawdziwości tej pogłoski zaprzeczają jednak 
dzienniki urzędowe. Pomimo bliskości piei wsze 
go posiedzenia oba stronnictwa otaczają najwię­
kszą tajemnicą. Stronnictwo radykalne nie oświad­
czyło dotychczas, czy weźmie udział w ukonsty­
tuowaniu się skupczyny i weryfikacyi wyborów. 
Prawdopodobnem jest jednak, że stronnictwo to 
weźmie udział w tych posiedzeniach, jednak pod 
warunkiem, że wybory w okręgu rudnickim 
gdzie wybrano 6 radykałów i 1  liberalnego nie 
będą unieważnione. Również stronnictwo postę­
powe żąda, aby nie unieważniano wyboru Stoja- 
na R o r a k o v i c a .  Tak więc ukonstytuowanie 
się skupczyny zawisłem będzie od przyjęcia wa­
runków, zmierzających do powiększenia liczby 
posłów opozycyjnych.

W ierzbową sięgał, jużcić nie dla sławy,
Którą wielkości biorą na swe czoła...
W ierzbo ty moja, przyjaciółko z sioła,
Szarą sukmanką jak chłopka okryta,
Kiedy cię moje oko znów powita?...

Wieniec pamiątek z twoich liści wiję,
Znajoma m o i1 od dziecinnych latek!
Mikołaj święty z tobą na W iliję 
Puka w okienko, zaziera do chatek,
A rózga w ręku na niesforne żaczę:
Przecież mnie twoje nie dosięgły prątki,
A miasto rózgi bywały kołacze...
O! wy rodzinne, serdeczne pamiątki!!

Palmo Mazowsza, któraś nam wesele 
Niosła na każdą Palm ową niedzielę,
Kiedyż cię polskie dzieci znów pochwycą 
I pieśń zanucą: Witaj nam Rodzico,
Ojczyzno nasza?!...

Na zaśnieżonem w zimowej zamieci 
Szerokiem polu ty wierzbo uboga 
Oczom wieśniaka zabłąkanych dzieci 
Wskazujesz jedna, gdzie do wioski droga. 
Niebaczny chłopek siekierą cię zatnie, 
Sukmankę twoją ciężki wóz za ta rga :
A ty na piaskach, jak milcząca skarga,
Stoisz na krańce spędzona ostatnie.

Na twych ramionach pod tą ciemną gwiazdą, 
Pod liści wiecznie szarpanych siermięgą 
Kołyszesz wróbla biedaka też gniazdo: 
Wybiórki świata pod tobą się lęgną...
Bądźże ty w mojej piosence sławiona,
Której nie słucha nikt i nikt nie ceni...
Bo moja struna! hej ta moja struna!
Jedno się z szumem drzew naszych tam żeni, 
Z chlupotem wody, gdy o brzegi w pędzie 
Tłucze swe fale o srebrzystych grzywach,
Z jesiennym  wichrem na rozległych piwach, 

nie z tem, co jest, ale z tern, co będzie!

I N D U L G E N C Y A .

Widziałeś uście, jak w późnej jesieni 
Zieloną barwę zmieniają w czerwoną, 

więdną wtedy, gdy najbardziej płoną?
Jak  liść, tak ludzkie uczucie się mieni.

Widziałeś gwiazdy, jak na ciemnem niebie 
Najżywiej świecą, gdy się w przepaść miotą, 
Zakreślające na własnym pogrzebie 
Ognistym pasem pyszną wstęgą złotą?

W idziałeś falę, gdy się w przepaść rzuca 
na swe grzywy blaski bierze słońca? 

Słyszałeś echo, które pieśń ocuca 
!ła złotej harfy strunach konająca ?

Wszystko to piękne i wszystko to smutne, 
Zgon liści, gwiazdy, fali i muzyki:
Więc próżue jęki, przekleństwa i krzyki,
I próżne skargi na losy okrutne.

Tak być musiało i żadna to zdrada.
Jczucie Twoje! Gdzie Twoje uczucie?
W powiędłym listku, w konającej nucie 
I  w szumie wody, co w Ocean wpada.

Z teki lirnika.
Dzięki uprzejmości rodziny śp. Teofila Lenar­

towicza posiadamy kilka nieznanych jeszcze szer­
szemu ogółowi utworów mazowieckiego Lirnika 
Pouiżej dwa z nich dzisiaj umieszczamy w prze­
konaniu, że czytelnicy nasi, którym tak drogą jest 
pamięć zgasłego pieśniarza, przyjmą je z uczu­
ciem szczerego zadowolenia.

n a  w i e r z b ę .
Wierzbo ty moja, którą wiek on stary 
Mianem przyodział najpiękuiejszem wiary,
Przeto że pierwsza u wiejskiego płotu 
Pękasz na powiew ciepłych dni pow rotu :
W itam cię, drzewo ty najmniej cenione,
Piasków Mazowsza jedyna ozdobo!
Ilekroć myślą zwracam się w tę stronę,
Na pustej wydmie wraz się schodzę z tobą,
Z twą zawichrzoną stykam się zielenią 
Nad wodą, w polu i przed chłopską sienią.

Pszczółka na ciebie nie zabiega skrzętna,
I chrząszczyk tylko twych się czepia liści,
A ty mi przecież najwięcej pamiętna,
Bo ty mi jedna szumisz najojczyściej.
Drzewino biedna, to raz rozżalona,
Kiedy się schylasz nad mogiłką szarą 
To raz żałosne z bolu tego łona 
Tony ciągnąca pastuszą fujarą,
To raz na polu swej rodzinnej rzeki 
Rozdzielająca włosy topielicą,
To oddalona od lasów opieki, 

dy wściekłe wichry w szpony cię pochwycą,
U wierzbo moja, masz ty swoje wdzięki,
Drzewo najmilszej rodzinnej piosenki!

Ileż to razy, ty prostaczko sielska,
Nim jeszcze białe pojawią się kotki,
Nim na obejściu rozwiną się zielska,
Ku tobiem ręce wyciągał s ie ro tk i!
Gdzie było -  serce pieśni się doprasza:
Choćby mi przyszło cierpieć zemstę Feba, 
Choćby mi skórę zdarto jak z Marsyasza,
Za trochę pieśni, za kawałek Nieba,
Jam  po gałązkę bez gniewu obawy’

się uzyskać JE. komenderującemu generałowi bar. 
Krieghamerowi ze sprzedaży gruntów i domów woj­
skowych w Ołomuńcu. Tylko cicho i głucho w spra­
wie budowy 2 gimnazyów. Widocznie niechęć umie­
szczenia dziatwy w lepszych lokalach jest silniejszą 
od woli tych, którzy sprawę tę już raz stanowczo 
załatwić powinni. Również uie udało się przyspie­
szyć budowy nowego domu kolejowego i podkopu 
przy ulicy Lubicz.

Z uniwersytetu. P. Henryk Gumplowicz z Kra­
kowa otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim sto­
pień doktora praw.

P. Stanisław Deryng, rodem z Wilna, i p. Ma- 
ryan Ostoja Starzewski otrzymali na uniwersytecie 
lwowskim stopnie doktorów praw.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa Kó­
łek rolniczych odbędzie się w Krakowie dnia 4 i 5 
lipca br.

Składki na weteranów wojsk polskich 1880/1 
i sprawozdanie z miesiąca marca. Po 2 złr. pp. 
Meus Stanisław, Spałek Maciej, Lipomau Alfons; 
3 złr. dr. Mączka Tomasz; po 5 złr. pani Kietliń- 
ska Marya, z Tuchowa z nabożeństwa, z Gorlic; 6 
złr. dr. Strzechowski; 10 złr. Wydział powiatowy 
myślenicki; po 15 złr. Wydział pow. Dolina, dr. 
Gaweł z Sanoka z nabożeństwa: 20 złr. Wydział 
powiatowy Rad. sanockiej; 43 złr. 93 et. Tow. ka­
synowe w Rzeszowie; 65 złr. 47 ct. obywatele da­
wnego obwodu stryjskiego; 50u złr. subweneya Ra­
dy stoł. kr. m. Krakowa. Razem dochodu było w 
marcu 694 złr. 40 ct.

Rozchody: Rozdano żołdu narodowego 40 wete­
ranom wojsk polskich 1830/1 r., utrzymanie i na­
jem pokoju na biuro, portorya, zaliczki naprzód, po­
grzeb jednego weterana —  razem 646 złr. 77 ct., 
pozostaje w kasie 47 złr. 63 ct.

Komitet czuje się w obowiązku złożenia publi­
cznego serdecznego podziękowania Świetnej Radzie 
miasta Krakowa za subwencyę i wszystkim łaska­
wym ofiarodawcom, składając imieniem weteranów 
żołnierzy polskich z r. 1830/1 czcigodnym Rodakom 
pamiętającym o nich —  życzenia: wesołego Alleluja'

Kronilsza.
K r a k ó w , 1 kwietnia.

Alleluja! W dzień zmartwychwstania ujarzmionej 
umęczonej Prawdy i Światła wesele panuje w ser­

cach ludzkich. Dla nas Polaków to święto bliższe 
ważniejsze, niż dla innych narodów. I  nasza sprawa 
czysta i święta pogrzebiona jest od wieku a na 
ziemi zmrożonej niewolą hula przemoc złowieszcza 
do czasu. W ciężkiej pracy nad odrodzeniem Oj 
czyzny, nad uratowaniem nieskażonej godności naro 
da, krzepi nas żywa, gorąca wiara, że i nam kie­
dyś dzwony wszystkie wydzwonią dzień wielkiego 
Zy artwychpowstania. Coraz to bardziej odczuwamy 
wszyscy, że odrodzenie to wyjdzie z dołu, od milio­
nów ludu naszego, z chwilą, gdy obleje je światło 
prawdy, a podniesie i uzacni ciepło tej wiary ser­
decznej. Toż więcej, niż kiedykolwiek dziś nam pa­
miętać o obowiązku przyłożenia się do wielkiego 
dzieła uświadomienia mas. Przy jajku wielkanocnem, 
przy zabawie i na zebraniach świątecznych pamię­
tajmy o Towarzystwie „Szkoły l u d o w e j o tej 
Macierzy polskiej, założonej w setną locznicę naszej 
konstytucyi majowej, a pracującej od roku nad od­
rodzeniem Ojczyzny „ p r z e z  o ś w i e c o n y  l u d  
d l a  w o l n e g o  n a r o d u . "  W tej myśli zasyłamy 
naszym Czytelnikom serdeczne „Alleluja

„Święcone'* dla członków towarzyszenia ręko­
dzielników „Zgoda“ odbędzie się we wtorek 4 b. m.
0 godzinie 11 przed południem w lokalu Stowarzy­
szenia

Członkiem Dyrekcyi powiatowej Kasy oszczę­
dności w Krakowie przy wyborze uzupełniającym 

miejsce p. Ludwika Szuuańczowskiego, który z 
powodu swego podeszłego wiekn i braku zdrowia 
ustąpił, wybrany został przez Wydział' dotychczaso­
wy zastępca p. Adolf S c h o e n ,  właściciel dóbr w 
Mydlnikach i przedsiębiorca, —  a zastępcą p. W ła­
dysław F i s c h e r ,  właściciel dóbr Bronowice Wiel­
kie i handlu w Krakowie przy linii A B.

Ruch budowlany w Krakowie jest obecnie już 
tak silny, że zagraża budowlom brak cegły od po­
łowy kwietnia aż do pory rozpoczęcia wypalania no 
wej cegły, tj. około połowy maja. Podczas, gdy da­
wniej rozkładano budowlę każdą na lat dwa, —  
w marcu rozpoczęte budowle dopiowadzone zostały 
już teraz do wysokości pierwszego piętra. W ulicy 
Topolowej rozpoczęto budowę domu o 15 metrach 
frontu, własność p. Józefa Siwka, w dniu 3 marca
1 już wyciągnięto belki drugiego piętra. Parcelacya 
realności, dawniej hr. Michałowskiej, już jest na 
ukończeniu. Ulice Pańska i księcia Radziwiłła zabu­
dowują się obecnie zupełnie. Andrzej hr. Potocki 
wniósł podanie o otwarcie ulicy przez realności swoje, 
położone pod 1. 13 i 14 w ulicy Straszewskiego 
Magistrat zatwierdził plany na budowę domu dwu­
piętrowego w ulicy I loretańskiej p.cSzymonowi Trzo- 
powi. W tym tygodniu wniesiono do magistratu 
znów trzy plany na budowę nowych kamienic i kia 
sztoru w ulicy Starowiślnej.

Budowle wojskowe na wielką skalę systemem ba­
rakowym w Krakowie i najbliższej tegoż okolicy za 
rogatkami mogilską i rakowiecką rozpoczną się w 
drugiej połowie kwietnia. Fundasze potrzebne udało

uszanowaniem K saw ery Konopka.
W Sukiennicach w poniedziałek 3 b. m. odegra 

orkiestra 13 pułku na wystawie obrazów, przy elek- 
trycznem oświetleniu, między innemi utworami Gou­
noda „Ave Maria", oraz Dworzaka „Dwie legendy11.

W sprawie ouchodu „Rękawki1*. Od dawna 
praktykuje się zwyczaj, żo w czasie obchodu uroczy­
stości „Rękawki" zgromadzają się u stóp Krzemio­
nek wyrostki, a stojąca na górze publiczność obrzu­
ca ich bułkami, orzechami i t. p., — odbywają się 
też przy tem między wyrostkami formalne sceny i 
boje, które wzbudzają wstręt i z pewnością nie są 
zgodne z tradycyami historycznemu Postanowiliśmy 
więc zmienić sposób obchodu „Rękawki" i uczynić 
go więcej przyzwoitszym. Tym też celem wzbronio- 
nern będzie gromadzenie się ubogich u stóp skały.

Odzywamy się także z prośbą do Szanownej pu­
bliczności, uczęszczającej na obchód „Rękawki", aby 
idąc w pomoc naszym postanowieniom, zaprzestała 
rzucania bułek i t. p„ natomiast prosimy składać 
na rzecz ubogich, na stołach na ten cel przezuaczo 
nych, jałmużny w żywności, odzieży, lub gotówce.

Zmieniając sposób obchodu „Rękawki" postaraliś­
my się o pewne zabawy, które mogą zarazem dać 
przychód dla ubogich.

Magistrat miasta Podgórza, dnia 31 marca 1898.
Burmistrz K lein .

Na sprowadzenie zwłok Teofila Lenartowicza 
przesłał Zarząd Kółka rolniczego w Gręboszowie na 
nasze ręce kwotę 1 złr.

Wiadomości osobiste. Autoryzowany inżynier 
górniczy Henryk K o w arzy k  z siedzibą w Niedzieli 
skach koło Jaworzna w W. Ks. Krakowskiem, zło­
żył urzędową przysięgę.

Prof. dr. ZÓII dziś rano wyjechał do Wiednia.
Dr. Korytowski, wiceprezydent krajowej dyrek­

cyi skarbu, wczoraj wieczorem przejechał ze Lwo­
wa do Wrocławia.

Zmarli. W Warszawie zmarł w tych dniach w 
szpitalu żydowskim na suchoty Adam H e r m a n ,  
jeden z najsłynniejszych wiolonczelistów naszego wie­
ku. Herman był dzieckiem Warszawy, początkowo 
kształcił się u swego ojca, który był członkiem or­
kiestry teatru Wielkiego i wielce cenionym nauczy­
cielem, następnie u Servaisgo, pierwszego europej­
skiego wiolonczelisty, którego też miejsce po śmier­
ci swojego mistrza zajął. Herman już od ćwierci 
wieku blisko zamilkł, nie dając się słyszeć publi­
cznie ; obecnemu też pokoleniu nie był prawie zna­
nym.

W Warszawie zmarł w 26 roku życia Ludwik 
Vittelius Z i e l i ń s k i ,  literat i dziennikarz. Umie­
szczał on w wydawnictwach peryodyczny ch war­
szawskich udatne nowelki, oraz artykuły dziennikar­
skie. Zmarł na chorobę piersiową.

Ze Lwowa. Walne zgromadzenie członnów To­
warzystwa dostaw dla armii odbędzie się we Lwo­
wie nieodwołalnie dnia 9 kwietnia b. r.

Cholera W Galicyi. Gazeta Lw ow ska  donosi: 
W Załuezu nikt więcej nie zachorował na cholerę, 
czyli, że oprócz trzech wypadków, które zaszły przed 
pięciu dniami, żadnych innych wypadków cholery 
w Załuezu dotychczas nie było. W Kudryńcaeh za­
szły, jak wiadomo, dwa wypadki cholery z lekkim 
przebiegiem Otóż chorzy mają się lepiej, a nowego 
wypadku również nie było żadnego.

Malarz przed sądem. Prokuratorya lwowska 
wniosła akt oskarżenia przeciw p. Kornelowi Ustja- 
nowiczowi, malarzowi i poecie ruskiem u, z powodu, 
iż tenże przedstawiając na malowidle cerkiewnem w 
Butynach pow. żółkiewskiego męki grzeszników w pie­
kle, nadał niektórym z nich fizyognomie podobne do 
osobistości, które zajmowały, lub jeszcze zajmują w 
Galicyi wybitne stanowiska. Na tem malowidle ma 
się znajdować podobizna hr. Gołuchowskiego, jak ie­
goś szlachcica i jeszcze kilku wybitnych osobistości 
narodowości polskiej. Rozprawa karna w tej sprawie 
ma się odbyć przed sądem przysięgłych we Lwo­
wie. . .

Kto Rusinów la tin izu jer H ałyczanyn  donosi, 
że dnia 18 z. m. dziesięciu włościan obrządku gr.- 
kat. z Zamiechowa zgłosiło się do starostw a jaro­
sławskiego ze skargą na swego proboszcza ks. Jana 
Sozańskiego i z oświadczeniem, że p r z e c h o d z ą  
n a  o b r z ą d e k  ł a c i ń s k i .  „Nie ma wątpliwo­
ści — dodaje H ałyczanyn  — że w Zamiechowie 
stanie się to samo, co w Tuczempach, a  zapewne 
stanie się to również w Łówcach i Ostrowie po wy- 
jeździe ks. Barnowioza, o czem Ostrowianie jeszcze 
we wrześniu uprzedzili ks. biskupa Pełesza “

Z Przemyśla. Prezesem „Sokoła" przemyskiego 
wybiany został dr. Leonard Tarnawski, zaś wicepre­
zesem p. Maksymilian Solecki. Delegatami na zjazd 
związku sokolskich Tow. gimn. polskich wybrani 
zostali przez aklamacyę: dr. Leonard Tarnawski,

Władysław Kropiński, Konrad Wysocki, Włodzimierz 
Sawicki, Zygmuut Pisiewiez, Wacław Reger dr. 
ćwiklicer; zastępcami: Michał Ryż, Franciszek Czech, 
dr. Józef Serwacki, Michał Osiński, Henryk Słetwiń- 
ski, Zygmunt Krzywda i Franciszek Giebułtowiez.

Brody, 31 marca. (Kor. N . R eform y). Wybory 
uzupołniające do tutejszej Rady powiatowej odbyły 
się dnia 28 b. m. Wybrano właściciela dóbr p. Ta­
deusza Wysockiego

Grasuje u nas na jednej z u lic, Leszniowską 
zwauej, tyfus, na który niebezpiecznie zapadł b u r­
mistrz dr. Goldhaber, zarażony od chorego przy 
konsylium.

Kupcy, przyjeżdżający do nas z Radziwiłłowa i 
innych miejsc granicznych, opowiadają, iż duzo tam 
nagromadzono wojska aż z Azyi. Żołnierze bardzo 
źle władają językiem rosyjskim. Straż nocna zna­
cznie powiększona i przepisy o aresztowaniu podej- 
rzauych osób uległy obostrzeniu Temu przypisywać 
należy zaaresztowanie nez powodu w Radziwiłłowie 
dwóch urzędników ze Lwowa.

W „Gwiaździe" miał zeszłego tygi.dnia wykład 
(dalszy ciąg wykładu prof. Szyndlera) o „królach 
polskich" prof. gimn. p. Skobielski.

Drohobycz, 30 marca. (Koresp. N . R eform y) 
Po raz pierwszy nadarza mi się sposobność — na­
pisać kilka dodatnich stów — z tutejszego grodu.

„Sokół" tutejszy wprowadził w miejsce zabaw 
tańcujących niedzielne zebrania towarzyskie, popu­
larnie „Odczytami" zwane. Gromadziło się wszystko, 
co żądne było umysłowej rozrywki; czytano, graDo, 
śpiewano i deklamowano, przyczem stwierdzono, że 
gdyby tak więcej dobrej woli, więcej szczerości we 
wzajemnem zbliżaniu osób, to o wiele lepiej bawićby 
się można, ku pożytkowi serca i głowy.

Drużyna tutejsza serdeczną niespodziankę swemu 
kochanemu prezesowi urządziła.

W niedzielę palmową zapowiedział afisz odczyt 
dr. Lechowickiego, to wystarczyło, by wszystko, co 
inteligentne, w sali kasynowej się zjawiło. Stół pre- 
lekcyjny zielenią i kwiatami ubrany, obok drużyna 
sokola, za stołem zacny prezes, niespodzianką skon­
sternowany, w sali przepełnionej nastrój uroczysty, 
wszyscy stojąc słuchają marsza „Sokoła", a po nim 
słów przemawiającego druha, który imieniem dru­
żyny laurem darzy prezesa....

Rozczulony prezes, wśród dźwięku pieśni „Jeszcze 
nie zginęła" dziękuje obecnym za te dowody ży­
czliwości serdecznem wezwaniem: łączmy się i so­
lidarnie dla dobra Ojczyzny pracujmy, a pizede- 
wszystkiem karności się uczmy! To są hasła „So­
koła!" tym do końca życia wiernym zostaną. Kto 
nam rad, prosimy ze sobą, kto światła się lęka, 
niech zdała od nas stroni.... Tak mówił, tak czuł 
i tak życiem stwierdza. Drohobycz dotąd Towa­
rzystwa „Szkoły ludowej" niema... no, ale o tem 
pomówimy jeszcze... Na razie skończę pisanie, i ze 
względu na dzień świąteczny, przebzlę tutejtzem czy­
telnikom, staropolskim zwyczajem życzenie proste, by 
przy święconem, w nastroju radośnym o Towarzy­
stwie „Szkoły ludowej" pamiętali. Niech groszy tych 
parę, wśród Was zebranych, Ojczyźnie służą i świad­
czą, żeście synami tej ziemi polskiej. Zagłobik.

Koło pań Tow. „Szkoły ludowej" na Buko­
winie Dnia 29 marca odbyło się w Czytelni Dol­
skiej w Czernk wcaeh pod przewodnictwem zastęp­
czyni przewodniczącej pani S. Wisłockiej posiedzenie 
zarządu Koła, celem zadośćuczynienia żądaniu głó­
wnego zarządu Towarzystwa „Szkoły ludowej" t  
sprawie krzywd żywiołu polskiego w ludowem szkol­
nictwie bukowińskiem. Z nwagi na doniosłość spra­
wy, obchodzącej żywo cały ogół polski na powyższe 
posiedzenie zaproszono oprócz delegatek także grono 
osób z po za zarządu Kofc pań, celem zaciągnięcia 
kompetentnej ich opinii. Po bardzo wyczerpującej 
dyskusyi przyjęto ostateczuie wniosek br. Jana Ra- 
prego, ażeby z pomiędzy zgromadzonych wybrać ko­
misję, która opracuje szereg umotywowanych wnio­
sków, jakie Koło pań przedstawić ma głównemu za­
rządowi, celem tymczasowej ochrony nauki polskiego 
języka w szkołach bukowińskich. Do kemhetn za­
proszono : pp ks. Fischera J a n a , ks. Opolskiego 
Aleksandra, Zuckra H enryka, Żukowskiego Otiona, 
K. mińskiego Jana , Kołakowskiego Klemensa, Sko- 
bielskiego Jana , oraz panie: Lindesową, Wellesową 
i Zajączkowską,

0 emigrantach galicyjskich podaje KijewlaH in
korespondencyę z Włodzimierza wołyńskiego. Wszyst­
kich emigrantów osiadło w pow. włodzimierskim 
110 rodzin, złożonych z 274 osób. Z tych było 64 
rz.-kat. i 210 gr.-kat. Emigranci rozmieścili się po 
rozmaitych wsiach i głównie po dworach. Pod wzglę­
dem wieku mężczyzn było 53 w wieko 18— 30 lat, 
31 od 30— 40 lat, 18 od 40 — 50 lat, jeden ma 
52 lata, a najstarszy lat 60. Między emigrantami 
są trzy rodziny liczące po 7 dnbz. mąż, żona i 5 
dzieci. Najwięcej jest rodzin złożonych z 3— 4 osób. 
Z« względu na zajęcie jest między emigrantami 3 
tkaczy, 3 młynarzy, 2 woźnice, 2 kowale, 5 szew­
ców, 1 krawiec, 1 sadownik, 1 kołodziej, wszyscy 
inni rolnicy. Jako powód emigracyi podawali wszy­
scy emigranci jednakowe wyjaśnienia: praca rolni­
cza mało płatna nie wystarcza na wyżycie, stosunki 
bardzo ciężkie, żydzi zabrali połowę gruntu w swe 
ręce i wyzyskuj bardzo włościanina. Wszyscy ci 
emigranci przechodzili z pow. sokolskiego przez ko­
morę Jrażkopolską na Wołyń. Dotychczas nie dali 
oni tamtejszym właazom żadnego powodu do zaża­
leń, prowadzą się bardzo spokojnie i odznaczają się 
pracowitością i uczciwością.

Odezwa komitetu polskiego w Sprawie ko­
ścioła w Wiedniu Po ustąpieniu dyrektora kościo­
ła  św. Ruperta, ks. dra Krechowieckiego, którego 
imię na zawsze pozostanie w pamięci T Jonii pol­
skiej we Wiedniu, oraz po usunięciu ks. Polickiego, 
prowizorycznie mianowanego knznudzieją i spowie­
dnikiem, przez konsystorz wiedeńska i po odstąpie- 
uiu doktorandów polsk.. h zakładu Augustyneum od 
sprawowania obowiązków kościeluych dla Polaków, 
miejsce kaznodziei pozostało nieobsadzonem, a kolo­
nia polska pozbawiona pociech duchownych. Bractwo 
polskie czując krzywdę kolonii polskiej tym fakiam 
wyrządzoną, również mając na względzie, iż dłućsza 
zwłoka w obsadzeniu wyż rzeczonej posaJy, moie 
spowodować utratę naszego dość cennego remanen- 
tu kościelnego i praw do kościoła św Raperta 
przez obecnego monarchę i jego poprzedników Po­
lakom nadanych, postanowiło zwofoc wiec, który 
odbył się dnia 18 marca b. r. u sali Towarzystwa 
przemysłowego w Wiedniu przy Esi heibachgasse U .
Wiec obradował i jeduogłośuą ih hwałą irzy ją ł na-
stępujący wniosek: 1) Wj biera się komitet kościel­
ny z 36 osób, a to 16 pań i 20 panów, z któfych- 
to osób 6 pań i 10 panór musi mieć stałe miejsce 
zamieszkania w Wiedniu. 2) Komitet ten ma dla
siebie opracować stosowny regulamin i natychmiast
rozpocząć czynności, przedewszystkiem w kierunku
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przywrócenia kolonii polskiej praw i przywilejów 
w kościółku św. Euperta, tudzież zabezpieczenia ko 
ścielnego remanentu, a następnie stanowcze i zupeł­
ne przeprowadzenie sprawy kościoła polskiego w Wie­
dniu. Z czynności swych komitet złoży sprawozda­
nie wiecowi w jesieni b. i., lub stosownie do po­
trzeby przedtem zwołać się mającemu. 3) Poleca 
komitetowi, iżby się odpowiednio do regulaminu 
ukonstytuował, tudzież gdy tego p trzeba, przybrał 
innych członków do komitetu bez zględu na miej­
sce ich zamieszkania.

Następnie uchwalono wybrać Komitet, do którego 
mają być zaproszone następujące osoby: Z poza 
W iednia: Hr. Potocka z Rymanowa, Chamcowa ze 
Lwowa, Marchwicka ze Lwowa, Mochnacka zeLw  - 
wa, Weiglowa z Krakowa. Panowie. Poseł hr. Au­
gust Łoś, pos. Karol Lewakowski, pos. Włodzimierz 
Gniewosz, pos. Witułd Lewicki, pos. Dawid Abralia- 
mowicz pos. Potoczek, Franciszek Zima, pos. Ko­
złowski, pos. Straszewski, pos. Chrzanowski. Z Wie 
duia: panie: Ministrowa Zaleska, Baurowska, Brun- 
nerowa. Bloehowa, Mirowa. Panowie: Dr. Gnatów 
ski, dr. Jaroszyński, Garczyński. Baraniecki, książę 
J. Czartoryski, Gil, Dobrowolski, Rybkowski, Koty- 
kiewicz, Nowińsk’, Mikuiski, Bazylewski, Bystrza- 
nowski, Kostka, Hajdukiewicz, Orłowski.

Uważamy za konieczne i nieulegające zwłoce, 
ażeby wszyscy Polacy jednomyślnie i wszystkiemi 
siłami pomogli komitetowi do odzyskania praw, któ­
rych bez przyczyny i wbrew zamiarów szczęśhwie 
nam panującego monarchy i jego poprzedników zo­
staliśmy pozbawieni.

W imieniu wiecu, tymczasowy komitet polskiego 
kościoła w Wiedniu : dr. Feliks Gnatowski, prezes. 
Orłowski, sekretarz. Baraniecki, skarbnik. Członko­
wie : Bazylewski, Garczyński, dr. Jaroszyński, Koty- 
kiewicz. Listy upraszamy adresować do prezesa: 
Wien II, Praterstrasse 50.

Ludność kowieńskiej gubernii (żmudzi) wyno­
siła na początku 1892 r. 1,642.600 głów, z nich: 
katolików 1,172.667, żydów 313.417, roskolników 
(jednowierców i starowierców) 57.223 (głównie w 
jezioioskim powiecie), lutrów (Litwinów i Niemców) 
47.119, prawosławnych 38.893, kalwinów (Pola­
ków) 11.163, mahometan (Polaków) 1.410, anaba­
ptystów 4 6 1 , karaimów (żydów) 290. Jestto część 
Polski, w której stosunkowo najwięcej żydów, mia­
nowicie 19% .

W Monachium obchodził w tych dniach słynny 
archeolog, Henryk von Bruna, 50 tą rocznicę uzyska­
nia tytułu doktorskiego. Po złożonym doktoracie 
przez 10 lat o głodzie i chłodzie oddawał się stu- 
dyom archeologicznym w Rzymie. Wróciwszy do oj­
czyzny, po osiedleniu się w Bonn. jako docent pry 
watny archeologów, z licznemi miał do walczenia 
kłopotami, aż wreszcie dostał się w r. 1865 do in­
stytutu niemieckiego archeologicznego w Rzymie, ja­
ko drugi sekretarz. Utworzył tam szeroko rozgałę­
zioną szkołę archeologiczną. Od r. 1865 Brunn pra­
cuje jako profesor archeologii i numizmatyki przy 
uniwersytecie monachijskim; jest nadto konserwato­
rem gabinetu numizmatycznego królewskiego i zbio­
ru waz króla Ludwika, dyrektorem glyptoteki i pre­
zesem seminaryum archeologicznego. Pomimo sędzi­
wego wieku cieszy się dotąd całą pełnią zdrowia i 
sił intelektualnalnyeh. Niedawno jeszcze wydał no­
we dzieło p. t. „Griechische Gótteridesche*, od­
znaczające się wielką znajomością starożytności gre­
ckie! Najpoważniejszem jego dziełem jest „ Histo­
ryk artystów greckich* w dwóch tomach. Ukaże się 
niebawem w druku dzieło jego, dawno wyczekiwa­
ne, p. t. „Historya sztuki grecko rzymskiej“.

Slub księcia Ferdynanda bułgarskiego z ks ężni- 
czką Parmy odbędzie się prawdopodobnie dDia 10 
bm. W Pianore, we wspaniałej willi księcia Parmy, 
poczyniono już przygotowania na przyjęcie licznych 
gości, którzy z braku miejsca zajmują również pa­
łac hr. Bardi w Camajore. Na uroczystość zaślubin 
oczekiwane jest przybycie księżnej Klementyny, braci 
księcia Ferdynanda, książąt Filipa i Augusta Ko- 
burskich, dalej hr. Bardi i wielu innych osób, spo­
krewnionych z obu książęcemi domami.

Przeciw Franklinowi. Podobnie jak niedawno 
starano się podać w wątpliwość zasługę Kolumba 
jako pierwszego odkrywcy Ameryki, tak obecnie 
sława Franklina nie daje ludziom spokoju. Londyń­
ski Electrical Reviev  wynalazł mianowicie poprze­
dnika Franklina w osobie niejakiego Prokopa D i- 
w i s c h a ,  profesora filozofii w Czechach który żył 
od roku 1696 do 1765 i miał sporządzić pierwszy 
piorunochron 15 czerwca 1754 roku, podczas kiedy 
wyLalazek Franklina przypada na rok 1755. Jak 
Eranklin zresztą tak i Diwisch miał początkowo 
cały świat oburzyć na siebie, a mniej szczęśliwy od 
znakomitego Amerykanina musiał rzekomo w roku 
1756 zniszczyć swój pioruchron, któremu włościanie 
czescy przypisywali panującą w lecie tego roku' 
straszną posuchę.

Dowcipy Żydowskie. Pod tym tytułem wielki 
rabin londyński zamieszcza obszerny artykuł w mie- 
sięezuikn S ineteen th  Century Autor przedewszy- 
stkiem zwalcza rozpowszechnione mniemanie, że ży­
dzi nie znają wesołości i śmiechu. Na dowód przy­
tacza mnóstwo dowcipów. Oto niektóre:

Raz cesarz Hadryan dysputował z żydem Gama- 
lielem o religii, a wyśmiewając biblię, zapytał: „Dla­
czego robicie swojego Boga złodziejem? Wszak po­
wiadacie, że korzystając ze snu Adama, ukradł mu 
żebro*. Słysząc to córka rabina, zbiżyła się do ce­
sarza i zaw ołała: „Najjaśniejszy P anie! weź nas w 
opiekę: dziś w nocy był u nas złodziej i skradł 
srebrną czarę*. — „Ukarać go każę*, rzekł ce­
sarz. — „Ale na jej miejscu zostawił złotą*. — 
„Więc to bardzo miły zbrodniarz!* zawołał Ha­
dryan — „nie gniewałbym się, edyby mnie tacy 
złodzieje codzień odwiedzali*. Na to zarumieniona 
Żydóweczka rzekła z uśmiechem: „Takmi złodzie­
jem jest Stwórca. Wziął Adamowi żebro, a dał mu 
w zamian czarującą małżonkę*.

Kaznodzieje w bóżnicach często używ aj podo­
bnych poruwnań, a parabolami rabina Jakóba z Du- 
bna rozkoszują się do dziśdnia polscy żydzi, choć 
mają one już sto lat przeszło.

Pewien żyd, widząc posąg Sprawiedliwości na 
placu przed gmachem sądowym, zawołał: „Wielka 
szkoda. że nie umieszczono Sprawiedliwości raczej 
wewnątrz tego pałacu*.

Żyd, któremu lekarz dokuczał częstemi wizytami, 
a nie potrafił go uzdrowić, rzekł mu zniecierpliwio­
n y : „Śmierć jest ^najlepszym lekarzem, bo zabiera 
cburobę za pierwszą wizytą*1.

. Był raz mróz trzaskający. Na giełdzie pyta ktoś 
żydka: „Co warto dz.s kupić?* —  „Termometry, 
ponieważ stoją bardzo nisko, a z pewnością nieza­
długo pójdą w górę*.

Na pewnym urzędowym obiedzie siedział rabin 
obok prałata. Pouano’ pieczeń wieprzową. Ksiądz za­

pytał sąsiada z westchnieniem: „Kiedyż będę miał 
to szczęście, żebym mógł częstować pana rabina tą 
smaczną potrawą ?“ — „Niezawodnie w dzień ślu­
bu waszej wielebności*, odrzekł rabin z grzecznym 
ukłonem.

Mianowania- N am iestnik zam ianował kancelistę 
nam iestnictwa Augusta Ehrlielia prowizorycznym sekreta­
rzem powiatowym.

Wykaz XXII składek na budowę Domu akademickiego 
w Krakowie : Zgromadzenie ogólne delegatów g a le . Towa 
rzystwa kredytowego ziemskiego 300 złr.; W ydział Rady 
powiatowej w Chrzanowie i gm ina m iasta Przemyśla po 
50 złr.; Towarzystwo zaliczkowe w Jaśle 25 złr.; Gmina 
m iasta Chrzanowa i Towarzystwo zaliczkowe w Stryju po 
10 złr.; dalej ze składek: M agistrat m iasta Nowego Sącza 
60 złr (a mianowicie : Rada miasta Nowego Sąeza 20 złr., 
K. C ieślńsk i, A. Szklarski, J . Zubrzycki po 3 z ł r .  R. J a ­
kubowski 1 złr. 50 e t , K. Miler, ks in fu ła t dr. Góralik, 
L ipiński, dr. Hłuszkiewiez, J. R itter, J  K. Jakubowski, 
R J Pisz. N. N., Muszyński, M Drohojewska, X. Y., 
J . Horowitz. N. V., S. Lichtinann, J  Grossberth, N. Dor- 
mann, N.. W. F., dr. Kijas, M. Drewnowska, Aleksander, 
Adaszkiewiez po 1 złr ; K. W ydryehiewiez, N. N , N. N., 
N. N., X., Szuflarski, dr. Mokry, Korbel, A. Ju n k er po oO 
et.; N. N . 40 et.; dr. Brason, dr. Olszowski, N. N.. W. P. 
po 30 et.; N. N., F . F . 20 et.): dyrekeya Towarzystwa 
wzaj. ubezp. w Krakowie — dział życiowy 44 złr. 08 et., 
(a  mianowicie : dyrekeya tego Towarzystwa 20 złr., F r. 
Jaugustyn, N. N. po 5 złr., B. Sehlesinger 3 złr., A Kra- 
suski. Milonerowa po 2 złr., J . Cwikiewicz, A Słomkowa, 
W. Szezepanowski, W. Słoniński, E. Kudelska po i  złr., 
St. Ma,-weński 88 et., R. Libman 50 e t , N. N. 30 et., 
N. N. 20 et., T. Stasieki 10 e t1); dr. J . M ichalik ze 
Szczurowy 15 złr. (a mianowicie : dr. Michalik, K. Den­
k u ,  W. Dąbski, W. Artw iński, K. Sadowski. K ępiński po 
2 złr., W. Elteślein 1 złr.. Z. Oeetkiewiez, W ł. Bursztyn 
po 50 et.); Z. Kowalski w Krakowie ponownie 7 złr. (a 
m ianow icie: W  Barabasz -5 z łr ,  B L iban i Schneid po 
I złr.)

Za datki te obywatelski komitet opiekuńczy „Domu aka­
demickiego* składa serdeczne podziękowanie z tem zapew­
nieniem, że wkrótce rozpocznie się budowa domu, w któ­
rym niezamożni uczniowie uniwersytetu Jasiellońskiego pod 
okiem władz uniwersyteckich znajdą umieszczenie, a wolni 
od trosk życia codziennego, obok wiedzy zawodowej, znaj­
dą sposobność kształcenia umysłu i serca do przyszłych 
obowiązków obywatelskich dla dobra kraju.

Trof. dr Edward Korczyński.

Repertoar teatru krakowskiego.

W niedzielę z powodu świąt teatr zamknięty.
W p o n i e d z i a ł e k  3 kwietnia: Po raz 142 

„Kościuszko pod Racławicami*, obraz historyczny 
ze śpiewami w 5 oddziałach W ł L. Anezyea.

We w t o r e k  4 kwietnia: Po raz trzeci „Wer- 
nyhora*, dramat na tle historycznem w 7 obrazach, 
napisał Barbiton, muzyka Henryka Lasockiego.

We ś r o d ę  5 kwietnia: Po raz 13-ty „Dom 
waryatów*, krotochwila w 3 aktach Karola Laufsa, 
tłómaczył M Sachorowski — i po raz 10-ty „Pier­
wiosnki*, obrazek sceniczny w 1 akcie Kordyana 
Ujejskiego.

We c z w a r t e k  6 kwietnia: „Flirt*, komedya 
w 4 aktach M. Bałuckiego.

W s o b o t ę  8 kwietnia: Na dochód Anny Kału­
żyńskiej po raz pierwszy „Książę Henryk*, dramat 
historyczny w 5 aktach Bronisława Grabowskiego 
(zalecony do grania przez krakowską komisyę kon­
kursową im. Wołodkowicza).

M o m o S ci naukowe, literackie i artystyczne.
—  „Stare długi*, oryginalny utwór sceniczny 

w dwóch aktach Maryana Gawalewicza, drukuje 
warszawskie Echo muzyczne i teatralne.

— W Salonie Towarzystwa sztuk pięknych
wystawił p. Wincenty Wudzinowski, twórca obrazu 
„Na swojską nutę*, dwa potrety kobiece, które za­
równo techniką wytworną, jak wybornym rysunkiem 
i podobieństwem zwracają uwagę znawców i miło­
śników sztuki. — P'erwszy z nich portret pani 
Lg. wyróżnia się jasnym tonem kolorytu, pełnem 
unaku rozłożeniem barw i doskonałym rysunkiem. 
Widne w tym obrazie, że autor przejął wiele z te­
chniki francuskiej, którą jednak umie łączyć z po 
ważnym kierunkiem monachijskim. Oświetlenie i ruch 
głowy, uchwycenie charakterystyki fizyognomii i pię­
tno myśli na niej wyciśnięte zdradzają rękę pewną 
swego kunsztu i świadczą o talencie , który znalazł 
nowe wdzięczne dla siebie pole Też same zalety 
posiada portret p. Mo. odrębny w swej charaktery­
styce od poprzedniego, a posiadający miino to wszy­
stkie zale*y pędzla Wodzinowskiego.

—  „Świat*. Kwietniowy zeszyt dwutygodnika 
należy zarówno pod względem ilustracyi, jak treści 
literackiej, do najbogatszych. Miłą niespodzianką ob­
darza nadto redakeya swych półrocznych prenume­
ratorów, ofiarując im jako p r e m i u m  w osobnym, 
nader wytwornie wydanym albumie, znakomicie wy­
konaną reprodukcyę trzech kartonów Czesława Jan­
kowskiego pod tyt. Zm artw ychw stanie , odznaczają 
cych się oryginalnością pomysłu, rodzimą poezyą i 
siłą religijnego ducha —  Kwietniowy zeszyt z wio­
senną winietą Stachowicza mieści poezye Tetmajera 
i Br. Grabowskiego, konkursowe k a n t a t y M i e k i e -  
w i c z o w s k i e  Konstantego Górskiego, L. Rydla, 
J. Kasprowicza i K Łepkowskiego, powieści Kle­
mensa Junoszy i K Kraszewskiego, zajmujące jak 
powieść opowiadanie Hósicka „o pierwszej miłości 
Zyg Krasińskiego*, studyum literackie T repki. o 
najnowszym antichrześeiańskim poemacie Roberta Bu­
chanana „Żyd wieczny*, studyum Przesmyckiego o 
Jarosławie Yrehlickim i td , dwa przepiękne rysunki 
Jankowskiego z cyklu „Emigracya*, rysunki Piccar- 
da, 0. Kraszewskiej itd.

— „Satyr" w ostatnim numerze zamieszcza wiersz 
Teofila Lenartowicza „Do poezyi*, pisany w roku 
1885.

— Zeszyt wydawnictwa p. t. , Kościuszko*
Da k w i e c i e ń  wyszedł i obejmuje: Sto lat temu 
fWspomAenie). Głosy za Kościuszką na Sejmie 
Czteroletnim (Sprostowanie błędnych twierdzeń bio­
grafów) ; urywek z niewydanej jeszcze pracy histo­
rycznej. Pamiątki po Kościuszce. Od Redakoyi. Bi­
bliografia do dziejów i życia Kościuszki przez E 
Cal!ier’a (c. d.).

—  „Myśl*. W ostatnich numerach (nr. 4 i 5) 
M yśli  znajdujemy szereg cennych prac. Między in- 
neini: artykuł o świeżo zawiązanem Tow. dzienni­
karzy polskich z portretem posła Mernnowicza, prze­
śliczny wiersz E l..jego p. t. „Wątpliwość*, pracę 
prof. A. Mazanowskiego „Krasiński o Szekspirze*, 
ocenę „Chwastu* Blizińskiego, „Pokusy św. Anto­
niego* Flauberta, „Menażerya ludzka* przez A. 
Słomskiego, wyczerpujący życiorys H. Taine’a , oce­
ny sztuk konkursowych: „Flirtu* i „Jakóba War 
ki“, stały przegląd literacki, bogatą kronikę i t. d. 
W odcinku drukuje M yśl w dalszym ciągu „Par- 
cyę szachów*, powieść W. Soleckiej, na Kwiecień

zaś zapowiada druk przekładu najnowszego romansu 
E. Zoli p. t. „Doktór Paskal*.

— „Ekonomisty polskiego*, wychodzącego we 
Lwowie rok IV. 15-go każdego miesiąca, opuścił 
prasę zeszyt za marzec i zawiera: Józef Supiński, 
wspomnienie pośmiertne. Odłużenie ziemi w Króle­
stwie i w Galicyi, przez Stanisława Fajersztajna. 
O projekcie finansowym Sonneuscheina, zmierzają­
cym do załatwienia kwestyj kolei lokalnych w Au 
stryi, przez dra Maryana Ciesielskiego. Przegląd rol­
niczy (Zgromadzenie Towarzystwa gospodarczego; 
Ujednostajnienie ras; „Krew, a gęba*; Najważniej­
szy punkt akcyi hodowlanej; Rumunia i Niemcy; 
Sól bydlęca), przez Pawła Bronę Przegląd literacki, 
przez E. G. Piotrowskiego, K. I G. i F. Racibor­
skiego. Kronika E konom isty Polskiego : Z dziedziny 
ekonomii, handlu i przemysłu.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie Towarzystwa zaliczkowego w 

Krakowie za miesiąc marzec 1893 r. Udziały: 
Stan z początkiem miesiąca 93.458 złr. 81 ct. 
W płynęło 400 złr. —  ct. Zwrócono 237 złr. 
09 ct. S t a n  z k o ń c e m  m i e s i ą c a  93.621 
72 ct. W kładk i: Stan z początkiem miesiąca 
238.107 złr. 38-ct. W płynęło 29.355 złr. 63 ct 
Zwrócono 144.50 złr. 11 ct. S t a n  z k o ń c e m  
m i e s i ą c a  253.012 złr. 96 ct. Pożyczki: Stan 
z początkiem miesiąca 468.044 złr. 92 ct. Spła­
cono 123.596 złr. 80 ct. Udzielono nowych 
133.920 złr. S t a n  z k o ń c e m  m i e s i a c a  
478.368 złr. 12 ct

Wyrób wódki w Galicyi. W miesiącu lutym 
1893 r. w 560 gorzelniach wywarzono ogółem 
6,725.333 do wyrobu oznajmionych stopni alko­
holu. Największa ilość gorzelń była w ruchu w 
powiecie tarnopolskim 113 (1.549.8Ś7 stopni al­
koholu), brodzkim 110 (1,650.194). przemyskim 
63 (777 81Q), kołomyjskim 44 (691.282), rzeszow­
skim 43 (356.810), stanisławowskim 40 (542.528), 
tarnowskim 35 (225.150), sanockim 32 (235.407), 
lwowskim 28 (280.284), krakowskim 26 (188.370), 
Samborskim 20 (199.520), nowo-sądeckim 6 
(28.141). .

Wyrób piwa w Galicyi. W miesiącu lutym r. 
1893 ogółem było w ruchu 145 browarów, w 
których wywarzono 73.723 
Najwięcej browarów, bo 19, 
powiecie krakowskim, gdzie 
hekt., następnie w powiecie rzeszowskim 17 
(5.180 hekt.), w brodzkim 16 (6.820 hekt.). w 
powiecie tarnopolskim 16 (5.779 hekt.), przemy­
skim 12 (4.653 hekt.), w sanockim 10 (2.914 
bekt.), w stanisławowskim 10 (4.748 hekt ), w 
nowosądeckim 9 (3.602 hekt.), w tarnowskim 8 
(9.470 hekt.), Samborskim 8 (3.441 hekt.), w 
lwowskim 6 (4.451 hekt.), w kołomyjskim 5 
(3,430 hekt.), w mieście Lwowie 5 (8.880 hekt.), 
w mieście Krakowie 4 (4.756 hekt.)

Produkcya i sprzedaż soli. W miesiącu lutym 
roku 1893 wynosiła produkcya soli w Galicyi 
123.171 cetn. metr., sprzedaż zaś z zapasów 
101.743 cetn. metr. W tym samym miesiącu r. 
1892 wynosiła produkcya 113.938 cetn. metr., 
sprzedaż zaś z zapasów 108.437 cetu. metr. 
Z porównania wypływa, iż w miesiącu lutym 
roku 1893 wyprodukowano o 9.233 cetnarów 
metrycznych więcej, sprzedano zaś o 6.694 cetn. 
metr. mniej, niż w tym samym miesiącu roku 
1892.

hektolitrów piwa. 
było w ruchu w 
wywarzono 5.599

Z targów zbożowych.
K raków , 31 marca.

Płacono za 100 kilogr. netto: od do
P s z e n ic a ........................................................ , —•— —•—
Ż y to ................................................................... — —• —
Jęczmień . .   . . —•— —•—
O w ie s .............................................................. .............—• —
G r o c h ..............................................................10-— 12-—
T atarka..............................................  . . 7 — 8-—
P r o s o .................................................................... 5 — 6 —
F a s o la .........................................  . . .  81— 10-—
J a g ł y ..............................................................H — 1 6- -
S i a n o ......................................................................•  240
S ł o m a ......................................................................1  140
Koniczyna na p a s z ę .....................................—- — 3-20
Ziemniaki za h e k to l i t r ......................................1-60 180
Jaja za k o p ę ....................................  . . 1-40 P50
Masła za g a r n i e c ............................................  4 25 4 50
Spirytus na 95* Tralesa za hektolitr . • . . —•— 77-—
Okowita na 80° Tralesa za hektolitr ; , . —•— 77-—

U w a g a .  Z powodu świąt żydowskich „W iel­
kanoc" targu zbożowego żadnego nie było.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 1 kwietnia.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

741-8 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza

Kierunek i moc wiatru 
(0 U~- cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0 pog., 10 zup. pochm.

+ 5 ° ,4

E

10

dziś 
g. 2 pop.

743-7 mm

+ 1°,0

ENE

89%

Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 1 kwietnia W edług dzisiejszej W n. 
Ztg. cesarz udzielił krajowemu inspektorowi szkół 
p. Stanisławowi O l s z e w s k i e m u  ty tuł i cha­
rakter radcy dworu z uwolnieniem od taksy z 0- 
kazyi przejścia jego na emeryturę.

Taż sama W n Ztg. ogłasza rozporządzenia mi­
nisterstwa skarbu o p u s z c z e n i u  w o b i e g  
m o n e t  b r o n z o w y c h  w walucie koronnej i 
o w y c o f a n i u  z o b i e g u  m i e d z i a n y c h  
c z t e r o - c e n t ó w e k  w walucie austryackiej.

Paryż, 1 kwietnia. Prezydent Izby poselskiej 
oświadczył wczoraj Carnotowi, że w Izbie nie ma 
większości za wnioskiem rozwiązania. Ew entual­
ność rozwiązania Izby została usunięta wynikiem 
przedwczorajszego głosowa nia.

Paryż, 1 kwietnia. Dzienniki otrzymały w iado­
mość z Tours, iż Karol Ferry. — brat zmarłego 
niedawno Juliusza, tknięty apopleksyą. Stan bar­
dzo groźny.

Londyn, 1 kwietnia. Członek parlam entu Cour- 
tney, członek komisyi królewskiej do zbadania 
kwestyi biraetalizmu, poleca bimetalizm między­
narodowy ułożyć na podstawie relacyi złota do 
srebra w stosunku 20 do 1.

Zwolennicy bimetalizmu mają teraz większość 
w tej komisyi.

Sebastopol, 1 kwietnia. Rodzina carska przy­
była tu wczoraj i udała się dalej na miejsce po­
bytu na Krymie.

Bukareszt, 1 kwietnia. Sesya parlamentu, któ­
rej term in dzisiaj się kończy, ma być przedłu­
żona.

Bukareszt. 1 kwietnia. Tutejsza fabryka czeko­
lady przy głównej ulicy spaliła się wczoraj. Szko­
da znaczna. Z ludzi u kt nie uszkodzony.

Przedwczoraj w Braile był wielki pożar. Spło­
nęła sala teatralna, lokale dwu klubów i wiele 
sklepów. Szkoda znaczna.

Odpowiedzialny R edaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .

Wydawca: Dr.  L e s ła w  B orow ski.

Rubryka „Nadesłane ‘ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która te i  żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N ADESŁANE.

Wyciąg z „N ar. List.* nr. 35 z 4 lutego 1893.
Główna wygrana 50.000 lirów włos. Towa­

rzystwa „Czerwonego Krzyża* padła przy cią­
gnieniu dnia 1 lutego b. r. odbytem na los ser. 
75 nr. 43, kupiony w domu bankowym firmy 
Fischl i Bondy w Pradze. (Przekopy, nr. 2 u 
Spinku). 556 5 5

Blansko przy Bernie, 20 czerwca 1887.
Do Pana .Jutiusza Schaumanna, aptekarza 

w Stockerau.

Od pewnego czasu żażywam Pańską sól żo­
łądkową i mogę skonstatować, że dotąd żaden 
proszek lepszych w katarze mego żołądka nie 
wydał rezultatów. — Odwrotną pocztą proszę mi 
przysłać znowu 10 pudełek,

Jan Wohanka w. r. 
zarządca fahryki.

Można jej dostać u wynalazcy, krajowego

aptekarza Juliusza Schaumanna w Stockerau,
następnie we wszystkich renomowanych apte­
kach monarchii austro-węgierskiej. Cena pudełka 
75 ct. Za pobraniem pocztowem wysyła się naj­
mniej 2 pudełka.

Dr. Stefan Skrzyński

ordynuje jak dawniej w bieżącym sezo­
nie w Cieplicach Czeskich (Sohoenau-Te-

plitz) w domu „Villa Polonia*.
(779 3 4)

D l a
Prenumeratorów

Nowej Reformy"
zniżamy wyjątkowo cenę prenumeracyj- 
ną kw artaln ie na 1 złr., półrocz­

nie 2 złr., rocznie 4  złr.
Wydawnictwo 

humorystycznego ilustrow. dwutygodnika

„ S A T Y R 44.

w Krakowie, ulica Floryańska L. 7.

Każdy abonent otrzyma g r a t i s  
ilustrowany Noworocznik p. t.

K R A K O W I A N K A .
808 1

Kancelarya adwokata

dra  Le s ława  Boroń sk iego
ma

do sprzedaży dom przy jednej z najpierwszych 
ulic w Krakowie i kwotę 5 0 0 0  złr. do umie­

szczenia na hipotekę. (808 2 10)

«„Doktor Pascal
najnowszy romans E m i l a  Z o l i ,  stanowiący e- 

pilog cyklu: Rougon-Macquartów, drukować będzie

„ M  "ST Ś  L “
w d o s k o n a ł y m  p r z e k ł a d z i e ,  w ciągu dru­

giego kwartału. 760 1

Do dzisiejszego num eru załączamy dla naszych 
szanownych Prenum eratorów  ogłoszenie o otwar­
ciu wiedeńskiego Magazynu gotowych ubrań dla 
dziewcząt A rtu ra  Aprilla.

10000000000300000
Piekarnia parowa 

W PODGGRZU

GUSTAWA BARUCHA
wri7 n i aIz j)

cweli czysto żytni
w bochenkach mażących 2 i 3 

kilogramy.

T o l e f o n  W r .  7 3 .

t M T '  Zwraca się uwagę Szanownej 
Publiczności, że na każdym bochenku 
chleba czysto żytniego znajduje się kart­
ka koloru różowego z nap isem : „Chleb w  
czysto żytni z Piekarni parowej Gusta- ^  
wa Barucha w Podgórzu", q

W y sy łk i na prow incyę uskutecznia  X
Zarząd Piekarni w Podgorzu. *

227 22 104

tooooooi

W szelkie papiery war­
tościowe, banknoty za­
graniczne i monety, ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

Kantor wymiany w K ra k ow ie , B y
80. Zlecenia z pro1 
uskutecznia się odv 
pocztą bez doliczeń 

wizyi.

K r a k ó w , d n ia  3 1 /3 .
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe......................... za 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
iO-to frankówka zł u t a ....................................
6 /„ Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4 '/,%  Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4°/0 Obligaeya poż. kraj. z r. 1891 . . .
4“/„ Obligaeya poż kraj. kor. z r 1893. .
4°/0 galicyjski tundusz propinacyjny . . .
41/,%  Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100
5"/0 Obligi komunalne Banku kraj. II. fim. 
4°/0 Listy zastawne Tow. kred. ziem.
4°/o 
4 V / .  
5°/o 
5%
4 ‘I h l  
67.
4°/o

II. Em.

Banku hip. z prern. 10°/o 
„ „ zwr. za 40 lat

„ Król. Pol. za rubli 100 
likwidae. „ „ „ „ 100

O
L w ów , d n ia  3 0 3 .

Kolei galicyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei lwowsko.-czerniow..-jas. po 200 złr 
Akeye Banku hip. gai. (dywid.) na złr. 200 
Lanku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. 
ó°/o Listy zast. Banku hipot. gal. /.a złr. 100 
51/,°/0 Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
4,,t 7o „ „ Tow. kred. ziem. za złr. 100
4"/o » » „ ,i okr, 5o złr. 100

płacą

126 50 
59 -  

9 56 
104 — 
100 - -  
05 25
95 25
96 60 

100 
101 —

97 25 
96 -

100 70 
109 75
101 -  

100 -  
1U0 50
98 25

219 50 
259 50 
335 -

100 70 
100 50 
100 7? 
97 -

żądają

128 -  
59 50 
9 66

101  —  

96 2.5
96 25
97 60 

101 -  

102 -

101 40 
HO 75 
101 80 
101 
101 50 
99 50

221 60 
262 50

215 — 
101 40 
101 20 
101 45

4°/, galicyjski fundusz propinacyjny . . . 
5“/„ Oblig. komun. Banku kraj. za złr. 100 
41/«°/n Obligacye pozyczki kraj. za złr 100 
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1891. . . •
4ł/0 Pożyczka koronowa z r. 1893 • •
Losy miasta K rakow a..........................• •

W ie d e ń , d n ia  30 3 . 
Obl i gi  d ł ug u  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu).
Renta austr. papierowe za ZL- 100

„ „ srebrna • za złr. 100
, , złotf. . • • za złr. 100

papier, nowa za złr. 100
renta waluty koron. 200 kor. . . .

4°/o Losy z r. 1854 na 250 złr. . za 100
5°/0 „ z r. 1860 na 500 złr . za 100
5°/0 „ z r. 1860 na 100 złr. . za 100

z r. 1864 bez °/0 całe . za 100

5%
5°/o
■7.

5°/o

1864 bez °/0 całe

Obllgaoye korony węgierskiej.
5 °/0 Renta papierowa . . .  za złr. 100 
4% węg. renta waluty koron. 200 kor. . •
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. za złr. 100 
47„ Losy Cisańskie (Theis-Reg.) z t złr. 100

Obligacye indemnlzacyjne.
47o galicyjski fundusz propinaeyjDy . • 
4% &aL pożyczka krajowa z r. 1891 • 
470 Galicyjska pożyczka koron, z r: 1893 
47o Oblig. indom. W ęgier za 100 złr

płacą
96 80 

102
100 30
96 50 
95 50 
23 50

98 86 
98 75 

117 33

96 76
148
149 50 
1«7 -  
197  75

żądają

97 50

96 20 
25 50

99 05 
98 95 

117 56

97 95
148 76
149 75 
168 -  
198 50

8-—

95 35 95 55
r — 

14--
154 50 155 - 1 9 -
145 — 146 - 24 —

11-—
46-70

96 65 97 25 1 4 --
96 _ 97 - 135-75
95 50 96 40 8-40
96 20 97 20 13—

Listy zastawne.
37, Bodeq*Credit allg, óst. z pr. za złr. 100 
4 V / ,  l̂ 0W’ kre<L ziem. okr. 52 złr. 100
41/,“/l krajowy galicyjski za złr. 100
5°/ó Bank kraJ- oblig. komunalne za złr. 100 
4‘/«7o Banku austro-węgierskiego za *łr. li>0 
4% 11 austro-węzierskiew za złr. 100
47o Banku hip. węz. z premią za złr. 100

l o s y-
Budapesteń. losy Bazylika na 5 złr . w a
Kredytowe austr. . • • na 199 złr. w. a
Krakowskie . . . • • na 20 złr. w. a.
Czerwonego Krzyża austr. na  lo  złr w. a
Gzei w. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a

na 10 złr. w. a. 
■ • na 20 złr. w. a

1 zei w. Krzyża 
Rudolfa . . .
^t-.nisławowskie
Ostatnia
dywid. Akoye bankowe I kolejowe.

Anglobank . . . . .  na 200 złr 
Bankverein Wiener . . - -  
Kred. dla handlu i przem 
K reditbank węg. allgein.dugem.
Galic. Bank hipoteczny 
Laenderbank . . . .
Austro-węgierski . . .
Unionbank . . . . .
Ferdynanda Półnoona . 
Karola Ludwika . . .
Lwowsko-Czemiowiecka

na 100 złr. 
na n60 rłr. 
na 200 złr. 
na 200 złr. 
na 20o złr. 
na 60u złr. 
na 100 złr. 

na 1050 złr. 
na 210 złr. 
na 200 złr.

płacą żądają

116 - 115 2 j
100 35 101 35
100 60 100 70
102 60 103 20
100 - 100 50
100 30 101 —
'32 - 132 80

8 40 8 70
101 50 •202 50
23 75 24 76
18 90 19 30
13 26 13 50

26 —
36 - — —1

159 50 160 50
128 8< 129 80
359 25 359 75
425 25 426 25
370 - 390 -
258 75 269 75
990 - 992 —
263 75 264 75
2940- 2950—
219 50 220 —
261 - 263 65

n n m  h a n l r n t a n #  i I r a n ł n r  t a i u m i o n w  l A l f ń P A  U n P U Q T I I i A  ^  '  8P™d“j« p®d  w a n u b a m l  krajowe i aagramozne papiffly, akcys.
1/UIII U lI lI R U ff j  I R a ll lU I  W y M I a n y  jMAUDM nuiino I l l ł l n  lltty zastawi*, laty, MllSty, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowinoyi

¥ i a k l v ,  Bym«k ę i & w y .  llmla M - M .  uskutecznia odwrotną poozt| bez d#liozeni« prewizri.



Kraków, 2 Kwietnia 1893 N O W A  R E F O R M A . Nr.  76.  5

K lattow skie
Wspaniałe Goździki.

Na odbytej w lipou 1892 r. współza* odniczej 
wyBtawie goździków w Wiednia przyznane mi 
zostały przez grono sędziów następujące nagro­
dy : Honorowa nagroda stołecznego i głównego 
miaBta Wiednia 50 srebrnych złr., 2 duże srebrne 
medale, 1 medal i 1 dukat.

Na wystawie krajowej w Pradze 1891 naj­
wyższą nagrodą złotym medalem odzuaczone.

12 sztuk w 12 gatunkach 3 z łr.. 25 szt c w 
25 gat. 5 złr. 60 ot., 50 sztuk w 12 gataukaoh 
10 złr ICO sztuk w 100 gatunkarh l9 złr.

G o ź d z ik i  d o  g r a n iu ,  silne pełne, szcze­
gólnie polse«nia godne do bukietów: 25 sztuk 
złr. 2.50, 50 sztuk złr. 4.50, iOO sztuk 8 złr. 

Cenniki rozsyła darmo i opłatnie:

J ó z e i  C e l l e r i n
speoyalista w hodowli goździków

w K lattau  w Czechach.
Rok założenia 1845. 65 L 3 3

M o ż n a  n a b y ć  p r z e z  k a ż d ą  k się>  
g a r n ie  odszuzególnione nagrouą, tylko oo 
w 27 naaładzie wydane pismo radcy raud.

Dra Mullera o 1655 40 52

zaburzeniach w układzie ner­
wowym i sexualnym.

Opłacona przesyłka w kopercie za nadesła 
niem 60 ot. w markach pocztowych.

E d w a r d  B e n d t , Braunschweig.

Żadna blaga!
an i ż a r t !  a u i  oszustwo!

ale szczera święta prawda!
Wyższą nad wBzelkie pochwa 
ły jcbi słynna w świeoie Chieago- 
Bka kollekeya złożona z 10 szt. 
wspaniałych przedmiotów razem 

z przepysznym

z e g a r k i e m  
3 złr. 80 ct.

za wszystkie 10 sztuk.

Pragnij m u l gejrarek remutoir
r e g u lo w a n y

w elegancko niklowanych kopertach z sekund- 
nikiem, gładkiem szkłem i wskazówkami, znako­

mite urządzenie.
1 wspaniały łańcuszek do zegarka, fason kawa 
trBki, ] praktyczny notesik, 1 trwała sakiew­

ka na korony, 2 spinki do mankietów mecha­
niczne. 1 znakomity grzebyk kieszonkowy, 1 w 
niklowyeh okładkach scyzoryk o 4 ostrzach z 
wykłuwaezem do zębów, 1 wiedeński ołówek z ni 
kin, 1 zapalniczka kieszonkowa, 1 szpilka do 

krawaty.

Wszystko razem tylko 3 ztr. 80 ct.
Oświadczam niniejszein publioznie, że sam ze­

garek kieszonkowy więcej jest wart, i zwracam 
pieniądze każdemu natychmiast, jeżeli zegarek 
dobrze nie idzie: kto więo chce mieó trwały, 
wspaniały a toni zegarek, winien najśpieszniej 
zamawiać. Zamówienia załatwia się za zaliczką 
codziennie: 586 4 t

Amerik. Tcschen-Uhren-Export

FEKETE, Wleń, V, M itrpe 1[71.

5 —1 0  z ł r .
d z ie n n e g o  p e w n e g o  z a r o b k u ,
bez kapitała i ryzyka, zapewniamy każ­
demu, kto się uhv e zaj jó sprzedażą pra­
wnie dozwolonych lo s ó w  p a p i e r ó w  
p a ń s tw o w y c h . Zgłoszenia pod „Lose“ 
uo Annonoen-hipeU. J .  D a n n e b e r g ,  
Wien, I., Kumpfgasse, 7. 726 2 i *j

I

Prasy do siana
n a jn o w s z e j  kon  

Mruki y i , ręczne 
stale i przenośne

ró w n ie ż  do p ra so w a n ia  
s ło m y , w łó k n a  d rze  

w nego . ln u , o d p ad  
ków  p ap ie ru , szui 

i do w ielu  n u y ih  
m s te ry a łó w  n a ­
d a jące  się do 

s ta rcza ją

Pb. M a y fa r th  &  Go,
Fabryka maszyn rolniczych, 441 ł 10 

W ie d e ń  , I I . ,  T a o o r s t r a s s e  A r. 7 6
Katalogi darmo. — Zastępcy pożądani.

P r e m io w a n a  n a  e z e n k le l  k r a jó w  > j 
w ysu a w le  w  P r a d z e  12o 1 i 7

Jana Skorkovsky'ego

Fabryka sukna i ubrań
w Humpoletz

polr" Wysokiej Szlachcie i P. T. Publiczności 
■wój o b fity  R k ła d  najświeższej mody
teryJ 11 a  ™  “d n ty , s p o d n ie  i  c a ł e

u b r a n ia  ua saznn jesienny i zimowy 
Zblii “ .lorńw przaayia o»johctnle] opłatnie

1  &

w k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i  M
do dnia pod- A
1/ 01 <•&
l i  /o* 84 14 52 ^

p r z y  u l. S zew sk ie j, L . 10, przyjmuje

i płaci odsetki od dnia złożenia 
niesienia kapitału po ł

Magazyn wiedeński
UBIOROW MĘSKICH i DZIECINNYCH

C H E M I A  A  F E L IU I I W  A
Plac Wszystkich Świętych, L. I, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu,

zaopatrzony został n a  s e z o n  j e s ie n n y  i  z im o w y

w najlepsze ubrania męskie i dziecinne po cenach fabrycznych
a mianowicie :

Szlafrok zimowy . . od złr. 7.— do 16.—
Ubranie marynarkowe od złr. 12.— do 14.80
Spodnie kamgarowe.................................złr. 4.46 _

K o ż u s z k i  f u tr z a n e ,  w y b o r n e , 15 z łr .  5 0  c t.
Upraszając o liczne względy pozostaję z poważaniem 98 30 30

C h e m ln  F e ld m a n n , Plac WW. Świętych, róg ulicy Grodzkie],

Paltot szewiotowy lub montoniakowy złr. 25 50 
Ubranka dziecinne . . . . . .  złr. d.—
P łaszczy k i............................................. złr. 5.95

l ia f p n B f F a .f B J ^ lB ig ia lM a B I lE ia r s i i i a ^ l^ B n a i lM a B iim H f ia i r g J M a i iH iG n g l i^ H T ^ lP n E i i ig h c i l a iS ir r a a la l l s jH n a k lg l

W 30 rocznicę powstania styczniowego
wyszła z druku Powieść 2-tomowa pod tytułem

Pożary i Zgliszcza.
osnuta na tle tej krwawej walki o niepodległość,

napisana przez znakomitą a znaną autorkę, kryjącą się pod pseudonimem
Z m o g - a s .

Do nabycia w Administracyi „Nowej Reformy“ i w księgarniach po
cenie 1 złr. 50 centów za egzemplarz.

u

B  A  Y  E  R  A
salicylowo-kauczukowy plaster

jest niezrównanym do gruntownego, bezpiecznego i niebolesnego usunięcia
odgniotków i wszelkich narośli skórnych.

1 paczka tego znakomitego plastra, z dokładnym opisem nżyoia , kosztuje 30 , t., pocztą 35 et., 
z a  p r z y s ła n ie m  g o tó w k i w  r a a r k a c b  l is to w y c h . Zamówienia przyjmnje tylko 
a p t e k a  „ s t u m  r ó m l a o ł i e a  K a i a e r “ , W ie n .  I . ,  W o b lz e i le ,  13 ,

H a g o  M a y er , a p te k a r * . 270 23 26

Q  A  T j r i  A  s p e c y a l n e  g l i c e r y n o w e  
V I  j -j l . w y r o b y .

Od czasn swego wynalezienia, dokonanego przez F . A. S a r g a  znajdują się w użycia 
J e j  C e s a r s k ie j  M o śc i n a j j a ś n ie j s z e j  P J u i  i innych członków Najwyższego 
Domu cesarskiego i wiem innych książąt, puieeone przez P r o f .  b r . L ie b ig a , P r o f .  
v . H e  o r a , v . Z e ls s l ,  M acicę d w o r a  v . h e r z e r  itp,, przez nadwornego den­

tystę T h o m a s a  w Wiedniu, M e is te r a  w tfoeie itp.
M y d ło  g l ic e r y n o w e  w papierze, pudełkach, tabliczkach i kawałkach. — M y d ło  
m io d o w o -g l ic e r y n o w e  w kartonie. — M y d ło  g l ic e r y n o w e  p ły n n e  w< fla­
konach. — M y d ło  K a r b o lo w o -g iic e r y i» o w e  to a le to w e . — M y d ło  g l i c e ­
r y n o w e  E u c a ly p t u s .  — G ly c o b ia s to l  (środek na porost włosówj. — P o m a ­
d a  g lic e r y u o w o -c h k n o w a . — W lieer in -C /rćm e. — G lic e r y n a  t o a le t o ­
w a  itp. M y d ło  JLysol 1 t o a le to w e  L y s o l-g l ic e r .  M y d io  ś m ie t a n k o w e .
k ~ a , T z i h ń i f e  w r n r  105 5 10M . pasta do zębów, zbadana przez władze lekarskie.

jp. A. S a rg ’* Nohn «&. Cic., k, u, k, Hoflieferanłen in W ien .
i Do nabycia w aptekach, składach aptecznych i kosmetycznych.

Zakład
H o r t e n z y a
s b  Lwowie, ulica Zimorowicza, L 11,

przyjmuje zamówienia na w szelk ą  toale­
tę damską, którą wykonuje najstaranniej 
w edług oryginalnego system u W ortha po 
cenach możliwie najniższych. W zakła­
dzie jest wzorowa szkoła kroju tegoż 
systemu, której kurs teoretyczny trw a 2 
miesiące, poczem uczennice mogą prze­

chodzić kurs praktyczny.
Zakład przyjm uje zamówienia na kom­

pletne wyprawy. 269 4 0

Na czas nadchodzącej wiosny polecam Szan. P. T. Publiczności, szcze­
gólnie Wym PP. właścicielom i dzierżawcom dóbr, ogrodów i t. p

f m

w y s o k o p i e n n e  ± a l ń a z o ,  w znacznych zapasach, w u  a j  p i ę k n i e j  S z y c l l  
1 M ta jle p c iz y ch  g a w u u k u c h  ,  po nas.ępujących cenach :

H e r b a c ia n e  i A o is e t te , dwuroerne, 1 sztuk* 70—80 c r , 10 sztuk 6.— do 7.— złr
.ednoroczne 1 „ 60—55 ct., lo „ 4.50 do 5.— złr.

R e m o n t a a t  i B o o r b o n ,  dwuroczne, 1 ,, 61—75 et., 10 „ 5.— do 6.— złr
„ „ jednoroczne, 1 „ 45—50 ct., 10 , 4.— do 4.50 złr

Przy zamówieniach większych następuje zniżenie eej;,
A r t u r  T h o u i a n n ,  dzierżawca f irn y  J . Rakus. 

S T a w a i - J  a h ł O M l s ó W ,  Suląsk austryacki. 
Katalogi na żądanie darmo i opłatnie. 733 3 h

m x x x x x x x m x x x x x i m x x x x x x } q !
X
X  ____ ________________

zegarmistrz *
W ł. L im a n o w s k i X

X

w Krakowie, Rynek główny, L. 39, Linia A-B,
obuk handlu papieru J. f .  I .jchera,

poleca
zegarki złote, srebrne, stalowe (na czar­
no oksydowane) i niklow e, z pierwszorzę­
dnych labryk genewskich , oraz zegary ścienne 
pendtilowe i badziki francuskie i am e­

rykańskie. 332 10
Za każdy z .garek  i zegar daje dwu letnią gnurancyę. - = 

Rizyjmuje wszelkie reperacya i uskutecz- X  
nia takowe najdokładniej z jednorucznem  poręczeniem. fK
MnurĆP T ^ elłur3 pendnlow e, bijące pół X  
IlUIw 'uli i j godziny, z kalendarzem , po- 
kazujące dzień w tygodniu, datę w uate- 
siącu i miesiąc, samoprzesuwające ten  kalendarz

Ł3Q 00CX30eXXi3O CXXXX1rXK X3O G O G G Q C g

8
X
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Willańskie prawdziwe
naturalne górskie wina.

Białe i czerwone wytrawne stare wina we fla­
szkach, białe i czerwone stołowe wina po 22, 24 
2o ot. Doskonałe deserowe, białe i czerwone po 
30, 36 do 40 ct. za litr, także lepsze. Gabine­
towe Auobiuch, Samorodne, Śliwowica, Treber- 
nówka i eognae willański według oennika. Roz­
syłka na próbę w naezyniaeh 50 60 litrowjreh
za pobraniem pocztowem.

V arad isch e  K e lle re i
u. Realitaten Besitzung

m  V l l l a n y  (Ungarn).
Naczynia przyjmuje się napowrót franco po 

cenie kosztu. 690 6 6

Rządca ekonomiczny
teoretycznie i praktycznie wykształcony, 

15-letnią doskonałą praktyką , poszu 
kuje od św. Jana posady. 797 2 3 

A d ies: J . W. poste rest. K rosno.

Prawdziwe włoskie wina
octene, w naczyniach od 100 litrów wyżej 

dostarcza za pobraniem
Gius. Bakof w Tryeście.
sycylijskie „Etna“, białe, najlepsze bu- za litr 

teikowe wino, odpowiadające wę­
gierskiemu Villanyer . . . .  24 ot.

Mfssina, białe; najlepsze . . . .  21 et.
Palermo, Schiller, najlep. Bonąuet 20 ot. 
Stare Sycylijskie , z 85 r., czerwone,

dla szpitali i rekonwalescentów . 40 ot.
Sycylijskie, czerwone, najlepsze 20 at.
Bari. ciemno-czerwone..................... 16 ct.

Ceny podane Bą jnż z opłatą cła , franco, 
z dworca Trjest, bez beczki, które przyjmu­
je się opłatnie nadesłane po ceuaeh w ra­
chunku poli.zonyeh. 602 5 lu

g
A P T E K A  p o d  „ K O R O N Ą "

T a

pod zarządem Józefa Sieczkowskiego, mag. farm., 
w Krakowie, Rynek główny, L. 22, vis-a-vis Katuszą,

poleca

 ̂środki lekarskie toaletowe krajowe i zagraniczne, £
Przyrządy i opatrunki chirurgiczne, £

Wody mineralne zawsze świeże, Krowiankę zagraniczną, £
^  ..™.o wyroly własne, jak : w lu o  c h i n o w e  , p e p s y n o w e , r n m b a r h  a r o w e ,  3  
V  P y r o f t M f o r a n  ż e l a z a  i  s o d y  i Ł e r a s i , P a d e r  w y b o r n e j  j a k o ń e i  i  i  
y  n i e s z k o d l i w y .  y
^  Regenerateur i Pomadę do barwienia włosów, Kremy i inne środki leurskle i toaletowe. ^
^  C enniki i  broszurki dartno. 248 15 54 L

ca
IM

Od dawien dawna za swej dobroci i zapachu znana prawdziwi

H E R B A T A  R O S Y J S K A
w  h a n d lu 52 62 104

W. ADAMOWICZA
w Brodach

funt bardzo dobrej  złr. 1.40
ifunt najlepszej w oryginalnem opakowania . . . .  złr. 2.50 
'ant .Imperial" cesarskiej w oryginalnem opakowania złr. 3.50 

_funt wysiewków z herbat kwiatowych, najiej sza . . złr. 1.20 
'K a w a  lepsza od wszyst. „Siriuazów" franco 5 kilo złr. 9.50

sr
N

l  f l ń  wyrabiają i sprzedają
J.Brandt̂ GAV.Nawrocki

B e r l i n , F r i e d r i  c h - S t r  78.
s t a r s z e  Biuro P a f r o f o w e  Berlin& kit.

Właściciele firmy: 
A. M ń h le  i  

W . Z io ł e e k i .
187 49 72

FABRYKA
w ó z l t ó w  d l a  d z i e c i ,

foteli na Icółkaclt dla chorych.
S k ła d y  : w  K r a k o w ie  u M . N ie m e tz  ,  Su­
kiennice, 30; w e L w o w ie  u J .  K ó n ig s b e r g e r a ,

- _ ulica Akademicka 3. S k ła d  g łó w n y  i  f a b r y c z ­
n y  w W ie d n iu . I .. M a n m a n n , VH. Seidengasse,
3. — Ilustrowane cenniki gratis i franko. 740 2 34

745  4 6Poszukuje się
d z i e r ż a w y

około 150— 200 morgów dobrej roli, przy 
goś iń e u , z dobremi zabudowaniam i, w 
okolicy Krakowa. —  Zgłoszenia pod lit. 
M . K .  poste restante K a l w a r y a .

Aprobowane przez n » B ^  
ikudemis medycz*. ^ ^  9

u ifltza nuż! imzniBiwp- O -
Z IM N I

clalnyfrAcuzkbsąnk.m i
clonowane prze. ,

M-dycznc w Petersbu.f-  ̂ (
fosiadaj.ice równocześnie wlasn° ^ 1-,0^“ |

■ ŻI .aza, pigułki te akutkuj\w7 t«“ n‘f> J] 'c , 
wary.tkich rodzajach chorób, któr Wy w 
tuja zarodek akrofuliczny (puchliny. zatAa-1 
n»* kanałów, humory, etc.) tłabo ci,, p - 1 

którym, zwykłe żelazo jeS  S ł  ( 
bęzneutecznem: w Chlorozis (białaczce),  ̂
w L en jo rm ee (białych uptewach , w *m e-
uorrhóe izatrzymante zupełne lub c " * 

krnoMi. v> Suchotach, w *7“ (
Ostatecznie podajś 0

I w« rtiiuernukci), w Suchotach, 
organ-esuej ,,tc.

omtytucyi
słabych lcb osłabionych.

■“  Jod nieczystego lub zepsutego ’ 
A  |eXaxa, jast lekarstwem niepewnem, to z -w  
2  drzasn^jącem. Jako dowód czystości

•  autentyczności prawdziwych P igu łik  M
Blaucarda, iądaó należy, naszą pieczęć n* a  

W  srebrze i podpis nasz ni- /

- f  SumŚ p. i ' f e ? 0 '&2A

«•  \ p . e h i n  w  P m yzu.  B c a  z o n a T T .  ra. *u _  
-  YSTRZIOAC SIĘ FAŁSZERSTW. Cl

a a M t t a e e a s a a e a a ć  J
92 14 0

h a n d e l
pod firm ą

F. EM BEBGEB dawniej YATEBIACHT
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  F l o r y a t l s k a ,  L .  O ,

Dolecą swój główny skład diJ.katesow, jak  owoców południow ych, ka­
lafiorów w łoskich , jab łek  tyrolsk ich  w najlepszym gatuuku. H a n ­
del hurtow ny i częśc.owy różnego rodzaju w in , jak anstryachich i 
w ęgierskich, btalj'®*1 i czerw onych, lik ierów , rumów, krajo­
wych i zagranicznych, spiryiwsu, kon iaku francuskiego, śliw ow i­
cy, piw a i bokn na butelki i na m iarę, jakoteż ró/nego rodzaju towarów  
korzennych, herbaty chińskiej i karaw anow ej, świec stea­

rynowy en „Apollo®1. 622^7 8
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotnie

>
PODAGRA
Reumatyzm

g-AJjArowrie nie zapewnione przez użycie llUiern i p łgn lek  przygotowanych 
przeb**y Saint Clauae, 28, u>_ Paryżu. Uih^r^leczy pole czasowe o

przez p. 
ostrym

W l——-~.-Prz.^z lekarzy i w Szpitalach. Do nabycia we wszytaich aptekach. ▲
pigułki-bóle chroniczne. Spodki te są używ aie od wielu lat z powodze 
s. lekarzy i w Szpitalach. Do nabycia we ” szytkich aptekach.

♦

♦
♦

Willańskie własnej hodowli ^wina
stare, uznane za najlepsz0) wysył.i ua próbę w 55 —  60 litrowych i większych 

beczkach za pobraniem lub poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy. ,
Czerwone wina . M litr 20, 22, 24, 26, 28, 30, 35— 40 ct.
B i a ł e  w  n a  . . .  „  18, 20, 22, 25, 28, 30, 35— 40 „
S c h i l l e r  • • • • . . „  16, 18, 20, 22, 2 4 - 2 6  „

bez naczynia, % tutejszych moich piwnic. 583 9 10
Opłacone, nazad przysłane beczki przyjmuję za cenę wstawioną w rachunek

Schwabacfrsche K  Jllerei
W e i n b e r g - B e s i t z n n g  V u i d n y  ( I J n g a r n ) .

G ł i ł o p a K
14 lub i5 lat mająey, z duuremi świadectwami 
szkoluemi, mowuy i biegły w rachunsaeh , zo­
stanie zaraz przyjęty d o  p r a k ty k i  (i handlu 

różnyoh towarów 796 2 3
Józefa Sowińskiego w Andrychowie.

Józef Friediander
Fabryka maszyn rolniczych

w W ied n iu  543 6 10
poleca na nadchodzący sezon swe znako­
mite wyroby patentowane, jako t o : sie- 
wuiki, pługi, brony, walce, sieczkarnie itp. 
Nadzwyczaj dogodne warunki spłaty. 

Z a s tę p c a  u a  G a lic y ę

Julian Topolnicki
we Lwowie, ul. Pańska, L 13.

Skład wzorów tamże.
Agentów na prowincyi poszukuje się.

Poszukuję z a r a z  lub o d  ś w .  J a n a

folwarku do wydzierżawienia
150— 300 m. w dobrej giebie, bliżej wię 
kszego m ias ta , z dobremi budynkami.

Zgłoszenia wraz z warunkami pod lit. 
A. B . poste rest. F o d g ó r z e .  707 7 12

Z powodu stosunków fam ilijnych je s t 
d o  s p r z e d a n i a  na prowincyi

Handel korzenny i win
egzystujący od Jat 20 z pokaźnym obro­
tem. — Bliższych wiadomości udzieli 
Admin. „N . R e lo rm y“ . 775 3 4

Klucznica
kobieta pow ażna, w sile w i e k u , dobrze 
obeznana z itobiecem  gospodarstw em  na 
wsi, posiadająca ze wszech m iar ch lu b n e  
św iadectw a, może znaieść um ieszczeaie 

Ogłoszenia do Z a r z ą d u  d ó b r  Z l -  
m n a w o d a  poczta M oderów ka 7718 3

Dom piętrowy
w Skawinie

składający się z 11 pokoi, 7 piwnic i stodoły, 
praz 24 morgów pola, 6 m. lasu, jest zaraz d o  
s p r z e d a n ia  lab w y d z ie r ż a w ie n ia . —

8 morgow jest obsiane oziminą. 
Wiadomość w p r o p ln a c y i  przj cmen­

tarzu krakowskiem 798 2 3

Zakopane.
W ille  „Z ofia " i99'

nów ka", mieszkania
„H e le ­
na sezon 

letni do wynajęcia. 741 2 s 
Wiadomość pod adr. Helena Me- 

censeffy-Langerowa w Zakopanem.

Dampfige Pferde!
H u ta ien , S ch ó n  h e i t s f e h le r  und G e- 
b r e c h e n , sowie h a n tk r a n k e -  H n n d e
he 1 lit sohnell und griindlich naeh nener Metko 
de und Medikamenten sammt sehriftlioher Ordi- 
nation gegen 4 fi Honorar pr. Postnaehnahme 
F . B a r lh ,  40 Jahre praktisaher Thierarzt, 

W ien , I . ,  E l i s a b e t h s t r a u e ,  S . 
2784 19 24

wykonywają

3 Najnowsza warszawska pracownia sukien i okryć damskich
< M a ryi  S a d o w s k ie j
.  w  K ra k o w ie , u lic a  F lo ry a r isk a , X .  21.
1  . .p o d  tr z e m a  dzwonami"®. 213 7 0 1
J  wszelkie roboty w zakres krawieezyzny damskiej wchodzące, o az ubrania  
l  d z i e e l n n e  z całą elegancyą i najlepssym  gustem , n sposób zagraniczny 
^ p o d łu g  paryskiego kroju. Zam ówienia wykonuje najdokładniej i term inow o.

a )  Z dniem . 
phrw sz.yo Sierpnia roku 1891-szego 

/ '  ć; '•ztriajc wszystkie nowe fortepiany i pianina m o-'
/  jego składu .*•.'/« poniżej cen fabrycznych i zadowalniam alą^ 

y '  reszta otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Źe tak jeat r;

J
czywiicie, o tera można się łatwo przekonać przy pomocy juźto zniealo- 
;a się yrprost z fabryka, które każdemu jaknajohętniej ułatwiam, Jnźto ca 
iw i książek rachunkowych, k tóre wszystkim z całą gotowością pokazuję. — 
zęścią reszty, która ml P°*ustaje od fabryczaego ra-

płacam wszystkie k o -^ ^ M H f lR E D M H H ^ H ^ ^ M S z ta  przewozu danego narzę*1 
ycznego od f a b r y - k l  a i do mie]aca przezna-'

Na żądanie w y - s y ł a m  fortepiany i pia-
bryki wprost pod wska-

resem isprze-A JK L g V daj ;  ^  n& ty c || 8am yc||i

Y / M K m f l l h l i a i i g i i n H l i aprzedale narzędziamn- 
Się aa moim okładzie; ka-

fortepian, ■ P H M M M M B  który p. w Wiedniu) 
kosztuje na m.ejscu we ■  fabryce 400 złr., n z

dostawą do Taraow k0.
sztowałby złr. -  „  380

\  , “d3ta* ,am “  d0 bezpłatnie. d> U I
\  wszystkie n a w e t ^ a a j t a r i a z e  narzędzia 
\  muzyczne s k ł a - g u (a więo za fortepiany
\  cd złr. 300 i pianina od jłr. 200) daję porękę
\  20-tetnlą. e) Każde rzędzie muzyczne kupione
\  u mnie (albo w moim s l ( ł a - ^ S H H l R |M M |M ^ ^ d z i e ,  albo w Jakiejkolwiek 

\  fabryoe za moim pośredni- ctwerj przyjmuję napowrót
\  w tej samej aenie, w Jakiej je sprzedałam i wymieniam aa lona, Jażali kto tego za- 

\  żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany I pianina 
na raty (cbocl-żuy po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

\  więoej, Jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży- '
N .  wane wymieniam za dopłatą na nawo. fi) W tprzedaży 

fortep.anów | p 1 an 1 n wstawionych u mnie w komis  ̂
pośredniczą zupełn*- hrziitere- 

» sownlt f i



6 Nr.  76. N O W A  R E F O R M A Kraków 2 Kwietnia 1898.

OJ Jiaa 1 stycznia 1893 roku wycho­
dzi we Lwow'o

„ P r z e d ś w i t "
jedyny w Galicyi i W ielkiem księstwie Po- 
zn ińsk em dw utygodnik dla ko* 
biet. Pojawia się każdego 5 i 20 dnia 
w miesiącu i zawiera oprócz artykułów 
treści naukowej, pedagogicznej, także po­
wieści, opowiadania, poezye, wskazówki 
praktyczne, spraw ozdania z dziedziny lite ­
ratury i sztuki. Od czasu do czasu pomiesz­
cza „Przedświt** ryciny do tekstu.

Jako bezpłatny dodatek do „Przed­
świtu** wyda'e redakcya 
Eneyl tlopedyę gospodarstwa i 
przem ysłu domow. dla kobiet.

Przedpłata wynosi rocznie 3 złr. 60 ct., 
półrocznie złr. 1 80, kwartalnie 90 ct , 
miesięcznie 30 ct.

Główna "g* n"ya na Kraków w księ­
garni Zwolińskiego (Kraków ol 
Grodzka. 40) tam też można „Przed­
świt** nabywać.

A dres Redakcyi: Lwów, ni. Sze­
ptyckiego, 31. 499 110

T y lk o  3 z ł r .
najodpowiedniejszy 291 6 6

Podarek Świąteczny
( p a m i ą t k a  p o  z m a r ł y c h !)

a

<a-
cCJ

00

Portrety  naturalnej wiekości
według każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
1 złr. Termin dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństw „ poręczone. Foto­

grafie zostaje nieuszkodzoną. 
Odznaczony zakład artystyczny p. f. 

fiiiegfried Bodascher
w WI e tf u I u, II., grone Pfarrgasse, Nr. 6.

Sadzonki, nasiona leśne i 
drzewka ogrodowe

starannie opakowane rozsyła za zaliczką, pocz­
tą lub koleją

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
Sadzonki leśne  

Cena za 1000 sztok
Sosna zwyezaj. 1 i 2-letDia po 50 ct. i 1 itr

,  ozarna 2 -letnia ,  ,  ,
„ amerykańska 2-letnia . . po złr. B'50

Świerk 2 8, 4 i 5-letni po złr. 1, 1.50, 2, 2 50
Modrzew 2, 3 i 4 letni „ 2, 2 50 i 3*—
01oh& 2, 3 i 4-ljtma ,  „ 2 50, 3 i 3*50
Brzoza 2, 3 i 4-letnia „ „ 2 50; 3 i 3-50
Jazion 1-roczny 8 — 15 cm. . . z ł r ,  350 
Jawor 1-rocznj 1 0 — 25 cm. . . .  „ 4 —
Klon 2-lein> 25 — 40 cm.................... „ 6-—
Akaoya od 3u—50, 80— 100 om. złr. 2,2-50, 3 i 4 
Ci-tegas(uazywopisty) 15-30, 25-40 em 8 i 10 zł.

Hasiona 
lis ia  za font =  */'* klgr.

Sosna zw y c za jn a ....................... .......  złr. 1*60
, e z a r n a ......................  „ 110
„ am ery k ań sk a .........................„ 4 —

Ś w ie rk .......................................................... „ 1 . 1 0
M o d rze w ..............................................„ ?•—
1  .a >ya . .  .................................... 30 et.

Bqsoz» .........................................................40 „
O l o h a ......................................................... 50 „
J a s i o n .........................................................30 „

Dostawa do kolei darmo a woreczki na nasio­
na i za opakowanie sadzonek liczy się własne 
:oszia * 525 15 25

Drzewka ogrodowe 
Cena za 100 sztok 

Dziczki jabłoń . . . 25 — 50 em. 1 złr.
Dziczki (paszek 15 — 25 „ 1 „
Leszczyna git. wy u. 25 — 50 „ 3 „
P- rzeczka duza słodka czerwona . . . 6 „
Lipa .serokolistna . . 25 — 50 „ 4 „
Kasztan zwyeząjny . . 25 — 50 „ 3 „
Cierń Chrystusa . . .  70 — 100 „ 4 „
Wiąz . . . .  70 — 100 ,  5 „
J a « i o n ................... 100 — 140 „ 4 „
J a w o r ..................  100 — 140 „ 5 ,
K lo n .......................  100 — 140 „ 5 „
A1 a e y a ................ 120 — 150 „ 2 ,

Mniej jak 10 sztuk z jednego gatunku nie sprze­
dajemy a niżej 100 sztuk nie wysyta się.

Świerki i sosna od 100 do 140 en po 30 ot 
zk sztukę. — V razie łaskawego zamówienia u- 
pra8Zuuy o podanie poczty i staoyi kolei.

7 wysokim szacunkiem 
Z a r z ą d  l e ś n y  r  Z a s s o w t e  p o d  C z a r ­

n ą ,  o. p. 4. ,o*. st. tel. Czarna.

Tinct capsici compos.
(Pain-Expeller),

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole i-śmiprząjący 
środek do nacierania, można 
dostać w wielu aptekach, po 
cenie złr. 1.20, 70 i *0 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy­
jmować j e d y n i e  flaszki z

3flronną marką „ k o tw ic ą 11 ____
jako p-awdziwe. — C e n tra ln y  sk ł ad :  

A] teka Riciiera pod Złotym lwem 
zr Pradze. —“

W i o s n a
Drzewka owocowe
wysoko pienne, silna, z rinbr«mi korzeniami w 
koronach, Jsnioo'e. Gruszki, Śliwki 5-letuie 50 
cputów za 87Atu&ę, Węgierki 45 ct . Czereśnie 
Wiśnie 6-letnie bo et., Agrest, Porzeczki wysoko 
p.enne 75 ct., Krzewiaste: Agrest Pt rzeczki 
czerwone białe i cza ne 25 c t , Maliny rniesię 
a*.. 12 sztok 1 złr. Kwiaty zlmo-trwałe. Goź­
dzik -równikowy, różowy oa obwódki, Smółki 
ogni te, karłowe, pełne Orliki, Camnanule pira­
midalne, Primula Auricula, Digitalis, Stokrńtki 
białe pasowe różowe itp. Kwiaty dwuletnie: 
Bratki piękne kolory, C^mpanule Niezapominaj­
ki, Goździki ogrodowe ’tp. Krzewy ozdobne, Thu 
Jo Qłogi Wszystko p .eca się w doborowej ja ­
kości. Ceny możliwie niskie. Przy obstalunku 
Uprasza się o wczesne zamówienie i dokładny 
adr i. Wysyła za zali /.są Z a r z ą d  o g ro -  
557 d ó w  W O ls z y . p. Kraków 5 b 

E . U klańskl.

W ysoką prow izję
eweni s t a ł ą  p e n s j ę  płaoimy a g e n to m ,  
zajmującym .<ię sprzedażą na raty losów pra­
wnie dozwolonych — H mptstadtisohe Weehsel- 
stnben-Geselliionaii J L d l e r  dc O o m p .

B u d a p e s t .  629 7 12

^ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

A
♦I
i
*

po ś. p. Walerym Rzewuskim

przy ulicy Kolejowej, L. 27,
nabyłem i prowadzić go nadal będę pod firmą

J Ó Z E F  i E B A Ł D
dawniej W alery Rzewuski.

' • i

Staraniem mojem będzie świetną tradyoyę tego zakładu nietylko utrzymać, ale 
przez wprowadzenie najnowszych wynalazków w dziedzinie sztuki fotograficznej zakład 
ten na takiej wyżynie postawić , aby życzeniom najwybredniejszym Szan. Publiczności 
zadosye uczynić. Zakład podejmuje się wszelkich prac w zakres fotografii wchodzących, 
wykonuje powiększenia aż do naturalnej wielkości w  p i a t y  n o t y  p l t  według wszel­
kich fotografij nawet najstarszych , przyjmuje fotografia do kolorowania, reprodukuje 
obrazy olejne z u p e ł n i e  n o w y m  s p o s o b e m  w różnych tonach według życzenia 
pp. artystów. Zakład pode muje się też zdjęć zamiejscowych. Również mam zaszczyt za­
wiadomić Szan. Publiczność, że wszystkie matryca ze zdjęć dawniejszych ś. p. Walerego 
Rzewuskiego są moją własuością, przeto i nadal według tychże fotografij dostarczać mogę.

Dziękując za dotychczasowe względy poi-cam się i nadal łaskawej Publiczności.
Z wysokim szacunkiem J ó z e f  B e b a l d .

Zakład otwarty od godz. 9 rano do 6 wieczorem, w święta 
i niedziele od 9 do 1 w południe. 723 3 io

H
P
a
a1

Kwizdy płyn gośćcowy
0d wielu lat wypróbowany uśmierzający bole środek domowy.

Cena 7i flaszki 1 złr.
524 4 20 7 2 flaszki 60  ct. ^

d o s t a ć  m o ż u e l  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .
N ależy zw rac ć uwasrę na m arkę ochr onną  i żądać w yraźnie

Kwizdy płynu gośćcowego 
z obwodowej apteki w Korneuburg pod Wiedniem.

Zarząd Wapiennika
w  P ł a c i e

podaje do wiadomości, iź

rozpoczął wypalanie i rozsyłkę wapna
Zam ówienia przyjm uje Zarząd W apiennika  

w P łazie , poczta Chrzanów, tndzież Cłu s t a  w 
B a  r u c h  w Podgórzu. 710420

: x x m m x m x m j o o o o o o o c x m x x > ( X ) q
R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 8 4 ,  — Odznaczony listami poehwalnemi i medalem zasługi 

Wystawy krajowej z roku 1887, danym przez ces. król. Ministerstwo handlu,

PIERWSZY KRAKOWSKI MAGAZYN
WYROBÓW RYMARSKO-SIGDLARSKICH1

i GALANTERYJNO-SKÓRZANYCH 
J A N A  K L E C Z E N S K I E G O

u lic a  S z p i ta ln a , L . 3 2  (v is  a  v is  now ego te a tru ) ,
p o l e o a

k u fry , to rb y  £ to re b k i p o d ró ż n e  różnego rodzaju, n e c e sse r y , p la id r o u le a u x , fu te ­
r a ły  na laski, parasole, strzelby i rewolwery, p a sk i d a m sk ie , p a sk i d o  p le d ó w , p ort-  
m o n e ty , p u la re sy , e tu is  na cygara i papierosy, p o r tfe le  na papiery, k a g a ń ce , ob roże

i  SZOrki na psy z niklowem lub pozłacanem okuciem 64 13 o
w wielkim wyborze, w jak najlepszym gatunku, po nader niskich cenach.

s x x x 3g g g o g g g g g o g c x m

G. k. austryackie koleje państwowe.
W Y C I Ą G  z  H O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od 1 mafa 1 8 9 2  
według ozasu środkowo - europej Białego.

Odjazd z B rakow a (względnie Podgórza).
7.03 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa \ d o  P o d w o ł o c z y g k  ma połączenie w Rzeszowie do Ja tła i Nowego Zagórza, a
7.11 ,  „ „ „ ,  z Podgórza-Płaszowa /  w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.
8.00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa ) d o  L w o w a  ma połączenie w Tarnowie do Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwa­

dowa i Nadbrzezia.
d o  P o d w o ł u c z y s k  ma } ołączcni w Tarnowie do Orłowa i Koszyo, w Rzeszowie 

do Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa.
d o  S n c z t tw y  p r z e z  L w ó w  ma połączenie w Rzi -owio do Jasła i N. Zagórza.
d o  P o d r f O  ło c z y N k  ma połączenia w Dębicy lo Rozwadowa i Nadbrzezia, w Ja-

8.10 z Podgórza-Płaszowa
10.30 przed połud. poe. osob. Nr. 13 z Krakowa i

z Podgórza-Pł. /10.40
9.20 wieczór pociąg pospiesz. Ńr. 1 z Krakowa 1
9.28 .  „ > „ „ z Podgórza-Pł. /

10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
łl-05 .  „ ,  ,  „ z Podgórza-Pł,
5.50 popołud. pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa \
*•00 „ „ „ z Podgórza Pł. /
1.00 popołud. poeiąg mięszany i  Krakowi, i
1.16 „ „ „ z  Podgórza-Płaszowa /
8.50 rano pociąg mięszany z Krakowa
9.05 przed połud. poeiąg mięsz. ze Zwierzyńca 
9.09 ,  ,  poeiąg osob. z Podgórza-Pł.
915 „ „ „ ,  ,  przystanku
7.05 wieczór pociąg mięszany z Krakowa
7.20 ,  „ „ z e  Zwierzyńca
7.25 „ ,  osobowy z Podgórza-Pł.
7.81 „ , „ „ przystanku
5.00 rano pociąg mięszany z Podgórza-Płaszowa 
6-06 „ „ „ „ przystanku
2.15 popołud. pociąg mięsz. z Krakowa 
2.30 „ „ . z e  Zwierzyńca
2.34 ,  „ ,  z Podgórza-Płarzowa
2-40 „ „ „ „ przystanku
5.50 popołud. pociąg osobowy z Krakowa 
6.01. wieczór „ „ z  Podgórza-Płaszowa .
*11 „ „ przystanku J

rosławin do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyśla do Chyrowa, Stanisławowa 
i Stryja. Od 1 lipea do 31 sierpnia ma w Tarnowie połączenie do OrOrłowa.

Podgórsu-Pła wiedo Żywca.d o  T a r n o w a  ma połąezenie 

d o  W ie l ic z k i .

d o  H u z ia t y n a  przez Snehe, N. Sącz, N. Zagórz, ma połączenie w Kalwaryi 
Wadowic i Bielska, w Sneny do Żywea i Zwardonia, Nowym Sąeza do Cri. 
i Koszyo, w Zagórzanach do Gorlic.

do 
Orłowa

d o  C h y r o w a  przez Snehę, N. Sąez, N, Zagórz; ma połąezenie w Kalwaryi do Wa- 
dowie, w Zagórzanach do Gorlie, w Jaśle do Rzeszowa.

d o  O ś w ię e im a .

d o  O św ię e im a .

\ d o  Ż y w c a .

f  Na nadchodzącą porę wiosenną 1 letnią! H
Filia Wiedeńskiej Fabryki

ich i mm
w Heilmana Kohna i Synów ||

K ra k o w ie , u lic a  G ro d zka , L . 9 ,  I p i ę t r o
| i  zaopatrzoną została w doborowy zapas najm odniejszych ubiorów męskich. M  

l g  wyrabianych w »tłssnych zakładach, podług najświeższej mody, z n a i le p -a ś  
U  szych materyj krajowych i zagranicznych, a m ianow icie:
10 Ubrania m arynarkow e, żakietowe, salonowe, Ln 
|T frakowe, A n glik i z kam izelką. Zarzntki, 8 /,la> 
^śfroki .  H aw elok i, Prochowniki, Spodnie, B a -  1 ■ 
|f m izelki pikowe i jedwabne, oraz f)|

Wielki wybór ubrań dziecinnych, [h]i  i f i c i n i  w y u u i  u u i d i i  U 4 i o u i i i i i y u n .

»i Ceny jak  najprzystępniejsze. J ?

S Zaprow adziw szy ośw ie tlen ie  elek tryczne um ożebniam y rozpoz iaw anie
w ieczorem  jakości i ko loru  jak w dzień. At

B  Aby uui knąć  pom yłek  up rasza  się o ła -k a ^ e  zaoam iętan ie f i r m y  f*
num eru domu, w którym  m agazyn nas /  się zuą,duje.

076 6 0 / iiB.aD.-waniHuj ^

Heilm aa io h  a i Synow ie r-
Kraków, ul !irs»dz a 9 I piętro. ^

♦ W ,
Kraków, ul

w w  .
*  a*

*

Zmiana loluaiu. ]ji
M ™<f " Pierwszy ZaUad 'r !f
3  wszelkiego rodzaju pojazdów

J U L I I  L I P I Ń S K I E J  «
M przeniesiony z Fółwsia Zwierzynieckiego na ulicę rJ

Kopernika, L, I (róg ulicy Kolejowej i Kopernika] B
dostarcza iu0 5 iol*

[fi karet, remiz, landauerów, dorożek p aro i jedno- %
[fi konnych na śluby, pogrzeby, wycieczki i pocbóźe. [fi
g  S r  Karawany do wynajęcia każdego czasu. Y S

4 50 rano poeiąg osobowy Nr. 12 do Podgórza Pł
6'9* „ ,  „ .  „ ,  Krakowa
612 rauo poeiąg pospiesz. Nr. 2 do Podgórza Pł. 
*•20 „ ,  „ i ,  „ urakowa
2.15 po poł. poeiąg osob. Nr. 1* do Podgórza-Pł.
2-25 „ „ „ „ „ • ,  Kranowa
8.09 wieozór pociąg osob. Nr. 16 do Podgórza-Pł
8,20 r ,  „ Krakowa
9.34 w nocy pociąg posp. Nr. 
9.42 ,  „
8.41 rano pociąg „sobowy Nr. 18 do Podgórza-Pł.
8-55 ,  a „ a KraKowa
7.58 rano pociąg uięsz. Nr. 462 do Podgórza-Pł.
818 ,  „ ,  ,  „ „ Krakowa
7.00 wieczór „ „ , 452 , Podgórza-Pł.
7-16 „ ,  > „ a a  Krakowa
5.40 rano poeiąg osobowy do Podgórza przyst.
6-46 a „ „ „ a Płaszów
6-60 „ „ mięsz. „ Zwierzyńca
*•05 „ „ a „ Krakowa
8.49 po poł. pociąg osobowy do Podgórza przyst.
*!•»« » a „ „ „ „ Płaszów
4 00 „ „ „ mięsz. „ Zwierzyńca
4-16 „ „ ,  > „ Krakowa

<0.12 przrd poł. pociąg mięsz do Podgórza przyst. 
10.18 „ „ n P łaLi.
‘0-22 „ „ „ » „ Zwierzyńca
tO.87 „ „ „ „ „ Krakowa
8.58 wieczór pooi,g mięszaay do Podgórza przyst.
8-59 „ „ „ B „ Płasz.
9.07 „ „ „ „ Zwierzyńca
9.22 „ „ „ „ Krakowa
8.24 rano pociąg osobowy do Podgórza przystanku 
8-80 „ „ „ Płaszowa
8 65 , „ „ Krakowa

P rzjja zd  do K rakow a (względnie Podgórza).
|  z  P o d w o ł u c z y g k  ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie do Jasła. 

J  z  f iu c z a f f y  p r z e z  L w ó w .
(  z e  L w o w a  ma połączenie w Przemyśla od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dę- 
/  bioy od Rozwadowa i Nadbrzezia w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej.
|  z  P o d w o ł o e z r - b  ma połąezenie: w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza.
i * P o d w o i  z y s k  ma połączenie: w Pr: m; ilu od Hasiatynr, Stanisławowa, S try ja, 
> przez Chyrów w Jarosławia od Bełżca, Sokala i Rawy Ruskiej, w Rzeszowie udJŚ iła ,
j w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc. Orłowa i N. Zagórza.
1 z  T a r n o w a  ma w Podgórza-Pł. połączenie od Żywca.

do Podgórza-Pł. 
„ Krakowa

z  W ie l ic z k i .  Poeiąg Nr. 462 ma połąezenie w Bierzanowie do poeiąga Nr. w kie­
runku d i Lwowa.

Poeiąg Nr. 452 ma połąezenie w Podg.-Pł. do poe. Nr. 1016 .. kierunku do Suohj , 
N. Sąeza i N. Zagórza.

z  H u H ia ty n a  przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sąez, Suchą; ma połączenia: w Jaśle, 
od Rzeszowa, w Zagórzanach i  Gerlie.

z H u Z ia ty n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połączenia: w J* « od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orłowa, w Suchy od Zwardo­
nia i Żywca, w Kalwaryi od mels.ca i Wadowic.

z  O Ś w ie c i u i a .

z  O S w ię c im a . 1211 98 0

z  Ż y w c a  ma w Kalwaryi połąezenie z Wadowic.

Rozkłady iazdy w formacie ki«szon. nabyć można po oanie 10 ot w® wszyst. staoyach c. k. kolni państ. lub u konduktorów

Pomimo wszechstronnego rozwoja chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern polu, 
żadnemu z nich nie udało się asunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiel’a B a l s a m  b r z o z o w j
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez naturę samą nam danego, 
balsam brzozowy Dra Fryd Lengiela badał wydział medyczny Cesar, rosyjskiego ministeryum , a prof. Dr. 
med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiednia i profesor Pyeflaeh w Londynie i w. i. szczególnie go za­
lecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej 
zmianie, nadaje m,i własność usuwania starego naskórka, w miejsce ktorego powstaje naskórek nowy, od­
znaczający się młodzieńczą cwleiością, niemniej gubi też bezpu, -otnie wszalkle nieczystości skóry, plamy, 
pi *gi i zaczerwienienia, wygładza zmarszczki i piegi po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkośó, świeży 
i eiywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego 1 z ł r .  5 0  e t .  za dzbanuszek.

> ęce, które po uźyęiu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
.a pom 'ią  D r a  L E N G I E L A  O P O - C H E M E ,  doza 6 0  c t . ,  i D r a  L E N G I E L A  M Y D Ł A  
B E K Z O E , za sztukę 6 0  i 3 5  c e n tó w .

Do nabycia w każdej więi s: sj aptece, mianowicie : wo Lwowie u Z. Ruckera, w Krakowlo u Wik­
tora Redyka, w Czernlowcaon u Goliehowskiego nast. Mahl apt., w Tarnowie u Maurycego Adlera, w Biel­
sku u Alfreda Blumenthala i w drogaeryi A. Haas. 6i> 13 0

Meble dla nowożeńców.
i<> pań-kich i mieś czańsaich douiow mieszkalaych czyuaz >wych- i letn ich  w cen 
c -la y m  domu sprzedaży związku stolarzy i tapicerów J . G . d r  Ł . Frank, 
Wicu, I., K rugerstrasse, 5, St. Poltnerhof, Album m ebbw e i cennik 

za zł -żt-ninni 1 z<r. 50 <*t. o .ł-tm e . 50ł 8 10

^ « « « « K « W K X I K « K K K K K « I K ) « K X « « K K ^

£ PIERWSZA SPÓŁKA BLACHARSKA i
a  J. Stankiewicz, J. BiaU, S. Michalski,
A  w  K r a k o w i e  , p r z y  a l l o y  e i „ « r :  o w a . i l - j ,  n,. aa,

Będąc zaopatrzonymi w materyał wyborowy, wszelkie maszyny pomocnicze i p° 
y f  siadając ,achowe u dolmeuie, wykonujemi p o  <-eiiH<*li u m i a r k o w a n y c h  wszel- 

i« pizyrządj kąpi-lozc. j»ko to ; w a o b y ,  p r y s z n i c e ,  y i c c y k i  d o  w » n i«  n ; 
z a k ł a d :  m y  <- i w o n k i  e l e k t r y c z n e  i  g r o m o c h r o u y  ; u r z ą d z a m y  

t f  *> l o s e t j  p o k o j o w e  i  n a d k a n a ł o w e  w e n i y l a e y e .  — Pokrywamy wieże, %J 
r A  kościoły i dachy miedzią, cyusiem oł„wi«m, olachą żelazną wykonujemy pod gwarau- 
tZ  uyą w oznaczonym czasie wszelkie reperaoye daebów. I f

W yrab iam y naczynia kuchenne i dom owe w m iedzi kute 
^  i pobielam y naczynia kuchenne. \ f
W  P r z y j m u j ą c  z a s a d ę ,  ż e  d o e ,ta rc * z a ć  b ę d z i e m y  t o w a r  d o b r y ,  C

t a n i ,  k r a |o w e g o  w y r o b u ,  ośmielamy się polecić łaskawej pamięci.
K  W a n n y  o d  1 3  . ł r .  i  w y ż e j .  W a w n y  n a . - i a d o w e  o d  4  ***■• * w > ie j .  
t f  M a n n y  l o . a l o w e  o d  1 3  z ł^ . t  w y ż e j .

P i e i - e  d o  w a n i e n  f o t e l o w y c h  o d  4  z ł r .  i  w y ż e j .
f j  UWAGA. Mając wszelkie materyały z pie-wszego źródła możemy wszelkie ro- ł z

boty wykonywać po najniższej eenie. Uprasza się Szanowną Publiczność o zwrócenie A  
t f  awagi na dokładne wykonanie roboty. 175 13 25 w

B u c b a lte r.
się p o m o P D i k d ,  
rachunków ości

Poszukuje
biegłego w
p o d w  ju ej,

Podanie własnoręczniG pisane na-- 
leży złożyd do 5  kwietihjUo h m 

r .  pod lit. A  6 0 0 ,  poste restan­
te K raków . 794 2



Kraków, 2 Kwietnia 18*3. N %) W A R B F I  K M A. iNr 76. 7

A n to n ie go  M irk ie w ic z a Pierwsza polska Fabryka Rękawiczek poleca wielki w.ybór najlepszych i najmodniejszych r ę k a w ic z e k ,  s z e le k ,  
........................................ - - - b n u d a z y  r i i p t w r o w y c h ,  oraz w s z e lk ic h  w y r o b ó w  s k ó r k o w y c h

p o  u m l a r k o w a n y o h  o e n a o h ,  203 12 0Kraków, ul. Mostowa, L. 4, ul. Grodzka, L. 31, Rynek (róg Wlślnej), 26,
O e n y  b a r d z o  u m i a r k o w a n e .

i

Chrześciańskie Towarzystwo
wyrobu i sprzedaży szat liturgicznych w Krośnie

Stow. zarejestr. z ograniczoną poręką, 
otrzym ało świeży tran sp o rt m atery j lyońsk ich , z k tó rych  w ykonyw a w szel­
kie szaty kościelne dla rzym sko i grecku kat. obrządku jak  : ornaty, 
kapy (felony), baldachiny, dalm atyki, tuw alnie, chorą* 

gwie krzyżowe i sztandarowe (p łaszczeuice),

sztandary dla Tow arzystw .
B ieliznę kościelną z p łó tn a  k ra jow ego , birety, kolo­

ratki i kw iaty kościelne. — Zam ów ienia wykonywa w na j krót ­
szym  czasie po najum iarkow ańszych  cenach. 735 5 5

P rzy jm uje  s tare  szaty kościelne do napraw y.
(Eksp. anons. „Impressa11 we Lwowie.) D y T © k o y U m

I>la P . Ti Duchowieństw a na w ypłatę.

MINERALNE WODY SZTUCZNE
1 specyalne lecznicze

tańsze od rodzimych o 0—70°jo
Konces. Zakładu fabrycznego wód mineralnych

K. RŻĄCY i CHMURSKIEGO
W  K R A K O W I E .

V l C ł l y ,  poszeehnie znana i zalecana.

Litowa, jedyny środek w citrnieniaeh pęuherza moczowego i artrytyzmie.

Jodowa. przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające.
R i l i ń c l m  używana w katarach wszelkiego rodzaju, zaduszee i w cierpieniach prze- 
D II I I ld K C I, TOodn pokarmowego.

Selterska, nżywana w katarach oskrzeli i płuc

Zelazista, Z pyrofosforanem żelazowym, wyborny środek w bezkrwistośoi i bledniey.
R r n m n u i o  przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, hysteryi, epilepsyi, bezseuno- 
D l  U l l l U W a ,  gei i t. p , używana na zlecenie lekarza.
M ł / n i n n i P T n f i  uzTflta szczawa w miejsce G i e s h  u b i e r a ,  K r o h n d o r f f e r  i 
i l jT y l ł J I I I t / i l lC l ,  A p o 1 i n a r i s używana

Gieshiiblerska, ezys a szczawa alkaliczuo-sodowa, jako napój zwykły i dyetetyczny. 

Kwaśna sodowa, na zlecenie lekarza w słabościach żiłądka używana. 

Sodowa, za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo lekarskie nznana.

P rzyrządzanie w ód wymienionych, odbyw a się pod k o n t r o ­
lą  K onasyi ieKarsko-przemysłowej Tow arzystw a lekarskiego. 
Zamówienia uskuteczniają się bezzwłocznie. Broszury przesyła się na żą­

danie franco.
W edług orzeczenia Tow arzystw a lekarskiego K rakow skiego, wo­
dy m ineralne sztuczne tego za k ła d u  odpow iadają sk ładem  swym  

w zapełuoSci wodom naturalnym . 613 2 a
Składy w aptekach :

we Lw ow ie : pp Wewiórskiego, Ruasera i Lachowicza; w T a rn o p o lu : p Erzy 
żanowskiego, w G lin ia n a ch : p. Hełm a; w M ielcu : p. PawlibowsKiego; w lirze - 
■bn : p Hetpera; w W iśniczu : p. Markiewicza; w Gorlicach : p. Rugaskiego; 
w T arn obrzegn : p. Brudzyńskiego; w S a n o k a : p Gali; w W ad ow icach : 
p. Marudzić skiego; w Zułwźcaeh : p. Małkowskiego; ar Ż m igrod zie : p. Paszkow- 

' ;o. W  drogneryaeh : p. Dąbrowskiego w K o ło m y i ; p. Micbnika w Koeti- 
ni. W  Jaśle  w filii naszej fabryki; w K rak ow ie przeważnie w aptekach

11

Wystawa nieustająca
itolarsM , tapicersód i i

Związku stolarzy krakowskich
p r z y  u l ic y  Jb1lo rya ń ,sk ie j , w  pobliżu, b ra m y , L . 57 ,

p o l e c a
Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych 

i jaaalnych, budoarów, gabinetów, bibliotek itp.
Podejmujemy się wszelkich nrządzeń apartam entów  od najw ykw intniej­

szych do zupełnie skrom nych non bl«w au, również przyjmuje się wszelkie za­
mówienia i reparacye na roboty stolarskb , tap.ce'.kie i tokarskie.

P okrycia  m eblow e z fabryk ii.ujowyeti i zagranicznych. Wialki wybór m ebli 
bambusowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 

Wszelkie wyroby m ebli giętych wy platany on również faorykacyi tutejszef.
Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, ma­

my duży wybór mebli i umeblować zupełnie wykończonych, tak, że wszetme zamówione rzeczy 
na czas oznaczony dostarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancję.
Oeny nader przystępne.

Ciesząc się już dotąd lieznemi uznun.ami zc strony Szanownej Publiczności, polecamy się 
i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania.

76 18 0

S y rn p  w a p ie u n o -ze Ja zisty  |
z poafosforanu wapna

w yrabiany  p rzrz
aptekarza •Tuiin&za Herb&baego w Wiedniu.|

T bh od 22  la t zawsze z dobryoi sku tk iem  zastosow any, przez wielu le -1 
karzy jaknajlepioj zaopiniow any i polecany syrup piersiowy działa rozwalnia- 
jąco na śluz, uśmierzająco na kaszel, zmniejszająco na poty, tudzież podnieca I 
apetyt, pomaga trawieniu i odżywieniu, wzmacnia ciało i podnosi siły. Żelazo 
zaw arte w tym  syrup ie w ła tw o  w cielającym  kształcie  je s t bardzo pożyteczne 
iła tworzenia krwi, S Z powodu swej zaw artości rozpuszczalnych soli fosfo- 
ryczno-wapiennych u “■abowitych dzieci dla tworzenia kości. 3 1 1  8 10 

C e n a  4 t l a BZk i  z l r .  1*29 , pocztą 2 0  ct. w ięce| f
za opakow anie. (Połówek niema), 

i *  r i o s i i ą j  A ą d a c  z a w s z e w y r a ż u i e  „ J .  H e r b a -  
n n e g o  ^ T r o p i ł  H a p i « u n o - ż e l a z l s t e g o ‘ '  tndzież uwa­
żać nato,aZeDypobŁozn'o wydrukowany nrzęiiownie proio
kOłowany znak ochronny znajdowałsię na każdej flaszce. 
w Wiedniu, apteka „zur B arm fte rz igke it”|
J u l • M erbabnego , \  nyi Kaiserstrasse 73 i 75.

SKŁADY-w KRAKOWIE Stookmar apt., W S ed Ą  apt., K. Wiszniewski apt.!
we LWOWIE 'L Hacker spt „P0"1 sr ° ( iem • - ka 8z aP t . i ■ Wiewiórskl apt. i t
Blumenfeld apt f  Sk epfński J. ^ 186r’ ■*. A. Fuchs
i R KeLi ■ W nni»Q7 r l« w iV  M Nie^czew ki w B K Z E Z AN A - A  barst apt w UEK-
fclOwĆAĆH j  * Entscb;w

.ROHOBK ZU G Kozub’,wski- w iUbctieJca; w GlJR UIUMORA E. Botezai;!
w H0R0DENOE m  ąientuwijz; w J*K °8‘LAvVlU J Końm, L. Grzymała iVisfoclu: w j A. 
ŚLE K Paleb • w KIM (>IT \'G i 1. Fritsth; w K0LOM1I J. bidui wuz, E. Stenzel K Br.I
Witosławski; w’ KOPYCZYnTaOH M. K 8 j}01’ i ™ki w'FO hwół!KG,YSKAOH^'"Hf, A' ł>*' wlikowski- w NIZANK0W1CAH W. Włodzi““ r8kl> w pODWOLuLzY&KACH „. b«bnei er; |
w PRZEMYoLU ł .  Mańkowski J. Lep)»“kiewl“  j . w PRZE Al \  bL A N AGH E._ Barano-

ŻYNCU H. Fullenbaum; w STRYJU L. Gartuer; w TARNOPOLU 
żanowski, L. Fleischmann ; w TARNOWIE Jaw ło w sk i;
Schneider ; w WINNIK AOH E. Bauman 
Dadleo, apt.l

w USTRZYKACH

H Kabane , M. Krzy-1 
w WILAMOWICACH p  

J. Riedl ; w ŻÓŁKWI a .  | 
311 10 10

król. uąrzyw. Zakład budowy Fabryk przemysłowych, Machin parowych i Kotłów, wyrób 
narzędzi rolnicych i wiertniczych systemu kanadyjskiego, Odlewarnia żelaza I metalów, Skład 

lokomobil, młocami parowych i żniwiarek pod firm ą :

L. ZIELENIEWSKI* w KRAKOWIE
poleca między innemi ze swych wyrobów

j0cxxxxxxxxfxxxxxxxxi:
^  Niuiejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Pablicznóść, 
^  że otworzyłem

X  
X  
X  
X  
X

mai materyałfli aptecziycli
X
X

w Krakowie przy ulicy Karmelickiej, L. 16,
zaopatrzywszy takowy w wszelkie środki lecznicze krajowe 
zagraniczne, jako to : opatrunki chirurgiczne, wina lecznicze ^  

. koniaki, przybory toaletowe, tj. mydła, perfumerye i pudry, ^  
wody mineralne, wodę sodową itp. —  z d n ie m  d z is ie j s z y m

Q  mój skład apteczny na usługi P. T. Publiczności oddaję.

X Zygmunt Wilczyński,
m agister farm acji.

Y iX X X X X > ''X X X iy G > C X X X X X D iO O K X *O lC X X X l

< Aparaty do czyszczenia dołów UoaczBych
^ sposobem pneumatycznym. 364 7 10

{  I V  Jedyny system przez hygienistów zalecony
Aparat taki składa się r, pompy całej żelaznej do popędu ręcznego z przyrządem do spala- 

J  nia gazów, beczki o pojemności 1000 Ltr., oraz kombinowanego połącz,ema składającego się 
% z węży i rur galwanizowanych. — Napełnienie 1000 Ltr. beczki w 8 — lj) minutach. Wszecb- 

stronne korzyści. — Za przyrząd ten b ę d ą c y  r s i z y m  w y r o b e m ,  przyjmujemy dale- K 
j  ko idącą gwarancyę — zilustrowany prospekt, jaK rówuież cenniui uaszycb wyrobów z po- f  

daniem umiarkowanej stałej oeny, przesyłamy na łaskawe żądanie darmo i opłatnie. r
i ^ y y y y y y y y y i w w w w i w w w w y T l

R Ó Ż E
3 letnie od ‘/a Jo I ‘/a metra wysokie w 12 gatunkach 12 s z t u k .....................................złr. 10-—
2- „ od 1/2 do P /j n n w 12 gatunkach 12 „  „ 8-—
1-roczne od 1 do l*/a n n najnowsze gatunki 12 sz tu k ................................
1 od do P/a 12 sztuk . 6.—

9.—P łaczące i-letnie, 2 metry wysokości w 3 gatunkach 12 s z t u k .........................
„ 1-letnie, przeszło 2‘/2 metra wysokie 12 s z t u k ...............................................„ 12-—

Mniej jak  3 sztuki nie wysyła się.
Trnskaw ki najładniejsze, bardzo wielkie 100 s z t u k .....................................................  1-—
Goździki w 5 gatunkach do wazonów i ogrodn 15 sz tu k ......................................... .......  P —
Szparagi erfurckie 3-ietnie 1 0 0 .............................................................................................. . 4‘—
TrzeSnle szezepione Kleparowskie 12 s . tu k ...................................., ...............................„ 5-—
Śliwki węgierskie bardze duże 12 s z t u k ..............................................................................„ 2-40

Wszelkie pflance jarzyn i kwiatów po umiarkowanych cenach wysyła jak najstaranniej 
opakowane koleją lub pocztą. 762 3 A

Jeżeli zaliezka przychodzi wyżej 10 złr. to prosi o nadesłanie połowy pieniędzy.
Uprasza o dokładny i wyraźny adres.

J ó z e f  T J r s a ,  o g r o d n i k  w  S a n o k u .

Od 40  lat w bardzo wiein stajniach używany w przypadkach  
utraty chęci do j a d ła ,  złego traw ieu la , .lo poprą  
wy m lek a  i pow iększenia wydajności w iek a  u krów, I

K W I Z D Y

Korneuburgski proszek spożywczy
dla koni, bydła rogatego i owiec

Cena za całą puszkę 70 eu t., 
za \j2 puszki 35 centów .

„ . W
ryć*'

At®

, e\* -  3  w.

TVe*
■

I
Należy zwracać nwagę na powyższą markę i wyraźnie żądać

kw izdj H ornenburgskiego proszku odżyw­
czego dla bydła. 523 4 20

Gospodarzom wiejskim
i właścicielom majątków

k tórzy z daleka i głębiej położonych dol in m uszą sp row adzać wodę
dla sw ych dworów 

wysyła na żądanie A .3 S T T . JBCTTUNTZ, pierwsza morawska fabryka 
wodociągów, poinp, 

wiatrakowych motorów, klozetów i kąpielowych
nrządzeń,

w Hranicach (Mahr. Weisskirchen) darm o i op ła tn ie  kosztorysy na 
urządzenie sam odzielnych wodociągów. 371 8 5J

Apteka 
„Zum goldenen 

Reichsapiel ’ J. Pserhoiera w Wiedniu,
I., Singerstrassel 

Nr. 15.

Pigułki czyszczące krew,
ny, linko rozwalmający środek domowy.

Pigułki te kosztują: 1 pudełko z 15 pigułkam i 2L c., 1 zwój|
z 6  pudelkam i 1 zlr. & c t . ,  za zaliczką n ieopłacone 1 złr. lO c t .  |
Za popizedniem  wysłaniem gotówki kosztuje opłatnie: i  zwoj pigułek złr. 1 25, 
2 zwoje 2 złr. 3u ct., 3 zwoje 3 złr. 35 ct., 4 zwoje 4 złr. 40 et., 5 zwo­
jów 5 złr. 20 ct., 10 zwojów 9 zir. 20 ct. (Mniej niż L zwój me posyła się).

Uprasza się wyraźnie „J. PsaiMara pigułki czyszczące krew"
zażądać i na to uw ażać, że napis wierzchni każdego pudełka ma p >dobiznę |

podpi su J . p H e r h o fe r  w c z o r w o u e j  barwie, juk  w opisie użycia.

Balsam na odmrożenia tZiZ
i stoik 4o nt„, i [jrzesylŁą franco tjo ent.

Sok z babki zaostrzonej ifr:,: 
Ameryk, maść gośćcowa,

słois 1 centów.

Proszek przeor# poceoiu nóg
cena pudełka 50 ut., z opłat, przesyłitą 15 ot.

Balsam na wole,
tn ą  przesyłką *55 centów.

Esencya życia (krople pra­
skie) 1 flaszeczka 22 centów.

1 flaszeczka |
50 centów.Angielski balsam,

Proszek fijakiersui piersiowy,
1 pudełao 35 cent., z o płatną przesyłką 
6o centów.

Pomada tannochininowal
J .  J P s e r l l o f e r a , najlepszy środek doi 
porostu włosow. 1 słoik 2 złr. I

Plaster uniwersalny SteudlaJ
1 słoik 50 cent., z opł. przes. 75 centów, f

Uniwersalna sól przeczy-
C7 P7 oior»Q  A. w . B u lr ic h a , I

środek domowy na złe | 
trawienie. 1 paczka 1 złr.

OprócA w ym ienionych wyrobów są jeszcze na składzie w szelkie w a u - |  
stryackich  dz ienn ikach  ogłaszane krajow e i zagran iczne apteczne szczególno­
ści, n ie  znajdujące się zas na składzie, sprow adzone będą n a  żądanie p u n k ­
tualn ie r najtaniej. — JBoz^yłki pocztowa jak  najspieszniej za go tow kę, 
w iększe zam ów ienia także za zaliczką należytosci- 258 11 12 I

Za popizedniem  wysilaniem gotów ki, najlepiej prze­
kazem pocztowym , porto znacznie tańsze n i l  za zaliczką.

PQQQGQQQOQCDOQOOOQQCDQQQQQGGQC 
g HANDEL
^Edw arda Fuchsa w Krakowie
x ...........................  założony w roku 1842

poleca swój skład towarów kolonialnych, win węgierskich, au- 
^  stryackich, reńskich, francuskich, oraz oryginalnych szampań- 

skich, likierów holenderskich, koniaków, rumów, araków, wódek
^ p ra w d z iw y ch  gdańskich i łańcuckich, serów krajowych i za- 
X  granicznych, kawioru astrachańskiego, marynat, wędlin i wszel- 
. - u w zakres handlu korzenueeo i delikatesów wchodzących

przedmiotów po cenach um iarkow anych.
Porter angielski

kichX  
X  
A  
X  
XX Piwo Pilzneńskie 274 i5 26 L
^ z browaru mieszozańsklego. W
200000CXX)O C1XXXXXXXX IXXXXXXXXX2

firmy Barclay Perki ns & Co w x/i i 72 butelkach.

Kosiarli i żniwiarki „Wood.*, aiewniki „Saxonia“, oraz wszelkie inne , a także grabiarki ame­
rykańskie 7 siewuikami do koniczyny, tryery. pługi „Sacka“ z newą ulepszoną konstrukcją, 
brony do orki i do łąk, eksryrpatory, oborywaeze, plewuiki walce, młynki do mielenia nawozu, 
jakoto czylijeka saletra itp., widły amerykańskie do gnoju i do siana, pompy do gnojówki itp.

wszystko z najrenomjwańszyeh fabryk zagranicznych poleca 765 2 3

J .  B. Prawer w Krakowie.
< £ - € > € > € 3 ^ f € > C 3 H K > € > K > - e > - € > - € > 0
A  Ważne na sezon wiosenny i letni. A

s P B r a d a  M . Is k o v its c h . p X
2 0Posiadacze kilku medali i składów we wszystkich stolicach w Europie. 

Glowny skład dla G a licy !:
W

Nowy i Największy
R y n 6 l £  g l

i . .  i a . Krakowie

^ Z a k ł a d  I  h i o r o w J
91 polecają Szan. Publiczności w łasnego wyrobu ubiory dta m ęż- ^
^  czyzn, chłopców  i dzieci z poręczeniem dobrych materyj i najmo- 

dniejszego kroju po zadziw iająco tanich cenach. 
iT  Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a nieodpowiedni W!
■  towar będzie napowrót przyjęty. *
^  B r a c i a  BC, l 8 o o v l t s o h .
^  W  Centralny skład w Wiedniu, IX., Galerigasse 4.

G lów oy układ d la  R u m u n ii: B u k a r e « a t ,  A
„Cbevalier de Moie“ Strada Coyaci, Nro 2 n. 9, „Bazar de Roumanie* Strada 

m Selari. Nro 7, itp. Składy w kilku głównych miastach. f i
’  G ł»w ny skład  dla Serbii : B e l g r a d . ,

„PaUis R.iyal * urst Michael Sti isse, 6, „Bazar de Fran«e“ itp. Składy tylko 4  
w K ragujevacu i P ^żareracu . ■

B k a p o r t  d o  w a s y s t k l o ł i  k r a j ó w .  j|| A
| f f T  T A K I E  C E S I .  675 6 24 Ijl

<5~£3-€3-€>-€>*<>€> ll€3--€>*0-€>0-G 3-d
Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza

pod firmą 751 2 10

M. Peterseim
w K rakow ie

poleca ze swoich, w y ro b ó w
p o to p y  ż c l a z - i e  wszelkiego ro­
dzaju do domowego i gosp darskie- 
go użytku, poruszane ręcznie lub za 
pomooą pary. S ik a w k i o g n io ­
w e , różnej wielkości-, najlepszej 
konstrukcyi, przez Wysoki Wydział
krajowy poleuaoe jako na p r a k t y c z ­
niejsze. M aszyny rolnicze na
sez n. Odlewy żelazo* b o  to  w lan e ,  jak słupy, balaski, 
balkony, zamknięcia k.nałowe. ławki ogrodowe itp., p o  cenach  

nader przystępnych. Telefon Nr. 80.

A l f r e d  B a s s l ,  O p a w a
Szląjk austryacki, 

l a i o ż o n y  w  r o k u  1 8 5 7 .

Skład nasion leśnych i polnych
poleca

bardzo dobrze kiełkujące nasiona wszelkiego rodzaju
en gros i en detali. 1 0 1  1 5  15

P róbki i cenniki na żądanie darmo i opłacon e,



Zwraca się uwagę na ogłoszenie w tym numerze firmy „BForiS** w Krakowie. 67 i 1 52

N r. 76 . N O W A  K E  F  0 R M A. Kraków, t  Kwietnia 1893.
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Dla Prenmneratordw
,Nowej Reformy

z n iż a m y  w y ją tk o w o  c e n ę  p r e n u -  
m eracyjną kw artaln ie na 1 
złr., półrocznie 2 złr., ro ­

cznie 4  złr.
Wydawnictwo

humorystycznego, ilustrow. dwutygodnika 
„ S a t y r " .

Kraków, ulica Floryańska, L, 7.
I ^ T  Każdy abonent otrzyma 

gratis ilustrowany Noworocznik 
p t. K rakow ianka. ro7 i

Ernestyna Jacobsohn 
Ignacy Immergliick

zaręczeni. 806 i
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2  MAGAZYN MÓD

K rakowie  
i w i l o e . X .. 1 8 .

poleca
na Nez»n wiosenny i et ni
Kapelusze damskie

w wielkim wyborze, pióra strnsle  
i fantazyjne, kw iaty p arys­
k ie . g »rsety. m odne woalki 
oraz w szelkie nowości w zakres 

toalety damskiej wohudzące.
Zamówienia
na suknie damskie

; rzyjmuje, wykonują" takowe w jak naj­
krótszym ozasie z gustem i elegancyą 

w  po cenach um iarkow anych.
Zamówienia z prowincji uskuteemia 

jaK najspieszniej. 604 1 12

;

:

Potrzebna 787 1 2

b o n a
skrom nych wymagań, Polka z dobrym 
niemieckim językiem, lub Ziem ba, 
znająca trochę polski język.

Zgłoszenia proszę adresować do Admi 
nistracyi „N. RefoFmy" dla A D .

K w i a t y
w ogrodzie naprzeciw cmentarza krakow,
Poleca się Szau. Publiczności kwiaty do u- 

piększania grobów eiosenue, letnie i zimotrwałe. 
Drzowka ozdobne: róże płacząc?, stogi, jasio­
ny, wierzby, thuje, cyprysy, również upiększa 
się groby. Życzenia zamiejseowe uskutecznia się 
listownie. Ceny bardzo przystępne.

Zarząd ogrodów w Olszy p Kraków.
772 1 12 £ .  U kładakl.

urządzona z całym kom f -riem, ze staj­
nią ] wozownią, przynosząca zna­
czną rentę, wolna od podatku, jest 
z wolnej ręk i do siprzedania.

Wiadomości udzieli W ny Dr. K a­
rol P ieniążek w Krakowie przy 
ulicy Grodzkiej, L. 13. 785 i 3

Pośrednictwo wyl lu 'zona

C e n n i Ł t :

ń ,  rói, t a  o d o ln jc ii  i owocowycli,
wysyła Zakład ogrodniczy 800 1 5

J. T e n g l e r a  w Krakowie
przy ulicy K arm e lick ie j, L . 5 1 , na
żądanie gratis i franco. Pmeca wyroby wieft- 
ców. bukietów , koszyków  itp według 
najnowszych żurnt. i rn cenieh umiarkowanych.

o o o o o o o o o o  :>  s > o o o

0 Pierwszy wiedeński Magazyn lo
o
o
o
V
o
o
o
fi
o
o
o
o

lerat
do lat 1 2

poleca 8 1 1 2

gotowe sukienki dla dziewcząt, 
obrania dla chłopcdw,

trykoty, płaszczyki d li dzieci,
według na'świeższego wiedeńskiego 
fasonu po cenach umiarkowanych.

Plac Dominikański, 2, I piętro.
O O P  o o j g g g o o o  0 - 0 0 0

W. C. Anyalus
(dawniej F. B ru n o  H ahn ) 

Kraków, ul. Grodzka. L. 2,
poleca 701 3 O

wielki wybór haftów na kanwie, 
suknie i atlasie, gotowe roboty rę 
czne, przybory do haftowania, włó­
czki , kordonki, jedwabie i jutowe, 
złota, kanwy kongresowe, filozele. 
etaminy, monogramy krzyżykowe 

i atłaskowe
SI ład zaliaweK dziecinny uh i ogrodowy eh.
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Z a k ła d  w o d o le czn iczy
O r a  C  h r a i u t  a

w Zakopanem w Tatrach
stacyi klimatycznej

otwarty oały rok.
Przeszło 100 pokoi gościnnych, dwie wielkie sale,  jadalna i do zabaw 

galerya kryta 800Q metrów przestrzeni, połączon i z zakładem do przechadzki 
w czasie płoty. — Wszelkie u-ządzenia do ieczoDia: w o d ą  ,  e l e k t r y c z n o ,  
ś c i ą .  m i ę s i e n i e m  i g i m n a s t y k ą .  B larl, fortepian, kręgielnia, biblio­
teka i czytelnia bezpłatnie. Ostatnia staeya k lei żelazDej Cha- ówka, 4 godziny od 
Krakowa koleją odległa, a drugie 4 od Zakopanego drogą kołową.

Poczta i telegraf w miej-nu. Zarząd zakładu wysyła tylko na zamówienie 
powozy do staeyi. Wozy góralskie zwykle ozefcają Da gości w Chabówce. 

Proapekta rozsyła się na żądanie.
Dr. Chramiec,

767 i 12 w łaściciel i d y rek to r zakładu.

9 4I  j t
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i
f  Magazyn Henryka Schwarza i
|  * w  K r a k o w i e
|£ poleca n a  o b e c n y  s e z o n  ^
|  Matarye na soknie, Konfekcję damską, 1
P P łó tn a , S zyrtyngi, stołową bieliznę, chustki d o j^  
.jg-nosa, pończochy, skarpe tk i, pledy dam skie i nię-J^ 

skie i wszelkie iune artykuły w zaKres haudlu bławamego
wchodzące. 805 i 4 jjj.
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SZCZAWNICA
zakład zdrojowo- kąpielowy i klimatyczny

w powiecie Nfowotarskim, I
7 zdrojami silnoj szczawy sodowo-(J) 

słonej i sodowo-żelazistej, i

Jedyny, pewny środek osuszan;a tanim 
kosztem wilgotnych mieszk.-.ń i niszeze- 
nia grzybka drzewnego. Bliższych iostruk- 

oyj ihroazurek udziela bez płatnie

Filia tauryczna „Exsicoatora“ w Krakowie, 
a ą  ul. Gertrudy, L  2 0 , 1 piętro. 610 7 0

Z dr i tu' Zwitzko*"" w Krskowe.

najskuteezniej działających we wszelk ch nieżytach (katarach) tak narządu 
oddechow ego, jak i narządu traw ien ia , w długotrwałym  zapaleniu płuc 
i rozedmie (astmie), przy wysiękach opłum ej. w początkach suchót. w cho­
robach dróg moczowych, w chorobach kobiecych, niedokrewności i błędnicy,

Znakomita górska stacya klimatyczna z orzeźwiającem powietrzem,
K u r a o y a .  m l e o z n a ,  ż ę t y o z n a  1 k e f i r o w a .

Pierwszorzędna wziewalma solankowa i balsamiczno-igliwiowa.
Zafelad wodoleczniczy, kąpiele m ineralne i  rzeczne 

w bystrym  Dunajcu. Wszelkie urządzenia postępowe, 1200 pokoi 
dla gości, niektóre z kuchniami. W I sezonie do 20 czerwca i w I I I  po 
20 sierpnia, oraz w porze jesiennej i zimowej mieszkania zakładowe o % 
część tańsze przy najm ie dziennym.

W  sezonie I I  uw olnienia od taksy  zniesione.
Lekarz zakładowy Dr. Wl. ^Ciborow ski i 7 innych lekarzy 

udzielają chorjm  porady. —  Ze wszystkich linij kolejowych dojazd do 
stacji w Starym Sączu, skąd drogą malowniczą wśród gór nad Dunajcem 
41 kilom, do zakładu (5 godzin jazdy, odpoczynek w Łącku). Pocztowóz, 
powozy i wózki w edług taksy.

Wody ze zdrojów Józefiny i Magdaleny i czystej szczawy Jana, na 
głów nym  składzie H. Mattoniego w Starym Sączu, we wszystkich apte­
kach i handlach wód mineralnych.

P ro sp eLta rozsyła opłatnie i zamówienia na mieszkania przyjmuje 
i Zarząd Górnego Zakładu.
72 i 1 28 -F. W iśn ie w sk i.

■ f o - o - o - o d

akcij. Towarzystwo nkzpczeti na życie i rent
W iedeń , I .,  M olier M a r k t  9.

Największe ułatwienia przy wypłacie zabezpieczonych kapitałów-

Stan ubezpieczeń z końcem 1892 roku:
45.424 pobc z kapitałem ubezpieczenia 9 400.000 złr.

Pomiędzy temi ubezpieczenie robotników :
41.321 polic z 5 .540 .000  złr. kapitału ubezpieczenia.

Zakład zapewnia:
1 9 "  z a b e z p i e c z e n i e  

na życie członka we wszelkich kombinacyach za 
niską premią i pod najdogodniejszemi warunkami.

Oddany on j-s t  sz c z ^ ó lm - w proi»udzotiemn w Ausi.rO ubezpiecze­
niu omwsz i huem u lub robotników z a o p łitą  tygodniową od 5  d 50 cen­
tów, jak również za miesięczną prem ii. Bl-ż-zycb szczegńJóv c i do przy- 
ięc a gtosz- ń na ubezpieczenie i przyiujnwauia agentów udziela:

Dyrekcya „Allianz“, Wiedeń, I., Hoher Markt 9.
Zdolni zastępcy » ą  poszukiw ani. 790 1 12

jcr»iiłt, onyx, m alachit, lapis, lau zn ll i t. 
wnanle laóazych od prawdziwych kamieni.
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A. BERNACKI
krawiec męski

w Krakowie, nl. Sławkowska, 2,
otrzymał i poleca P . T. Panom na sezon wiosenny

materyały na ubrania i zarzutki
z pierwszych fabryk angielskich, francuskich oraz 

krajowych, najwięcej renomowanych. 753 i»3

Wszelkie zamówienia w ykonyw a w edług najświeższych żum ali 
w najkrótszym czasie i po umiarkowanych cenach.

C n iii[rg | [0 J 1 1 5 1 | g n ii[ ru ll[ B llE J 1 1 5 1 l| [ń iE i[ig| ||51|[ B . '3 l Ol i c n u f H i U M l l S
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C. k. uprzyw.

Pierwsza styryjsko-polska | |

- F A B R Y K A  D IA R M O A 7T D I
w K rakow ie, Zwierzyniec, L. 40, ^

wyrabia ' f i

f  dachówki, posadzki, schody, pomniki, |;
h  oraz płyty do stołów  , konsoli . Inafer, kom inków  . stolików  no- in ś 

ż jf  cnych, um yw alni, również i do w ykładaniu  śc ia n , -u f!(ów  tp. K o -  
%  m in k i, parapety do okien, p r o file , po.tnm enty do legarów . k a - W  
|a  pitele, filary i t. p. przedmioty w zakres kam ieniarstw a wchodząoe.

^  P o d .  w z g l ę d e m  k o l o r ó w ,  - ts w w a .rc a .o 0 o l 1 p o -  ^
t y n k u  w znpełn- śji naśladujące wszelki naturalny m arinnr, porfir, jaapla,

po cenach nleporó- ©* 
783 1 72 Jfr

Steian Dewoniski
Międzynarodowa spedycya i zbiorowe jladunki

Wiedeń, I., Helferstorferstrasse 4.

Najszybsze ładow anie.
N ajtańsza ta ry fa  frachtow a. 655 8 o 

Najwyższe refakeye.
P row izya za stręczenie (stręczycielom ^

(WL sne specywtoe wagony o w ieL ich  przestrzeniach do ład .wania dla zbiorowych usług do Galieyi i Bukowiny).

Pierw sza e. k . anstr. węg. w ył. nprz.

asadowyc- ■ farb
fa D n ta  1 A 8 0 L 1  K R lS T E D fE R A , W ita, 111, Kaiptstrasse 120,F

■  w  w ła sn y  m  d o m u  ,
I  odszczególniona złotem i medalami- Dostawca aroyksiążęoych i książęcych zarządów 

dób.- u. k. wojskowy, b zarządów magazynów zaopatrzenia, wszystkiob k olei, to ­
warzystw przem ysłowych, górniczych i hutniczych, wielkiej lio.by 

przedsiębiorstw, przed ięólorców  l»n dowy i Itndownłczyck, jak również wielu 
właśeioieli fabryk i ilouiów. — Tyoh farb używa się do pooiągania budynków, Bą w 40 ró­
żnych wzorach od 16 ent za kilo wyżej, rozpuszczalne w wapnie, zupełnie równające się 

olejnemu pociąganiu — Wzory I sposób użycia darmo I „płatnie. 725 1 O

N iezbędną w każdem  gospodarstw ie jest

Kathreinera Kneippa kawa słodowa
ze smakiem zwykłej kawy ziarnistej. 71 15 52

Ma ona ten niozem nieprzewyższouy przymiot, że można odzwy­
czaić się od szkodliwego używania niemięszaaej lub z surogatein pomię- 
szanej kawy ziarnistej i przygotować sobie o wiele lepiej sm aku­
ją c ą , a przytem zdrowszą i pożywniejszią kawę. — N ie- 
przewyższony dodatek do kaw y ziarnistej.

Nadzwyczaj polecenia godny dla pań, dzieci i chorych.
Należy unikać starann ie naśladow nictw a.

W szędzie m ożna dostać — */* k ilo  A 35  cent.

A

— J
J l U I L E K

w Krakowie, plac Maryackr. I,[H
„pod M urzynam i" t

poleca Szan. Publiczności swój »

Magazyn i Fabrykę^
W  V  K O B Ó W  69 i i  o Ą

SREBRNYCH i ZŁOTYCHh
odznaczających się gustem , oryginalnością, H  

trwałością i eleganckiem wykonaniem.
Wszelkie obstalunki i reparacye wykonywani jak najstaran 1 

niej, puktualnie i po cenach umiarkowanych. [ty
Z ło to , srebro 1 drogie kam ien ie  za< 

ku pu ję lub przyjm u ję w zam ian.,

rś- -

r XXXXX JCXXXIXXXXXX XX»XXJOOOOC^
Odznaczona srebrnym medali m c. k. Ministerstwa handlu na wystawie Dudowl-ineJ Iwow- 
_________ skiej i nagrodą I na wyntawle konkursowej r r. 1889 w KrtUłOwfe_________

P i e r w s z a  l r r a K o w n k a

F A B R Y K A  P A R O W A
^  wyrobów arłyst.-slolarskicłi, budowlanych i parkietów

K  a  r  o  1 si O  t t  a
w  K ra k o w ie , u l. D a jw or, L . 10,

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo 
urządzonej szuszarni drzowuei z własnych materyaiów wysuszonych, wszel­
kie wyroby artystyczno-mej/owe, kościelne i budowlane, oraz reperacye 

antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe.
Posiada na składzie wielki wybór fornlerów deseniow ych, parkietów ,

oraz desek (Laubsegenholz). 68 14 52
Zamówienia wykonuje na czas oznaczony jak najstaranniej, po cenach umiarkowanych.
X X X X X X X X D 0 0 0 C X X IX X X X X X X 3 O 0 C /

Wiel. ks. Sebast. Kneipa!
Wszelkie nai.iofe, stola, pro­
szki i o le jk i, w zakres tejże 

apteki wchodzące, poleca
C e n t r a ln j  N k ta d  a p ­

te c z n y  779 3 10

Zmnta MczyMiep
magistra farmacji,

w KrakwW.e, ulica Karmelicka.

FABRYKA TUTEK CYGARETOWYCH 
I TOREBEK PAPIEROWYCH 

„ N O R I S “
(dawniej F. Szuklewlcz)

w  O Ł r r  l  ■< i w l o  672 3 52
poleca palącym: T atk i cygar eto we 
z bibułki francuskiej „ t o  Houbloni*— 
„Łe Honblon" 'stnieje w handlu od 
wielu lat, a liczne zachwalania tutek cy- 
garetowycL innego wyrobu, nie zdołały 
zachwiać sławy „I© Houblon", już raz 
wyrobionej i ustalonej. —  Fabryita tutek 
„Wori»“ używa tylko tę bibułkę, a przy 
zakupnie należy żądać wyraźnie „tutki 
le  Houblon" fabryki „Noria.

Do nabycia w handlach i trafikach, 
tak samo na prowincyi. Biorącym naraz 
5000 tu tek , tj. za 6 złr., posyła się o- 
płatnie i nlt liczy opakowania. Dla pp. 
kupców i trafikantów korzystne warunki.

Dla biorących w większej ilości, oraz 
dla Kółek rolniczych odpowiedni rabat.

PP. Aptekarzom, Kupcom i Cukierni­
kom poleca się torebki papierowe.

Szermierki
uezy wojs. o- r nauozyoiel według nąjuowsrej 

metody Przybory potrzebne zą J  użytku. 
Adres w Admimstr. „N. Keformy1.* 709 3 3

Słynne w całym świecie klattau- 
skie wspaniałe

g o ź d z i k i
od izozególnione w r. 1891 w Pradze nsjwyiiza 
nagroaą wielkim sribrnTm medalem, v r. 892 
w Wiednia 4 medalami i 3 nagrodami uznania 

w złocie i srebrze 
Polecam moje wielkie za, »sy goździków do­

bre.ni korzeniami, teraz (niezaaołnio) kwitną­
cych, olbrzymich, i tak:  12 gatunków złr. 2.50, 
2’ gat. 5 złr., 50 f  »t- #-60,_ 100 gat. Us Łłr. 
Pe same w pięknych zestawieniaoh 100 sztuk 
*hr. 8.5U, 50 szt i t  złr. 4.50. Następnie bog ity 
wybór renom p e j a r g o n l j  wszelLego rodzaju, 
ołHnek (fnkeyjj. róż, orąlnfi itp 

Cenniki na żądanie <J Arno.
770 3 10 J ó z e f  W a lte r ,
specyalistr. w hodowli goździkóc w K la t t m .

Krajowa fabryka

wyrobów tkackich
IM jH an  U i « Korczynie

poleca z na;cz> stezego lun, piękne i ś »ie'ie, 
pod gwah.noyą 803 10 40 I 

Płótna na koszule, prześcieradła bez szwu, 
poszewki itp , od gruby.-h do naj yeńszych 
web, dymy różne, ręczniki, chustki do noża 
grubsze i webowe. Bieliznę stołową, d-e- 
lichy na liberye i materaoe, płótna żaglo­
we (Segeltuoh) itp. wyroby po oenaoh 

najumlarkowa iszy i i
Cenniki i próbki żądnych gatunków wy­

syła się gratis i franco.
Za dobroć wyrobów poręcza się.

P*W9A Akrylu Braoi w Bielsku OólpawiMlnalny rsą4oa drukarni A, Siyjewaki


